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Kolejny numer „Dobrego Tygodnika Sądeckiego” ukaże się 26 sierpnia

Jerzy Wideł
Z kapelusza

JUBILEUSZ

„Dobry Tygodnik 
Sądecki” 

znajdziesz na:

TYGODNIÓWKA MARKA STAWOWCZYKA

REKLAMA

REKLAMA

KUPIĘ KAŻDĄ 
TOYOTĘ. 

531-666-333, 
KUPIĘ KAŻDEGO

SPRINTERA. 
531-666-333

OGŁOSZENIA DROBNE

I tylko rycerzyka brak

Przyznaję szczerze, zgrzeszyłem. 
Jako człowiek e-wykluczony 
pod namową znajomych zaj-

rzałem do Facebooka. Oczywiście nie 
swojego, gdyż takiego nie posiadam. 
W tymże Facebooku rozczytałem się 
w epistolografii byłego prezydenta 
Nowego Sącza Jerzego Gwiżdża. Ce-
lowo nie piszę, że jest to publicysty-
ka, czy inna forma dziennikarska, ale 
właśnie zanikająca sztuka epistologra-
fii. A w niej mistrzem nad mistrzami 
jest właśnie Jerzy Gwiżdż. Udowod-
nił to przed laty, kiedy opublikował 
książkę zawierającą listy do posła Ar-
kadiusza Mularczyka pod frapującym 
tytułem „Listy do A.M. polityczne 
wyznania sześćdziesięciolatka”. Jerzy 
Gwiżdż, jak wyznał w tej książce, od 
stycznia do końca maja 2014 r. wysłał 
do Arkadiusza Mularczyka 17 listów 
i na żaden nie otrzymał odpowiedzi. 

Teraz na Facebooku wysłał, zdaje 
mi się, niemal dwukrotnie wię-

cej listów do obecnego prezydenta 
miasta Ludomira Handzla i wszystko 
wskazuje na to, że będzie jak w przy-
słowiu – gadał dziad do obrazu, a on 
ani razu… Tematyka tych listów jest 
tak obszerna, że nie sposób wszyst-
kich ich omówić, ale naczelny temat 
dotyczy budowy parkingu pod do-
mem byłego prezydenta. Można rzec, 
że najsłynniejszy obecnie parking na 
sądeckim grajdole przy ulicy Matej-
ki jest jak miś z filmu Barei – miś na 

miarę naszych możliwości! Pomieści 
raptem 10 samochodów, ale jest wy-
tworny nad miarę, nawet z gazona-
mi kwiatowymi. Brak jedynie ławe-
czek i stolików, by urządzić na nim 
imprezy towarzyskie. Właśnie ten 
przepych, jak to nazywa na Facebo-
oku Jerzy Gwiżdż, najbardziej draż-
ni. Gwiżdż zarzuca też prezydentowi 
Handzlowi marnotrawstwo publicz-
nych pieniędzy. W tle tego sporu, jak 
mi się wydaje, jest przede wszystkim 
fakt, że samochody będą parkować 
niemal w osobistej kuchni zasłużo-
nego byłego prezydenta miasta. I oto 
w tym wszystkim chodzi!

Wydaje mi się też, że swój trafił 
na swojego. Pan Jerzy Gwiżdż 

słynął z rozbuchanego ego. Ludomi-
rowi Handzlowi też eliksiru ego nie 
brakuje. Świadczą o tym stojaki ro-
werowe sygnowane, a jakże przez 
prezydenta królewskiego miasta No-
wego Sącza, a ostatnio też próba, na 
szczęście nieudana, by kopacze San-
decji nosili na piersiach napis „Patron 
honorowy Ludomir Handzel prezy-
dent Nowego Sącza”. Taki napis miał 
zdobić lewą pierś futbolisty, prawą 
zaś herb św. Małgorzaty. Pomysł wy-
kpili, i słusznie, kibice Sandecji. 

Mamy więc na Facebooku starcie 
dwóch tytanów w branży autopro-
mocji. Wracając zaś do najsłynniej-
szego parkingu na Sądecczyźnie, ba, 
w skali kraju, wszak jest to parking 
na skalę naszych możliwości, pro-
ponuję umieścić na nim rycerzyka 
spod zamku! Bynajmniej nie sugeruję, 
w którą stronę miałby mieć zwróco-
nego siusiaka. To zostawiam już po-
mysłowości urzędników magistrac-
kich. Dlaczego mógłby stanąć tam 
siusiający rycerzyk, pozostawiam 
Państwa dociekliwości.

Pół wieku z aparatem
Chyba można obstawiać w ciemno, że nie ma na Są-

decczyźnie osoby, która nie znałaby Stanisława 
Śmierciaka. 29 lipca mija 50 lat (!) od momentu jego de-
biutu na łamach sądeckiej prasy. Dokładnie tego dnia 
w 1971 r. ukazały się zdjęcia jego autorstwa z akcji straży 
pożarnej, wypadku drogowego i prac polowych.

Dla encyklopedycznej precyzji przypomnijmy, że Stani-
sław Śmierciak urodził się 19 sierpnia 1951 r. w Nowym 

Sączu. Jest absolwentem II LO im. Marii Konopnickiej w No-
wym Sączu, a jako fotoreporter zadebiutował w wieku 19 lat.

O legendzie sądeckiego dziennikarstwa Wojciech Molen-
dowicz pisał w „Alfabecie sądeckim”: „Legendą Ga-

zety Krakowskiej jest i na zawsze już dla mnie pozostanie 
Staszek Śmierciak. Staszek ma oczywiście tysiąc wad, ale 
wszystkie one bledną przy jednej niezaprzeczalnej zalecie. 
Śmierciak jest mianowicie dobrym człowiekiem i przy zmie-
niających się w GK przez lata układach, nigdy nie doświad-
czyłem, by chciał komuś zaszkodzić albo chociaż podłożyć 
małą świnkę. (…)Nie wiem, jak on to robi, ale mam czasami 
wrażenie, że Staszek zawsze jest w pracy i mimo upływu lat 
nie traci nic ze swojej żarliwości i pasji w tej niewdzięcznej 

przecież robocie. Kiedyś żartowaliśmy, że kiedy gdzieś wy-
bucha groźny pożar, to strażacy dowiadują się o nim wła-
śnie od Staszka, który zresztą jest zawsze na miejscu szyb-
ciej niż najszybsze wozy bojowe PSP i OSP razem wzięte.”

Gratulujemy pięknego jubileuszu!
(RED)

Na zdjęciu: Stanisław Śmierciak w 2018 r. przeszedł 
na emeryturę, choć z aparatem sądeckiego fotoreportera 
wcale się nie rozstał.
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PRZECZYTANE Z DAWNYCH LAT

W Sączu jak 
w Ameryce

Szkicownik Wyspiańskiego

Dla wszystkich, którzy uważają, że czas trady-
cyjnych gazet się kończy, mamy złą wiado-
mość. Są takie miejsca na świecie, gdzie ga-

zety lokalne mają się dobrze i dzieje się to nie tylko 
w USA. Po każde kolejne wydanie DTS sięgają rekordo-
we ilości czytelników – jedni wybierają wersję elektro-
niczną, inni papierową. Dziękujemy i polecamy cytat:

„Amerykanie nie czytają "New York Timesa", nie 
oglądają Fox News, jak się niektórym wydaje. Oni 
sięgają po lokalne gazety, które osiągają w USA gi-
gantyczne nakłady. Czyta się je, bo są blisko czytel-
nika, z dala od spraw krajowych i wielkiej polityki. 
I to przekonuje miliony Amerykanów”.

PROF. WIESŁAW GODZIC, MEDIOZNAWCA 
Z UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO DLA 

WIRTUALNYCHMEDIÓW KOMENTUJĄC DZIESIĄTĄ 
EDYCJĘ RAPORTU „DIGITAL NEWS REPORT 2021”.

Stanisław Wyspiański, nazywany młodopolskim Leonar-
dem da Vinci, gościł na Sądecczyźnie latem 1889 r. Przy-
był tu ze swoimi kolegami - studentami krakowskiej Szkoły 

Sztuk Pięknych pod opieką profesora Władysława Łuszczkiewi-
cza. Podczas tej naukowo-artystycznej wycieczki przyszły autor 
„Wesela” naszkicował m.in. wnętrze starej karczmy w Zabełczu, 
kościoły i ich wyposażenie w Starym Sączu, Wielogłowach, Hele-
nie i Biegonicach, dom Ritterów w Nowym Sączu, kościoły fran-
ciszkanów i jezuitów. 

Profesor Łuszczkiewicz tak relacjonował wyprawę: „Pomimo że 
deszcz nas prześladuje – teki nasze zapełniły się pięknemi rysun-
kami – latamy jak psy od rana do nocy, mierzymy auki..ty [słowo 
nieczytelne] rysujemy wszystko co na placu w kościołach ulicach 
i na wsiach. Nowy i Stary Sącz dał masę nieznanych szczegółów 
a dumny jestem z moich chłopców i ich szczególnego zapału”. 

Do szkicownika Wyspiańskiego z tamtego okresu, uważanego 
za zaginiony, dotarli bracia Piotr i Tadeusz Łopatkiewicz. Dzięki 
nim kilka lat temu ukazała się publikacja: „Szkicownik Stanisła-
wa Wyspiańskiego z naukowo-artystycznej wycieczki w Sądec-
kie, Gorlickie i Grybowskie z roku 1889”. Z ich książki pochodzi 

powyższa fotografia uczniów Szkoły Sztuk Pięknych w koście-
le parafialnym w Libuszy (gm. Biecz), wykonana 3 lub 5 sierpnia 
1889. Widnieją na niej od lewej: Józef Mehoffer, Karol Maszkow-
ski, Celestyn Czynciel, Stanisław Wyspiański.

(J)
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A TO CIEKAWE

Z KALENDARZA

Tornado sprzed 200 lat
W 1822 roku, czyli 199 lat temu, przez Zagórza-

ny koło Gorlic przeszło śmiercionośne torna-
do. Jego opis ukazał się dwa miesiące po wy-

darzeniu w „Rozmaitościach”, będących dodatkiem 
do „Gazety Lwowskiej”. Autorem tekstu był Franci-
szek Bieliński z Kobylanki. Do tej relacji dotarli Anna 
i Krzysztof Kusiak, którzy prowadzą regionalny blog hi-
storyczny „Z pogranicza”. 

Jak wynika z przekazu, tornado pojawiło się 12 maja 
o godzinie 16. Jednak już wcześniej, bo od godziny 13., nad 
wioskę zaczęły nadciągać z zachodniej strony „ciemno-
błękitne, straszne chmury”. Słychać było również nie-
ustające grzmoty. Trzy godziny później pojawiła się trą-
ba powietrzna, którą autor określił, jako „bałwan jakiś 
wichrowy czarny”. Z opisu wynika, iż tornado zmio-
tło z powierzchni ziemi minimum 14 domów, zniszczy-
ło folwark, zabiło kilka zwierząt, przewróciło dom z ludźmi 
w środku, rozrywało stodoły. Później tornado uderzyło w las, 
który został zrównany z ziemią „białą od gradu”. Na koniec 

przyszła ulewa, która spowodowała powódź. Z opisu, który 
ukazała się niemal 200 lat temu wynika, iż ludzie byli prze-
rażeni i zdezorientowali, myśleli, że to koniec świata.  

(NS)

Fragment relacji z 1822 roku:
„W tym momencie chmury dawniey nieznacznie się zbli-
żające, teraz poczęły z naywiększą szybkością a większem 
jeszcze dla przytomnych podziwieniem okropnie iakby 
walczyć pomiędzy sobą; lecz niestety! razem i ogrom-
nym tu rzucać gradem z początku w kształcie kurzego 
iaia, potem iakby ośmiołutowemi czworograny. Tu do-
piero ostatnia wszystkiemu zdawała się dobiiać godzina! 
brzęk okien, gruchotanie dachów naymocniejszym gon-
tem okrytych, zniweczenie drzew owocowych i wszystkich 
ziemiopłodów, okropne błyskawice, grzmoty ustawicznie 
biiących piorunów, płacz dzieci, rozpacz młodszych, ięki 
i narzekania starych - to wszystko w najwyższą i nayoboy-
ętnieyszego człowieka wprawiało trwogę i odurzenie”.

20 lat temu 29 lipca 2021 r. z powodu 
długotrwałych opadów deszczu 

w dzielnicy Falkowa uaktywniło się największe 
sądeckie osuwisko. Z fragmentem zbocza 
runęły domy i zabudowania gospodarcze, 
a przemieszczanie się ziemi zmieniło krajobraz tej 
dzielnicy. (W) FO
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PARK ROWEROWYPARK ROWEROWY
w Muszynie

www.sankolandia.pl

Droga  -0012 km tras12 km tras

667 665 555 

DOSKONAŁA FRAJDA  
dla dzieci, dorosłych i seniorów 
ok. 100 wyprofilowanych wiraży.

TRASY szerokie, wyrównane,  
umożliwiające rozkoszowanie się  
prędkością dopasowaną  
do umiejętności.

Istnieje możliwość 
wypożyczenia  
rowerów i kasków.

Park rowerowy to również doskonałe miejsce na 
organizowanie okolicznościowych imprez, jak 
eventy firmowe, urodziny, wieczory kawalerskie. 

Przy dolnej stacji czekają na Państwa dwie wiaty, 
w których po rowerowym szaleństwie można 
usiąść ze znajomymi przy ognisku.

www.sankolandia.pl
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Zapadła cisza

Współpracę z „Dobrym Tygodnikiem Są-
deckim” Monika podjęła w grudniu ubie-

głego roku. „Różowym atramentem” – wymy-
śliła na poczekaniu szyld swoich felietonów, 
co pewnie nie przez przypadek kojarzyło się 
z symbolem różowej wstążki ale też z opty-
mizmem mimo wszystko. Od razu uprzedzi-
ła, że czasem może się źle czuć, więc kontakt 
może być utrudniony. Prosiła o cierpliwość 
i wyrozumiałość. 

Przez te siedem miesięcy nigdy nie za-
wiodła. Nasi Czytelnicy mogli zawsze liczyć 
na Jej błyskotliwe pióro, krytyczne spojrze-
nie i mówienie o rzeczach ważnych trafnie 
i wprost. Czasem prosiła: Daj mi czas do ju-
tra. Kiedyś swój tekst pisała na telefonie ze 
szpitalnego łóżka. No właśnie… Bywało, że 
między zdaniami pojawiła się informacja, 
że właśnie jest w szpitalu, że było źle ale już 
w porządku. Ale nigdy żadnej skargi, użalania 
się, epatowania chorobą. Kilka tygodni temu 
rzuciła mimochodem, że miała płyn w opłuc-
nej, przed miesiącem żartowała, że przygo-
towuje się na wizytę lekarki jak na pierwszą 
komunię. Robiła to tak lekko, jakby mówiła, 
że właśnie wypiła kawę albo poszła na spacer 
do parku. To mnie zwiodło. Nie przypuszcza-
łam, że sytuacja jest tak poważna…. Gdy przed 
tym wydaniem DTS napisałam do Moniki 
w ubiegły czwartek z prośbą o felieton, 
pierwszy raz nie odpowiedziała... Zapadła 
cisza… Cisza, która mówi więcej niż słowa.

JOLANTA BUGAJSKA

Kochała piękno

Dobry człowiek. Monika często używa-
ła tego określenia, zajmując się różny-

mi tematami, z którymi przychodzili ludzie 
do redakcji. Ludzie ci nie widzieli często już 
dla siebie żadnej nadziei na to, aby wyjść 
z trudnej sytuacji. I przychodzili „do ga-
zety” po pomoc. A tam była Monika. Ona 
zawsze poświęcała im całą swoją uwagę. 
A później zaczynała działać. Poruszyła niebo 
i ziemię, aby ruszyć z posad zastane, skost-
niałe struktury świata, ponaglić urzędni-
czą machinę, wytknąć błędy i zaniedbania 
tych, którzy przez stos papierów i przepi-
sów stracili zdolność widzenia zwykłego 
człowieka. Już wtedy była bardzo chora... 
Nigdy się nie skarżyła.

Gdy działania przyniosły efekt – dzierży-
ła gazetę niczym miecz, wskazywała palcem 
tekst, mówiąc:  Popatrz, udało się! Co takie-
go? Mama chorego dziecka zdobyła potrzeb-
ne pieniądze na leczenie, pani załatano dziurę 
w drodze, radni obiecali wybudować plac za-
baw dla dzieci, fundacja podjęła się budo-
wy domu dla samotnej matki, która mieszka 
w warunkach zagrażających życiu, porzucony 
kundel znalazł nowego właściciela... Przykłady 
można mnożyć. Niczego nigdy nie oczekiwała 
w zamian. Uśmiechała się tylko. I wyszuki-
wała kolejne dziury w rzeczywistości, któ-
rą trzeba szybko załatać, bo lada chwila cały 
jej fragment rozsypie się na drobne kawałki. 
A wtedy nic już nie da się zrobić. Niestety, ka-
wałeczek po kawałeczku rak zabierał Jej czas…

Kochała piękno. Drobne piękne rzeczy. 
Głaskała strukturę materiałów, lubiła gru-
be, miękkie sploty i luźne koszule, przyglą-
dała się kolorom, przechylała głowę, gdy nie 
była zdecydowana, czy coś Jej się coś podo-
ba. Kawa w ładnej filiżance lepiej Jej smako-
wała. A gdy coś nie zdobyło Jej uznania, nie 
ukrywała tego.

- Za ciemny ten podkład masz na twarzy, 
nie potrzebujesz go, postarza cię – usłysza-
łam od niej kiedyś, gdy jadłyśmy zupę w barze 
mlecznym. Na moje nieszczęście siedziałyśmy 

blisko okna, promienie słońca mocno grzały 
i wystarczyło jedno Jej spojrzenie znad tale-
rza, by zauważyła, że coś jest nie tak.

Pamiętam, że gdy została redaktor na-
czelną w „Gazecie Krakowskiej” pierwsze 
co zrobiła to remont swojego biurowego po-
koju. - Nie można pracować w tak brzydkim 
pomieszczeniu, przecież cały dzień tu będę 
spędzać – stwierdziła. Ściany przed wejściem 
przybrały kolor pomarańczowy. W sklepiku 
na dole kupiła małe pufy. Wszędzie musia-
ło być ładniej, piękniej, lepiej. I ten czar po-
lepszania, upiększania wszystkiego wokół 
roztaczała wokół siebie. A gdy było piękniej, 
zawsze więcej się chciało, inaczej wyglądał 
świat. Wszystko krzywe zostało naprawione 
i jakoś lżej robiło się na sercu. Droga nie była 
już taka twarda pod stopami. Tylko, gdy się 
pomyślało, że paskudny rak nie chce się wy-
nieść, coś ściskało gardło. Nie było magicz-
nej różdżki, aby go przepędzić, choć lekarze 
robili wszystko co w ich mocy, by złagodzić 
ból i pozwolić nam cieszyć się jak najdłużej 
z Jej cudownej obecności na tej Ziemi.

EWELINA SKOWRON-ŚCIURKA

Zostały Jej słowa

Pisanie to był Jej żywioł. To się czuło. Gdy 
mówiła o swojej pracy, błyszczały Jej 

oczy. Tak, to prawda, wychowała spore grono 
udanych, dziennikarskich dzieci. Jednak Jej 
największa siła tkwiła w zamienianiu w treść 
spostrzeżeń i myśli. Taka to magia. Masz by-
stre oko, czujące serce i lotny umysł. Do tego 
potrzebujesz jeszcze pióra i kawałka papie-
ru, żeby użyć słów, które coś znaczą. Ona to 

umiała. I będę Ją zawsze pamiętać z notesem 
w dłoni, chociaż dzisiaj dziennikarstwo już 
nie może żyć bez elektroniki.

Monika wykonywała niewidzialną robotę. 
W umysłach czytelników żyli raczej bohate-
rowie historii, które opowiadała, a ona była 
gdzieś z boku. Tyle, że warsztat dziennikar-
ski wychowuje czytelnika. Ustawia standar-
dy. Obniża, lub podwyższa loty. Znamienne, 
że ostatni felieton „Różowym atramentem” 
był o „ptakoznawstwie”. Sprawdziłam, jest 
taki ptak, który mieszka w górach i łowi mo-
tyle. Przeczytałam, że kowalczyk andyjski jest 
gatunkiem niezagrożonym. W głowie trzepo-
ce mi nieco wyświechtane, choć nieśmiertel-
ne „non omnis moriar”. Zostały nam prze-
cież Jej słowa. 

KRYSTYNA PASEK

Jak jest w piekle?

Nie byłyśmy przyjaciółkami. Nie dzwoni-
łyśmy do siebie za często. Czasem nasze 

kontakty urywały się nawet na kilka miesię-
cy. Ale bywały chwile w naszym życiu (raz 
trwające jeden sobotni wieczór spędzony 
w naszej ulubionej Kawiarni Prowincjonal-
nej, raz kilka lat spędzonych w redakcjach 
„Dziennika Polskiego” czy „Gazety Kra-
kowskiej”, gdzie razem pracowałyśmy), kie-
dy nasze relacje schodziły na poziom bardzo 
intymnych rozmów. Różniłyśmy się świato-
poglądowo, a zarazem byłyśmy sobie w jakiś 
sposób bliskie. Może dlatego, że byłaś jed-
ną z pierwszych osób, która weryfikowa-
ła moje predyspozycje do zawodu, kiedy 15 
lat temu zjawiłam się w redakcji „Dziennika 

Polskiego”; może dlatego, że od Ciebie do-
stał do mnie numer telefonu mój przyszły 
mąż (wcześniej lojalnie zadzwoniłaś i zapy-
tałaś, czy możesz mu go przekazać;); może 
dlatego, że potrafiłaś, gdy byłaś moją szefo-
wą, uszanować moje zdanie - choć nierzad-
ko siekiery fruwały w powietrzu. 

Lubiłam te nasze rozmowy. Ostatnio 
wchodziły na wymiar, którego dziś, wierzę 
w to mocno, właśnie namacalnie doświad-
czasz. Chciałabym opowiedzieć Twoją cu-
downą przygodę ze św. Ojcem Pio, ale nie 
czuję się zobowiązana. Pozwól więc, że przy-
toczę Twoją refleksję na temat… piekła. Za-
pytana przez dzieciaki (a każdy, kto Cię zna, 
wie, jakie wspaniałe miałaś podejście do dzie-
ci - choć nie było dane Ci zostać matką, by-
łaś najlepszą Ciocią na świecie!!!), jak jest 
w piekle, dałaś odpowiedź, którą – co z dumą 
podkreślałaś - cytował jeden z księży podczas 
kazania na mszy dla najmłodszych. Powie-
działaś: „Jakbyście się czuli, gdybyście nigdy 
więcej nie mogli przytulić się do swojej mamy 
czy taty? To jest właśnie piekło. Nigdy wię-
cej nie móc przytulić się do Kogoś, kto kocha 
najbardziej”. Pojawiła się wówczas reflek-
sja, jak często sami decydujemy się z własnej 
woli na piekło już na Ziemi, odrzucając Naj-
większą Miłość. 

Twoja droga do Prawdy była pełna cierpie-
nia i bólu, ale jestem przekonana, że to wła-
śnie dzięki temu teraz przytulasz się najmoc-
niej do Najukochańszego Tatusia.

Do zobaczenia Moniko!
KATARZYNA GAJDOSZ-KRZAK

WIĘCEJ WSPOMNIEŃ 
NA WWW.DTS24.PL

Wspomnienie

Monika 
Kowalczyk
1974 – 2021
Dziennikarka, 
redaktorka. 
Współpracowała 
z Radiem Echo, 
„Gazetą Wyborczą”. 
Była redaktorką 
„Dziennika Polskiego”, 
„Sądeczanina”. 
Przez lata kierowała 
sądeckim oddziałem 
„Gazety Krakowskiej”. 
Ostatnio felietonistka 
„Dobrego Tygodnika 
Sądeckiego”.
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– W latach 90. w pobliżu miejsca, w którym się znajdujemy, policja aresz-
towała mnie za coś, za co dziś odbieram nagrodę. Za graffiti. To ciekawe do-

świadczenie – mówił Mariusz Brodowski, twórca murali znany jako Mgr 
Mors, podczas uroczystości rozdania nagród laureatom II i III edycji Rankin-

gu Genialni Lokalni Globalni im. Danuty Szaflarskiej. 3 lipca w MCK Sokół 
w Nowym Sączu spotkało się grono niezwykłych Sądeczan, którzy swoją 

twórczością rozsławiają Sądecczyznę.
W ubiegłym roku, z powodu pandemii organizatorom Rankingu – Stowa-

rzyszeniu Przyjaciół Almanachu Muszyny, Centrum Kultury im. Ady Sari 
w Starym Sączu oraz „Dobremu Tygodnikowi Sądeckiemu” – nie udało się 

zorganizować uroczystej gali, aby wręczyć nagrody laureatom II edycji GLG. 
Zaległość nadrobiono podczas kameralnej uroczystości. 

Filmową relację z tego wydarzenia znajdziecie na naszym 
kanale YT Studio DTS oraz dts24.pl 

Kameralny finał
Członkowie kapituły oraz laureaci Rankingu GLG im. Danuty Szaflarskiej

Alicja Przybyszowska, laureatka 4. miejsca 

III edycji GLG. Trzyma w ręku nagrodę – 

niezwykłe lusterko, które może pęknąć, 

gdy przejrzy się w nim ktoś 

nieprzychylny kulturze;) 

zzz

Dr Anna Wilk, laureatka 2. miejsca III edycji GLG, 

w rozmowie z DTS Young 

Wojciech Molendowicz, redaktor naczelny DTS, wręcza 

Mgr. Morsowi Nagrodę Publiczności, zaprojektowaną przez 

Tomasza Bocheńskiego 

Ryszard Kruk, prawnik, prezes 
Stowarzyszenia Przyjaciół Almanachu 

Muszyny, pomysłodawca Rankingu Genialni 
Lokalni Globalni

Mateusz Perz, laureat 7. miejsca II edycji GLG, dał 

krótki koncert dla gości uroczystości

Anna Szewczyk-Świątek i Wojciech Świątek, 55 Architekci, laureaci 9. miejsca II edycji GLG

Renata i Grzegorz Czerwiccy, autorzy bestsellera „Nie jesteś skazany”, laureaci 6. miejsca III edycji GLG

Tomasz Bocheński (z lewej) laureat 4. miejsca II edycji GLG 
i Wojciech Knapik, dyrektor Centrum Kultury im. Ady Sari 

w Starym Sączu

Wejdź na YouTube Studio DTS i poznaj bliżej bohaterów 

programu Genialni Lokalni Globalni
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Rozmowa z JUSTYNĄ STASIEK-
-HARABIN, laureatką I miejsca 

III edycji Rankingu Genialni Lokal-
ni Globalni im. Danuty Szaflarskiej, 
autorką popularnego bloga o sztuce 
LaMinerva, pracownikiem Muzeum 
Okręgowego w Nowym Sączu

- Piszesz, że jesteś prawdopodob-
nie najbardziej znaną historyczką sztuki 
w polskiej blogosferze. Śledzisz „konkuren-
cję”, ktoś w ogóle spróbował podjąć się tak 
karkołomnego dzieła, jak próba zaintere-
sowania sztuką wyższą przeciętnego zja-
dacza chleba?

- Faktycznie, chyba tak wy-
szło, że jak ktoś mówi „historycz-
ka sztuki”, myśląc o polskiej blo-
gosferze, to ja przychodzę na myśl 
jako pierwsza. Oczywiście nie mam 
stuprocentowej pewności, czy je-
stem tą najbardziej znaną, ale inter-
netowy świat sztuki jest dość her-
metyczny, więc pewnie dotarłaby 
do mnie wieść o równie dużym, jak 
mój, blogu. W sieci powstaje spo-
ro fajnych miejsc, które opowiadają 
o sztuce w sposób lekki i przyjem-
ny, nie jestem tutaj jedyna i chyba nie 
uznaję tych miejsc za konkurencję. 
Myślę, każdy autor i autorka, nawet 
gdy pisze o podobnych zjawiskach, 
wnosi ze sobą pewien indywidualizm, 
coś, co wyróżnia i pozwala na indy-
widualny odbiór. 

- Kto jest odbiorcą Twojego bloga? Bo kie-
dy na niego wchodzę, mam poczucie, że 
odnajdzie się w nim równie dobrze osoba, 
która na co dzień zajmuje się sztuką, jak 
i przysłowiowy Kowalski?

- Od samego początku bardzo 
mi zależało na inkluzywności tego 
miejsca w sieci, ponieważ wierzę, że 
sztuka jest dla każdego, bez wyjąt-
ku. Właśnie dlatego staram się pisać 
o niej w sposób przystępny, i, mam 
nadzieję, wystarczająco interesują-
cy, aby zadowolić różne grono czy-
telników, także tych, którzy nie są 
ze sztuką jakoś bardzo obyci. Nie-
mniej, zawsze staram się trzymać wy-
soki poziom merytoryczny i dobierać 
tematy oraz związane z nimi fakty, 
w sposób rzetelny i wartościowy. 
I właśnie to sprawia, że pisanie tego 
typu bloga jest czasochłonne – to nie 
są tylko moje wewnętrzne przemy-
ślenia, ale materiały, do których trze-
ba się przygotować, a więc zebrać 
odpowiednią bibliografię, często ku-
pić książki, coś doczytać, wyszperać 
w sieci, sprawdzić, zweryfikować. 

- Czujesz się współczesną Minerwą?
- Oj, absolutnie nie (śmiech). Do 

bogini to mi bardzo daleko, ale czu-
ję się odpowiedzialna za to, co stwo-
rzyłam w sieci, i za to, kim jestem 
z zawodu. Może to zabrzmi naiw-
nie, ale naprawdę wierzę, że jako 
historyczka sztuki, której udało się 
zgromadzić wokół siebie sporą spo-
łeczność, mam do wykonania mi-
sję i jest nią właśnie przybliżanie 
ludziom sztuki. To, co mnie cieszy 
i bardzo mobilizuje, to fakt, że 

niemal codziennie otrzymuję od lu-
dzi sygnały, że ta praca naprawdę 
działa. Ludzie piszą, że dzięki mnie 
poznali kogoś wartościowego, że 
otworzyłam im oczy, że coś dzięki 
mnie zrozumieli, albo pozwoliłam 
im przełamać jakieś lęki lub obawy, 
związane ze sztuką. I to jest coś na-
prawdę fantastycznego, coś, co daje 
mi siłę i o czym myślę, zwłaszcza w 
czasie zwątpienia, bo i takie chwi-
le się w mojej „karierze” pojawiają. 
Niemniej kiedy widzę, że wpis z mo-
jego bloga poleca na przykład Mar-
cin Dorociński, od razu negatyw-
ne emocje opadają. Miód na serce. 

- Kto Ciebie zainteresował sztuką? I skąd 
w ogóle pomysł na bloga? 

- Jako dziecko wykazywałam pew-
ne, nazwijmy to, zdolności plastyczne 
– umiałam całkiem nieźle odwzoro-
wać coś na kartce papieru. Gdy po-
szłam do liceum plastycznego, przez 
chwilę chyba mi się wydawało, że 
może uda mi się ten warsztat podszli-
fować, ale szybko zrozumiałam, że po 
pierwsze, brak mi twórczej wyobraź-
ni, a po drugie, od tworzenia zdecy-
dowanie bardziej kręci mnie pozna-
wanie historii sztuki i zagłębianie się 
w losy artystów i artystek. 
To właśnie w liceum zakochałam się 
w sztuce i tak już zostało do dziś. 

- W jednym z wpisów na blogu napisa-
łaś: „Sztuka bardzo często oczyszcza mi 
głowę”...

- To był wpis o Janie Stanisławskim 
i jego pejzażu.

- O pejzażu, który – jak napisałaś - ura-
tował Ci życie.

- To trochę na wyrost było napi-
sane. Niemniej to był wpis, w którym 
w jakiś sposób rozliczałam się z moją 
przeszłością. Z tym, jakie miałam wy-
obrażenia, a jak zweryfikowało je ży-
cie. Wydawało mi się bowiem, że 

zrobię „karierę” w Krakowie. Pocho-
dzę z Rytra, małej miejscowości pod 
Nowym Sączem. Nie myślałam wtedy 
w ogóle, że mogłabym powrócić 
na wieś. Nie brałam też nawet pod 
uwagę mieszkania w Nowym Sączu. 
Kraków miał być moim miejscem na 
ziemi. Tymczasem szybko okazało 
się, że duże miasto nie jest dla mnie. 
Byłam rozdarta emocjonalnie, wra-
cając do moich rodzinnych stron. 
Na szczęście zrozumiałam, że wca-
le nie potrzebuję tego wielkiego mia-
sta, żeby się rozwijać i być szczęśliwą. 

A już na pewno nie potrzebuję go, 
aby pisać bloga. To mogę robić z każ-
dego miejsca na świecie. Również 
z Rytra, do którego wszystko na to 
wskazuje, wrócę na stałe.

- Żyjąc lokalnie, działasz globalnie.
- Tak chyba można to ująć 

(śmiech). Ale wracając do pytania, 
jak powstał blog. W takiej pierw-
szej formie, bardzo różnił się od tego, 
jak wygląda teraz. To było na po-
czątku takie miejsce mojego uze-
wnętrzniania emocjonalnego, ale 
bez kontekstu ze sztuką. Dopiero 
po jakimś czasie, już po ukończe-
niu studiów (historia sztuki na Uni-
wersytecie Papieskim w Krakowie), 
zrozumiałam, że tę moją emocjo-
nalność i wrażliwość, której czasa-
mi chciałam dać upust, mogę z po-
wodzeniem połączyć z opowieściami 
o sztuce. No i tak zostało.

- Jaki jest sukces na prowadzenie bloga? 
LaMinerva w dobie lockdownu biła chyba 
rekordy popularności? 

- Szczerze mówiąc, trudno mi 
jest mówić o tym w kategorii sukce-
su. Oczywiście zdaję sobie sprawę, 
że naprawdę daleko w tej dziedzi-
nie zaszłam: mam fantastyczne grono 
czytelniczek i czytelników; zaprasza-
ją mnie do współpracy różne marki, 
wydawnictwa, galerie czy szanowa-
ne instytucje kulturalne. Na pewno 
tym, co pomaga w tworzeniu takie-
go miejsca, jest upór, determinacja 
i bycie systematyczną. Z tym ostatnim 
mam spory problem - doskonale zdaję 
sobie sprawę, że mogłabym pisać dużo 
więcej, ale bardzo często borykam się 
albo z brakiem siły, albo czasu. Mimo 
to, nawet przy średnio dwóch nowych 
wpisach miesięcznie, blog czyta oko-
ło 35 tysięcy osób na miesiąc, a w cza-
sie lockdownu, rok temu, była to liczba 
przekraczająca 70 tysięcy osób. Naj-
częściej czytany w tym czasie mój wpis 
dotyczył twórczości Hoppera.

- „O mistrzu malarskiej izolacji, czyli dziś 
wszyscy jesteśmy jak z obrazów Edwar-
da Hoppera”.

- Dokładnie. Ten wpis dotarł w ta-
kie miejsca… Nie spodziewałam się, 
że aż tak mocno mogę oddziaływać. 

Do bogini to mi bardzo daleko
→  Rozmawia Katarzyna Gajdosz-Krzak  
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Justyna Stasiek-Harabin odbiera nagrodę za I miejsce w III edycji Rankingu GLG – klaps z salamandrą, zaprojektowany 
przez Marię Ekier, córkę Danuty Szaflarskiej

FO
T.

  K
AZ

IM
IE

RZ
 F

AŁ
O

W
SK

I 

A TO CIEKAWE

Z wpisu, który Justyna Stasiek-Harabin popełniła w dniu swoich 31. urodzin, wyciągnęliśmy kilka nieoczywi-
stych faktów o blogerce. Po więcej odsyłamy na laminerva.pl:

•  Mam 180 cm wzrostu, czyli jestem ponadprzeciętnie wysoka. Teksty w stylu „ale jesteś wielka” lub „podaj 
mi puszkę z górnej półki” słyszę bardzo często. Pomagać lubię i robię to chętnie, ale nie jestem fanką nad-
miernego skupiania się na moim wzroście i komentowania go, zwłaszcza, że przez długi czas nie potrafiłam 
go zaakceptować i każdą taką uwagę odbierałam bardzo osobiście […].

•  Rosną mi dziewiąte zęby, ale tego na szczęście nikt nie komentuje, ponieważ ich nie widać. Ósemki też mia-
łam, ale je wyrwałam, bo mi przeszkadzały. Z dziewiątkami jest trudniej [...].

• Nie mam tarczycy. I żyję;)

•  Mam grupę krwi ABrh-, czyli, wg statystyk, najrzadziej występującą grupę krwi na świecie. Bardzo żałuję, 
że ze względów zdrowotnych nie mogę oddawać krwi. Proszę, zróbcie to za mnie.

•  Nie cierpię rozmawiać przez telefon. Gdy mam wybór, zawsze wybieram sms albo maila. Rozmowy mnie stre-
sują, zwłaszcza momenty tuż przed, gdy muszę wybrać numer i zadzwonić do kogoś, kogo nie znam. Dramat.

aaawwww



10  | dts24 | 22 lipca 2021 

Partnerzy wydania:

Rozmowa z MAGDALENĄ 
SZUMOWSKĄ, właścicielką lo-

dziarni i cukierni Magdalenka Gelato 
w Piwnicznej -Zdroju i Nowym Sączu

- Otworzyłaś dokładnie rok temu swoją 
nową siedzibę w pobliżu najsłynniejszych 
sądeckich lodziarni Argasińki i Orawianka 
(Lelito). Odważnie!

- Te dwie tradycyjne lodziarnie są 
wspaniałe.

- No tak, sądeczanie dzielą się na fanów 
lodów od Argasińskiego albo od Lelito. 
A Ty, które wybierasz?

- Już nie muszę wybierać. Odkąd 
produkujemy z mężem swoje lody, nie 
mam tego problemu (śmiech). Wyda-
wałoby się, że sądecki „rynek lodowy” 
jest już nasycony. Niemniej chcieliśmy 
zaproponować sądeczanom coś zupeł-
nie innego – czyli włoskie gelato, któ-
re tym różnią się od innych lodów, że 
są mniej tłuste, mniej napowietrzone 
i mają więcej smaku. Nasze gelato są 
robione z czystego surowca. Nie uży-
wamy barwników i aromatów - i to 
chyba najmocniej nas wyróżnia. Kon-
systencja w gelato jest bardzo ważna. 
Lody maja być pełne i kremowe. Od 
kilku lat sprzedajemy nasz produkt 
w Piwnicznej-Zdroju, gdzie mamy 
swoją lodziarnię i cukiernię, i obser-
wowaliśmy, jak wielu sądeczan do 
nas przyjeżdżało, by spróbować na-
szych nowych smaków. Teraz mogą 
kosztować ich codziennie, na miejscu.

- Dlaczego w ogóle zajęliście się produk-
cją lodów?

- Moja babcia miała swoją budkę 
z lodami w Piwnicznej-Zdroju. Lody 
były więc nieodzownym elementem 
biznesu, który prowadzi moja rodzi-
na. Obok mojej lodziarni w Piwnicz-
nej, znajduje się bowiem pensjonat 
i restauracja mojej mamy. Przyznam, 
że niespecjalnie byłam zainteresowa-
na pozostaniem w rodzinnej miejsco-
wości. Myślałam raczej, że zamiesz-
kam w Londynie, skąd pochodzi mój 
mąż. Kiedy jednak odwiedził mnie 
w Piwnicznej, zakochał się w tym 
miejscu chyba bardziej niż we mnie 
(śmiech). I tak zostaliśmy tu, wspól-
nie uznając, że rozwiniemy tradycję 
lodową zapoczątkowaną przez moją 
babcię. Tylko będą to już stricte na-
sze wyroby. George mocno się w to 
wkręcił. Uczyliśmy się produkcji ge-
lato w Carpigiani Gelato Univeri-
sty we Włoszech, a naszym mento-
rem jest Giacomo Schiavon. Od tego 

czasu cały czas eksperymentujemy
 z nowymi smakami i ulepszamy pro-
dukt. Naszym znakiem rozpoznaw-
czym, myślę, jest już gelato pistacjo-
we, do którego pistacje sprowadzamy 
z sycylijskiej Bronte. Są ręcznie zbie-
rane i mają certyfikat dop. Dużą wagę 
przywiązujemy również do innych 
orzechowych smaków – mamy pie-
monckiego orzecha laskowego i wy-
śmienitego orzecha włoskiego, rów-
nież sprowadzanego z Włoch.

- Badania pokazują, że Polacy coraz czę-
ściej sięgają po nowe smaki, jednak na-
dal śmietankowy to wybór numer jeden.

- Hmmm… I ja się temu nie dziwię. 
Sama ostatnio, jak zobaczyłam naszą 
śmietankę w rękach klienta, miałam 
ochotę mu ją wyrwać (śmiech). To 
też jeden z moich ulubionych sma-
ków. A to, co wykreował mój mąż, to 
prawdziwe arcydzieło wśród lodów 

śmietankowych. Dodam tylko, że 
do ich produkcji używamy wyłącznie 
świeżego mleka i śmietany z Okręgo-
wej Spółdzielni Mleczarskiej w No-
wym Sączu. Ta konsystencja i smak 
są nie do pobicia. Śmieję się, że mój 
mąż nie traktuje naszych lodów na-
wet jako wyrób rzemieślniczy, ale 
prawdziwe działo sztuki. Jego podej-
ście wiąże się pewnie z tym, że ma 
wykształcenie artystyczne – kończył 
sztukę techniczną i efekty specjalne 
na Wimbledon School of Art. Co cha-
rakteryzuje też nasze wyroby, to se-
zonowość smaków. Teraz był sezon 
na truskawki, więc nasi klienci mo-
gli zakosztować sorbetów na bazie 
świeżych owoców. Oczywiście poza 
sezonem, jak wszyscy, korzystamy 
z truskawek mrożonych. Niebawem 
pojawią się sorbety jagodowe, więc 
uprzedzamy - lepiej nie zakładać białej 
odzieży i szeroko się nie uśmiechać po 

ich zjedzeniu. Albo właśnie się uśmie-
chać! – fioletowe zęby po skonsumo-
waniu naszego sorbetu to przecież 
czysty smak radości (śmiech).

- Kiedy inni martwili się, czy przetrwają 
okres pandemii, Wy zdecydowałaliście się 
na nowe otwarcie. To równie odważny krok.  

- Gdyby nie pandemia, to tego 
miejsca przy ul. Kościuszki 19 w No-
wym Sączu nie byłoby pewnie jesz-
cze przez najbliższe pięć lat. Okres 
lockdownu przyspieszył pewne de-
cyzje. Śmieję się dziś – choć nikomu 
przy pierwszej fali nie było do śmie-
chu - że kiedy nas zamknięto, w koń-
cu mieliśmy czas pomyśleć: co dalej?, 
jak możemy rozwinąć swój biznes?, 
co jeszcze zrobić?, ulepszyć. Wcze-
śniej nie było czasu na myślenie, tak 
byliśmy zakręceni na kręceniu lodów 
(śmiech). Poddać się w takiej sytu-
acji? To nie w naszym stylu. Kontak-
towałam się z kolegą z branży, który 
prowadził w Nowym Sączu pizzerię. 
Wzajemnie się wspieraliśmy i poma-
galiśmy sobie. Później od słowa do 
słowa okazało się, że Pizza 88 potrze-
buje Magdalenki, a Magdalenka Piz-
zy 88. Uwielbiałam wcześniej wpaść 
na pizzę do 88, ale zawsze brakowało 
mi tam deserów. Nie wyobrażam so-
bie, jak można nie napić się espresso 
i zjeść czekoladowego ciasteczka po 
obiedzie – obiad bez deseru to grzech 
(śmiech). Zostaliśmy więc zaprosze-
ni do ciekawego przedsięwzięcia, by 
już nikt tego grzechu nie popełniał 
(śmiech). Ale lokal przy Kościuszki 
to niejedyny „skutek uboczny” pan-
demii. Nowa sytuacja wymusiła na 
nas w końcu, by zająć się wypieka-
niem chleba, co od dawna chcieliśmy 
zacząć robić. To również wypływa 
z rodzinnej tradycji. Mój dziadek pro-
wadził w Piwnicznej właśnie piekar-
nię. Wszyscy tam znali piekarza Hylę.

- Przetrwaliście o chlebie?
- O chlebie i lodzie (śmiech), bo na-

sze produkty, gdy wszystko było za-
mknięte, sprzedawaliśmy na zamó-
wienie. Zrobiłam zdjęcie mojej babci, 
kiedy wręczyłam jej pierwszy nasz 
chleb. Wzruszająca chwila. Odży-
ły dawne wspomnienia. To było rok 
temu przed Świętami Wielkanocnymi. 

Dysponowaliśmy piecem konwekcyj-
nym, który mógł pomieścić zaled-
wie sześć bochenków. Teraz mamy 
piekarnię i już nasi klienci nie muszą 
składać zamówień – przy Kościuszki 
19 codziennie jest dostawa świeżego 
pieczywa (nawet w niedzielę!) robio-
nego na wzór receptur dziadka i wie-
dzy, którą znów zdobywamy na szko-
leniach. Nasz chleb robiony jest tylko 
na zakwasie i składany jest ręcznie. To 
produkt dojrzewający, więc powsta-
je kilka dni. Mój mąż znów podszedł 
do tego z wyczuciem godnym artysty 
i dosłownie nie wypieka, a tworzy ten 
chleb. W ogóle to człowiek wielu talen-
tów i uwielbiam czerpać z jego inspira-
cji i doświadczeń. Jak choćby w kwestii 
cateringu, co też jest odnogą naszego 
biznesu, którą rozwijamy już w połą-
czeniu z Pizzą 88. George miał okazję 
pracować w największych firmach ca-
teringowych w Londynie, które obsłu-
giwały nawet królową. Sam jednak jej 
nie podawał posiłków, bo królowa ma 
swoich osobistych kelnerów. W Buc-
kingham obowiązują bowiem bardzo 
restrykcyjne zasady. Osoby z caterin-
gu nie mogą mieć nawet jednodnio-
wego zarostu. Obsługiwał za to Naomi 
Campbell, był na prywatnej imprezie 
Eltona Johna. Była to trudna, odpo-
wiedzialna praca, ale również ogrom-
ne źródło inspiracji.

 
- Mogliśmy tego doświadczyć po gali roz-
dania nagród Rankingu Genialni Lokal-
ni Globalni.

- Ogromnie cieszyłam się, że mo-
żemy gościć tylu utalentowanych lu-
dzi w jednym miejscu. Pomyślałam 
sobie, że to nie przypadek sprawił, 
że właśnie tutaj się spotkaliście. Ran-
king nosi imię osoby, która jest moc-
no związana z Piwniczną-Zdrojem. 
Danuta Szaflarska, kiedy tylko przy-
jeżdżała do swojego domu w Kosa-
rzyskach, zawsze odwiedzała Mag-
dalenkę czy restaurację mojej mamy. 
Nawet w jednej z biografii aktorki 
znalazło się jej wspomnienie o na-
szej lodziarni. Pewnie chciała zoba-
czyć, jak sobie radzimy w Nowym Są-
czu (śmiech), niedaleko Sokoła, gdzie 
zdaje się debiutowała na scenie...

ROZMOWĘ Z GEORGEM SZUMOWSKIM 
OBEJRZYSZ NA NASZYM KANALE 

YT STUDIO DTS

Biznes

Przeżyliśmy o chlebie i lodzie… 
→  Rozmawia Katarzyna Gajdosz-Krzak  

Magdalena i George Szumowscy do swoich produktów podchodzą z artystycz-
nym wyczuciem
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Trąby powietrzne nie są u nas nowym zjawiskiem
→  Rozmawia Natalia Sekuła

Ważny temat

C
zym jest trąba po-
wietrzna i jak po-
wstaje? Czy ist-
nieje „polska aleja 
tornad”? Gdzie się 
schronić, kiedy 

w kierunku naszego domu zmie-
rza niszczycielka siła wiatru, a co 
zrobić, gdy jedziemy samochodem 
i na ucieczkę jest już za późno? Czy trąb 
powietrznych będzie coraz więcej 
i musimy się z nimi „oswoić”? Na te 
i inne pytania odpowiada synoptyk 
meteorolog Instytutu Meteorolo-
gii i Gospodarki Wodnej (Państwo-
wy Instytut Badawczy) MATEUSZ 
BARCZYK.

- Końcem czerwca trąba powietrzna 
przeszła przez Sądecczyznę, niszcząc 
w Librantowej i Koniuszowej łącznie po-
nad 70 budynków. Można przewidzieć 
gdzie i kiedy pojawi się tornado?

- Precyzyjnie jest to praktycznie 
niemożliwe. W Stanach Zjednoczo-
nych ostrzeżenia o nadchodzącej trą-
bie powietrznej powstają na kilka-
-kilkanaście minut przed nadejściem 
kataklizmu i to jest zakres, który przy 
wprowadzeniu pełniejszej sieci rada-
rów meteorologicznych, doświad-
czonego zespołu i szybko liczących 
się modeli, aktualizowanych co go-
dzinę, można osiągnąć. Stosunko-
wo mała częstość trąb powietrznych 
w Polsce (w porównaniu z USA) po-
woduje, że musimy się „zadowolić” 
mniej szczegółowym, jednak nadal 
dość trafnym, wyróżnieniem obsza-
rów i czasu, gdy warunki będą sprzy-
jać powstawaniu trąb powietrznych. 

- Które regiony Polski są szczególnie na-
rażone na występowanie trąb powietrz-
nych? Istnieje „polska aleja tornad”?

- Trąby powietrzne występu-
ją w Polsce wszędzie. Specyficzne 
warunki geograficzne wyróżniają 
nieco obszar strefy brzegowej Bał-
tyku. Późnym latem dochodzi tam 
czasem do powstawania trąb wod-
nych (to trąba powietrzna, ale nad 
wodą), które są na ogół niegroźne 
i często występują bez burzy. Do-
głębna analiza raportów o trąbach 
powietrznych w Polsce nieznacz-
nie wyróżnia obszar między Gór-
nym Śląskiem i zachodnią Mało-
polska a Polską centralną. Notuje 
się tam nieznacznie wyróżniającą 
się większą częstość trąb powietrz-
nych, szczególnie tych silnych 
(w skali Fujity F2 i wyżej). Tłuma-
czone jest to charakterystyką połu-
dniowej granicy – na ogół pokrytej 
łańcuchami górskimi – z wyraź-
nym obniżeniem w tzw. Bramie 
Morawskiej. Zakłada się, że cho-
ciaż bariera górska nie musi być 
znaczną przeszkodą dla wędrują-
cych z południa na północ burz, to 
jednak statystycznie może je osła-
bić, ograniczyć ich potencjał do 
czynienia szkód, dlatego brak tego 
ograniczenia może zwiększyć szan-
sę, że gwałtowna burza z południa 
dostanie się nad Polskę w postaci 
„nienaruszonej”.

- Czyli ukształtowanie terenu ma wpływ 
na występowanie trąb powietrznych?

- Jak wcześniej wspomniałem 
– okazuje się, że może. Dodatko-
wo są miejsca w Europie, które 
geograficznie uznaje się za prede-
stynowane do wystąpienia tor-
nad. To wtedy, gdy ukształtowanie 
sztucznie wymusza powstawanie 
dużego ścinania (czasem mówi się 
uskoku) wiatru. Takie ścinanie – 
czyli zmiana kierunku i prędko-
ści wiatru z wysokością – tworzy 
potencjalne warunki dla superko-
mórek, a w pewnych konkretnych 
rozkładach zmiany wiatru z wyso-
kością – również tornad. Przykła-
dem takich miejsc jest Nizina Ru-
muńska – dolina Dunaju, wcięta 
między Karpaty Południowe a wy-
żyny i góry Bułgarii. Wkraczająca 
znad Morza Czarnego bryza mor-
ska dostarcza dużej ilości wilgot-
nej masy powietrza – jednocze-
śnie potrafi „wykręcić” pionowy 
profil wiatru do sprzyjającego for-
macji tornad.

- Z Europejskiej Bazy Danych o Gwał-
townych Zjawiskach Atmosferycznych 
(ESWD), wynika, iż w ciągu 20 lat w Pol-
sce odnotowano ponad 350 trąb po-
wietrznych. Intensywność tych zjawisk 
będzie się zwiększać? Co wynika z pro-
gnoz na kolejne lata?

- Od początku XXI jest ich 377, 
z czego około 116 to trąby wod-
ne. Nie da się jednoznacznie od-
powiedzieć na pytania dotyczące 
trendu, ponieważ raportowanie 
trąb powietrznych mocno wzro-
sło (przez dostępność do dzie-
lenia się obserwacjami – choćby 
przez media społecznościowe). 
Choć globalne ocieplenie może 
wpływać na zwiększenie częstości 
burz, to jednak, paradoksalnie, 
niekoniecznie może się to wią-
zać z większą ilością tornad, lub 
wzrost będzie, ale nie tak duży 
jak wzrost częstości samych burz.

Trąby powietrzne to nigdy nie 
było nowe zjawisko na ziemiach 
Polski. To, co znacząco zwięk-
szyło naszą uwagę to to, że jest 
większa szansa, że ktoś je zauwa-
ży i o nich doniesie. Co ciekawe, 
większa świadomość oraz lepsze 
budownictwo ograniczyło liczbę 
ofiar – co nie znaczy, że nie zda-
rzają się tragiczne skutki przej-
ścia trąby. Trąby powietrzne były 
są i będą częścią naszego polskie-
go klimatu. Nadal bardzo rzadkim 

(choć słyszymy o niej częściej), 
ale też niestety bardzo niebez-
piecznym zjawiskiem.

- Po czym rozpoznać, że mamy 
do czynienia z tornadem?

- Analizując obrazy z rada-
rów meteorologicznych, jesteśmy 
w stanie wyróżnić na podsta-
wie kilku cech charakterystycz-
nych występowanie tzw. su-
perkomórek burzowych. Są to 
bardzo gwałtowne postaci chmu-
ry burzowej Cumulonimbus, 
w której wnętrzu występu-
je silna rotacja prądów wzno-
szących. Prądy te wydłużają czas 
„życia” chmury z kilkudziesię-
ciu minut do kilku godzin. Dy-
namiczne procesy występujące 
w chmurze w bardzo specyficz-
nych warunkach mogą doprowa-
dzić do powstania wiru pod pod-
stawą chmury burzowej – trąby 
powietrznej. Jednym z pierw-
szych symptomów będzie pojawie-
nie się fragmentu obniżonej pod-
stawy – tzw. chmury stropowej. 
Jeżeli zauważymy występowanie 
w niej rotacji, może to być ozna-
ka powstającej trąby powietrznej. 
Z czasem wir rozprzestrzeni się 
na dół, ostatecznie, gdy dotknie 
ziemi – mamy trąbę powietrzną, 
tornado.

- W których miesiącach gwałtowne 
zjawiska występują najczęściej? Tor-
nada zwykle pojawiają się w godzinach 
popołudniowych?

- Najczęściej występują od maja 
do sierpnia i faktycznie w go-
dzinach popołudniowych. Jest to 
pora, w której słoneczne nagrza-
nie jest dostatecznie silne. Tem-
peratura przy powierzchni, obok 
wilgotności, jest jednym z bardzo 
ważnych elementów składających 
się na powstanie burzy – a to z bu-
rzami najczęściej wiążemy trą-
by powietrzne. Trąby wodne nie 
wykazują już takiej zależności, bo 
nie wymagają burzy do powsta-
nia. Co więcej – najlepsze warunki 
dla nich to umiarkowanie chwiej-
ne powietrze i słaby wiatr, dlatego 
mówi się, że względnie najczęściej 
powstają przed południem.

- Jak tworzy się trąba powietrzna? 
Czym właściwie jest to zjawisko? Jaką 
prędkość może osiągać i jakie za sobą 
niesie zniszczenia?

- Trąba powietrzna powstaje 
na zasadzie jednoczesnego zajścia 

wielu skomplikowanych procesów 
w burzy. Nie ma też jednej genezy 
powstania trąb powietrznych, bo 
mogą być one związane z super-
komórkami, czy zejściem gwał-
townego porywu wiatru, który 
zderza się z innym porywem. Nie-
zbędnym warunkiem jest powsta-
nie silnych prądów opadających 
i wznoszących – odseparowanych, 
ale też nie nazbyt odległych. Po-
wietrze wznoszone powinno być 
stosunkowo wilgotne, niesilnie 
przegrzane, ale też nie bardzo 
zimne (aby dało się „unieść”). 
Podczas wznoszenia ulegnie ono 
dodatkowemu „podkręceniu” 
przez powstanie zawirowań spo-
wodowanych przez prądy opada-
jące, ale też i przez różnicę kie-
runku i prędkości wiatru na szlaku 
prądów wznoszących. Najlepsze 
warunki dla takich procesów dają 
superkomórki burzowe. Przecięt-
nie trąby powietrzne występują 
w zakresie od kilku do kilku-
dziesięciu minut. Skala Fujity-
-Pearsona mówi o wietrze w wi-
rze przekraczającym 80 km/h (dla 
najniższego stopnia w skali – F0) 
do wiatru przekraczającego 400 
km/h dla stopnia F4 (stopnie F5 
i F6 występują w skali Fujity, ale 
jest dyskutowane czy kiedykol-
wiek powstały nad Polską).

- Jakie zjawiska atmosferyczne towa-
rzyszą powstawaniu trąby powietrznej 
i jakie następują po? Wówczas możemy 
obserwować tzw. oberwanie chmury? 

- Trąby powietrzne występują 
na ogół w towarzystwie burz. Ty-
powym zjawiskiem towarzyszącym 
będą więc wyładowania atmos-
feryczne. W przypadku superko-
mórek różne części burzy mogą 
się dodatkowo charakteryzować 
nawalnym deszczem, bardzo sil-
nym wiatrem, czy dużym gradem. 
Szczególnie niebezpieczne są wiel-
koskalowe systemy konwekcyjne. 
To złożone struktury, które mogą 
zawierać tornadyczne superko-
mórki oraz odcinki odpowiedzial-
ne za gwałtowne porywy, w innej 
części za nawalny deszcz czy grad.

- Czym właściwie jest tzw. oberwa-
nie chmury?

- Możemy to przyrównać do desz-
czu ulewnego czy deszczu nawalne-
go. Ważnym faktem jest to, że silny 
deszcz opadając porywa za sobą duże 
masy powietrza, które po zderzeniu 
z ziemią rozpływają się we wszystkie 

strony chmury. Tworzą wtedy front 
porywów, który czasem wyprze-
dza chmurę burzową. Odczuwamy 
to jako nasilenie wiatru – chodnego 
tuż przed nadchodzącą lub w obliczu 
przechodzącej obok burzy.

- Jakie są możliwości przewidywania 
gwałtownych zjawisk atmosferycz-
nych, w tym także trąb powietrznych 
dla mieszkańców Polski?

- Jak wcześniej wspomniałem – 
możliwości dotyczą głownie wy-
różnienia warunków sprzyjających 
powstaniu tornad. Określenie ta-
kich warunków daje nam prognozę 
sprawdzalną w 10-30 proc. przy-
padków. Wydaje się, że to mało, ale 
ze względu na niebezpieczeństwo 
zjawiska jest to i tak bardzo waż-
ny wskaźnik. W IMGW szczegól-
nie zachęcamy do zapoznawania się 
z prognozą burz (meteo.imgw.pl 
– zakładka „prognoza burz”). Za-
wiera ona analizę warunków bu-
rzowych, w tym w razie takich 
okoliczności – warunków dla po-
wstania trąb powietrznych. Nie 
ma obecnie systemu wykrywa-
jącego stricte trąbę powietrzną, 
który w ciągu maksymalnie kil-
ku minut dotarłby do wszystkich 
odbiorców w zagrożonym obsza-
rze. Monitoringi burzowe potrafią 
wyróżnić obszary, w których prze-
chodząca burza może sprowadzić 
na ziemię tornado. Sam pamiętam 
takie doświadczenie, kiedy wska-
zując na burzę, oznaczając jej tra-
jektorię, sugerowałem, że to z nią 
będzie się wiązać powstanie trąby 
powietrznej. Jednak równocześnie 
pamiętam 5-8 przypadków, kiedy 
równie „obiecujące” burze tej trą-
by nie sprowadziły. Nie znaczy to, 
że nie były gwałtowne – były i na-
dal wymusza to na nas stosowne 
ostrzeganie.

- Przypuśćmy, że pięć minut przed po-
jawieniem się trąby powietrznej otrzy-
mujemy powiadomienie o możliwości 
jej wystąpienia. Jak zabezpieczyć dom, 
gdzie się schronić?

- Proponuję zamknąć drzwi 
i okna, zadbać o ewentualne zwie-
rzęta na zewnątrz (jeśli to moż-
liwe), ale też co najważniejsze – 
jak najszybciej znaleźć bezpieczne 
z miejsce w domu, z dala od okien 
drzwi i też nie na poddaszu, naj-
lepiej na najniższej kondygna-
cji. Nadciągająca trąba to nie jest 
obiekt do fotografii czy filmowa-
nia, może podrywać różne obiek-
ty z ziemi i ciskać je w naszą stro-
nę, zanim fizycznie do nas dojdzie.

- A co, kiedy trąba powietrzna spotka 
nas podczas podróży samochodem?

- Podczas podróży samocho-
dem udajemy się jak najdalej 
od trąby. Jeśli nie mamy możliwo-
ści ucieczki, lepiej się zatrzymać 
i pozostać w miejscu, gdzie nie je-
steśmy zagrożeni np. spadającym 
drzewem, aż do ustąpienia zagro-
żenia wiatrem.

Proponuję zamknąć drzwi i okna, zadbać o ewentualne 
zwierzęta na zewnątrz (jeśli to możliwe), ale też co 
najważniejsze – jak najszybciej znaleźć bezpieczne 
z miejsce w domu, z dala od okien drzwi i też nie 
na poddaszu, najlepiej na najniższej kondygnacji
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REKLAMA

Plany stworzenia podziemnego muzeum na nowosądeckim 
rynku wciąż aktualne

→  Kinga Nikiel-Bielak

O tym się mówi

N
owosądecka starów-
ka z pewnością po-
trzebuje ożywienia. 
Jednym z pomysłów 
w tej kwestii jest 
utworzenie na ryn-

ku podziemnego muzeum, na wzór 
tego, które działa w Krakowie. Gdy-
by miejsce to okazało się odpowiednio 
atrakcyjne, ruch turystyczny w cen-
trum Nowego Sącza mógłby się rozwi-
nąć. Podwalinami do tych planów są 
badania archeologiczne prowadzone 
w ubiegłym roku i przebadane wte-
dy relikty dawnego ratusza. Nieste-
ty, pojawiły się też nieprzewidziane 
okoliczności...

Wykopaliska

Prace archeologiczne na nowo-
sądeckim rynku rozpoczęły się 

w czerwcu ubiegłego roku i prowa-
dzone były przez Sądecką Agencję 
Rozwoju Regionalnego. W ich trakcie 
udało się odsłonić fundamenty starego 
ratusza i dzięki temu poszerzyć wie-
dzę na temat reliktu. – Nie było prak-
tycznie żadnych dokumentów, żad-
nych opracowań dotyczących tego 
zabytku – informował prezes SARR 

Jarosław Suwała. – Dzięki przeprowa-
dzonym badaniom udało się nam do-
kładnie ustalić stan fatyczny.

Jak opowiadał Bartłomiej Urbański, 
archeolog SARR, podczas prac prowa-
dzonych na sądeckim rynku w latach 
60. można było znaleźć jeszcze skle-
pienia starego ratusza, teraz jednak 
one już nie istnieją. Podczas obecnych 
prac odsłonięto około 4,5 ara płyty 
rynku. Udało się przy tym zaobser-
wować fazowość budynku dawnego 
ratusza w czasach jego funkcjonowa-
nia, czyli od drugiej połowy XV wie-
ku do momentu jego spalenia w 1894 

roku, po którym to wydarzeniu został 
rozebrany do fundamentów.

Atrakcja turystyczna

Dzięki pełnej dokumentacji arche-
ologicznej i geodezyjnej zabyt-

ku Sądecka Agencja Rozwoju Regio-
nalnego przygotowała trzy warianty 
zagospodarowania płyty rynku oraz 
podziemia na poziomie odkrytych 
murów. Koszty inwestycji w zależ-
ności od wariantu oszacowano na 
trzy różne kwoty – ok. 6 mln, 4 mln 
oraz 2 mln zł. Dwa z przedstawio-
nych pomysłów zakładają utworzenie 

podziemnego muzeum oraz szklanej 
posadzki na płycie rynku wraz z „od-
tworzeniem układu odkrytych mu-
rów za pomocą kamiennej posadzki”. 
Sporą atrakcją miałby być fragment 
historycznej zabudowy przedstawia-
jący mury studni, czy też dołu zło-
czyńców. Znalazłby się tam balkon 
widokowy ze szklaną barierką. W tań-
szym wariancie ścieżka dydaktyczna 
byłaby mniej rozbudowana.

Trzecia z koncepcji jest najprostsza 
- obejmuje tylko utworzenie szkla-
nej posadzki na płycie rynku oraz od-
tworzenie układu murów za pomocą 

kamiennej posadzki, bez budowa-
nia podziemnych sal ekspozycyjnych. 
Jednak dzięki przeszkleniom można 
by było oglądać np. dół skazańców czy 
dawną klatkę schodową prowadzącą 
na ratuszową wieżę.

Nakaz

Niespodziewanie w lutym 2021 
roku małopolska wojewódzka 

konserwator zabytków nakazała za-
bezpieczenie i zasypanie reliktów oraz 
odtworzenie nawierzchni rynku. Jej 
decyzja miała klauzulę natychmia-
stowej wykonalności i miasto miało 
czas do 30 marca na zastosowanie się 
do obowiązku. W opinii dr hab. Mo-
niki Bogdanowskiej wykopane relik-
ty ratusza były zagrożone m. in. z po-
wodu warunków atmosferycznych.

Wkrótce okazało się, że konser-
wator zajęła się sprawą prawdopo-
dobnie z powodu pisma, skierowane-
go do niej przez posła PiS Arkadiusza 
Mularczyka. O fakcie tym powiado-
miono w mediach społecznościowych 
sądeckiego magistratu. Informację 
opatrzono komentarzem: „miał po-
magać, a tylko przeszkadza – „nowo-
sądecki” poseł z Raciborza”. Do wpisu 

Dwa z przedstawionych pomysłów zakładają utworzenie 
podziemnego muzeum oraz szklanej posadzki na płycie 
rynku wraz z „odtworzeniem układu odkrytych murów 
za pomocą kamiennej posadzki”. Sporą atrakcją miałby 
być fragment historycznej zabudowy przedstawiający 

mury studni, czy też dołu złoczyńców
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dołączono zdjęcie poselskiego pisma 
z dnia 29 stycznia 2021 r.

Poseł Arkadiusz Mularczyk pod-
kreślał między innymi, że władze 
miasta nie przedstawiły żadnej kon-
cepcji ochrony i ewentualnego udo-
stępnienia zabytku. Nie poinformo-
wały także o planowanym terminie 
zakończenia prac.

„Mając na względzie ważny interes 
publiczny i gospodarczy miasta Nowe-
go Sącza, zwracam się z uprzejmą proś-
bą o zajęcie przez Panią Konserwator 
stanowiska w przedmiotowej sprawie 
i udzielenie informacji, czy prowadzo-
ny był nadzór nad prawidłowością wy-
konywanych prac archeologicznych, 
a także celowość i zgodność z prawem 
podejmowanych działań przez SARR 
S.A.” – pisał Arkadiusz Mularczyk.

Odwołanie

Sądecka Agencja Rozwoju Regional-
nego odwołała się od decyzji kon-

serwator, wnioskując o uchylenie ry-
goru natychmiastowej wykonalności. 
Jak tłumaczyły władze SARR, badania 
wykopaliskowe rozpoczęte na pod-
stawie pozwolenia konserwatorskie-
go miały na celu uzyskanie informacji 
o reliktach dawnego ratusza i ich sta-
nie. Prace zakończono we wrześniu, 
a w październiku zabezpieczono 
resztki dawnej budowli, rozciągając 
nad wykopem geowłókninę.

10 lutego organy konserwator-
skie przeprowadziły oględziny miej-
sca wykopalisk. Stwierdzono wtedy, 
że odkopane relikty nie są dostatecznie 

zabezpieczone, ale SARR złożyła za-
strzeżenie do sporządzonego ręcznie 
protokołu. Mimo to, 16 lutego wydano 
decyzję nakładającą obowiązek zasypa-
nia reliktów i odtworzenia płyty rynku.

Jak zaznaczali przedstawiciele 
SARR, zgodnie z pozwoleniem kon-
serwatorskim po zakończeniu badań 
teren miał zostać uporządkowany. 
Nie było mowy o układaniu nowej na-
wierzchni rynku, co stanowi według 
nich niepotrzebny wydatek.

SARR wydała także oświadczenie, 
w którym odniosła się do interwencji 

posła Arkadiusza Mularczyka. „Wy-
kopaliska na płycie rynku rozpoczęły 
się dokładnie 15 czerwca 2020 roku, 
a więc nie mogą one wyłączać tej 
części rynku od 1,5 roku – to prosta 
matematyka. Być może powinno się 
częściej bywać na rynku i doglądać 
swojego okręgu wyborczego” – ko-
mentowali fragmenty pisma Mular-
czyka członkowie zarządu SARR.

Poseł odnosił się także do badań 
archeologicznych prowadzonych 
na rynku w latach 60. Jak tłumaczy-
li przedstawiciele spółki, w tamtym 

czasie na nowosądeckim rynku stwo-
rzono dworzec autobusowy nad re-
liktami dawnego ratusza. Uszkodzo-
ne zostały przy tym częściowo ocalałe 
wcześniej stropy piwnic i fundamen-
ty budynku.

„Następnie przestrzeń nad za-
bytkiem zabetonowano i tak pozo-
stawiono. Wykonywane wtedy ba-
dania archeologiczne nie zachowały 
wymaganej dokumentacji konser-
watorskiej ani nie zakończyły się 
sprawozdaniem” – pisali przedsta-
wiciele SARR.

Zasypane

25 marca rozpoczęto zasypywa-
nie wykopalisk na rynku w No-

wym Sączu, natomiast po 20 maja ru-
szyły roboty związane z odtworzeniem 
nawierzchni. Koszt związany z odbu-
dową to ponad 60 tys. zł. Na odtwarza-
nej płycie rynku ma pojawić się obrys 
układu fundamentów starego ratusza. 
Wykonane zostaną też tablice informa-
cyjno-poglądowe oraz makieta daw-
nego budynku zrobiona z brązu. 

11 czerwca minister kultury, dzie-
dzictwa narodowego i sportu uchy-
lił wydany przez kurator nakaz za-
sypania wykopalisk, jako oparty na 
niewłaściwej podstawie prawnej 
i uwzględnił odwołanie SARR. Mimo 
to roboty nie zostały przerwane.

– Etap zaawansowania prac zwią-
zanych z odtworzeniem płyty rynku 
uniemożliwia obecnie ich wstrzyma-
nie. To wynika z zastosowanej tech-
nologii oraz wiążącej umowy z wy-
konawcą – wyjaśnia prezes SARR 
Jarosław Suwała. Zapewnia też, że po-
mysł utworzenia podziemnego mu-
zeum jest wciąż aktualny. – Decyzja 
Ministra Kultury otwiera prawną moż-
liwość powrotu do koncepcji podziem-
nego muzeum starego ratusza. Trze-
ba jednak zaczekać na nową decyzję 
konserwatora. Koncepcja podziemne-
go ratusza jest formułą otwartą. Nawet 
w starej decyzji konserwator jej nie za-
braniał, tylko nakazywał tytułem za-
bezpieczenia reliktów zasypać wykop 
archeologiczny i odtworzyć płytę ryn-
ku – zaznacza Jarosław Suwała.

Wykopaliska zasypano
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Rozmowa z Marszałkiem Wo-
jewództwa Małopolskiego 

WITOLDEM KOZŁOWSKIM

- Krynica, która do tej pory kojarzyła się 
z Forum Ekonomicznym, we wrześniu sta-
nie się areną innego międzynarodowego 
wydarzenia. Skąd pomysł na organizację 
w Krynicy debaty o wyzwaniach i możli-
wościach cyfrowych CYBERSEC?

- Wybór miejsca oraz tematyki 
konferencji ma charakter bardzo na-
turalny i wynika z towarzyszącego 
nam wszystkim rytmu codziennych 
wydarzeń. Krynica-Zdrój od lat jest 
miejscem spotkań, dyskusji i między-
narodowej debaty. Stawiamy zatem 
w tym przypadku na sprawdzoną eu-
ropejską markę. Natomiast cyfryzacja 
to jedno z największych współcze-
snych wyzwań. Cyfrowa przestrzeń 
to przecież kluczowy już obecnie ka-
nał międzyludzkiej komunikacji oraz 
jeden z filarów globalnej gospodar-
ki. Światowa pandemia przyspieszyła 
jeszcze cyfryzację. Jesteśmy świadka-
mi tego bardzo dynamicznego proce-
su. Widzimy, że cyfryzacja jest z jednej 
strony niezbędna. Nieunikniona. Nie-
sie wiele korzyści. Stwarza absolutnie 
nowe możliwości i nową jakość. Chce-
my, by małopolskie firmy i uczelnie 
nieustannie były w cyfrowej awangar-
dzie, wśród światowych liderów tego 
procesu. Ale jest i druga strona meda-
lu. Jak uczy historia i doświadczenie, 
należy się też liczyć z tym, że znajdą 
się tacy, którzy zdobycze nauki i tech-
nologii spróbują wykorzystać na naszą 
szkodę. Stąd ważną częścią konferen-
cji CYBERSEC w Krynicy będą rozmo-
wy o bezpieczeństwie.

- Kto będzie w niej uczestniczyć?
- W dniach 1-3 września Krynica-

-Zdrój stanie się, tradycyjnie, areną 
wydarzeń o międzynarodowej randze. 
Spodziewamy się, że w konferencji 
CYBERSEC weźmie udział wielu wy-
bitnych specjalistów, ekspertów, jak 
również przedstawiciele różnych śro-
dowisk, gdyż cyfryzacja dotyczy każ-
dej niemal płaszczyzny życia. Wspól-
nie będziemy poszukiwać odpowiedzi 
na potrzeby nowoczesnej gospodarki. 
Partnerem głównym konferencji CY-
BERSEC w Krynicy będzie Wojewódz-
two Małopolskie.

- Kształt wydarzenia w Krynicy będzie inny 
niż zakładano, dlaczego?

- Rzeczywistość jest dziś niesły-
chanie dynamiczna. Wszyscy mamy 
tego świadomość. Pandemia zmieniła, 
głęboko przewartościowała życie wie-
lu z nas. Ostatnie wypadki w Mało-
polsce, gwałtowne anomalie pogodo-
we, również korygują samorządowe 
plany i najbliższe priorytety. Pamię-
tajmy także, że nie wiemy do koń-
ca, w jakich realiach bezpieczeństwa 
przyjdzie nam funkcjonować jesie-
nią. A zatem szereg czynników, w tym 
zmiana organizatora krynickiego wy-
darzenia, sprawiły, że jako samorząd 
województwa przemodelowaliśmy 
pierwotną formułę. Reagujemy nie-
zwłocznie. Sądzę również, że właśnie 
ten kierunek debaty, jaki proponuje-
my w Krynicy w ramach konferencji 
CYBERSEC, jest obecnie pod wieloma 
względami optymalny.

- Czy to nie zmniejszy rangi wydarzenia?
- O randze wydarzenia nie-

co łatwiej nam będzie rozmawiać 

po wrześniowym CYBERSEC. Zgodzi-
my się zapewne, że od szumnych za-
powiedzi ważniejsza jest skuteczność 
wykonania. W mojej ocenie, sprofi-
lowanie dyskusji, skoncentrowanie 
się na możliwościach, szansach, ale 
i obserwowanych dziś poważnych za-
grożeniach związanych z procesem 
cyfryzacji, będzie mocnym atutem.   

- Jaka rolę odgrywa tu Rada Naukowa, 
w skład której weszli rektorzy małopol-
skich uczelni? Do debaty zostaną zapro-
szone uczelnie, studenci?

- Rozmawiamy o gospodarce przy-
szłości w gronie najwybitniejszych 
specjalistów i naukowców. Szuka-
my najlepszych rozwiązań. To jest 
cel. Tego się nie da zrobić bez udzia-
łu małopolskich uczelni, wykładow-
ców oraz studentów. Właśnie pod-
czas ostatniego spotkania Zarządu 
Województwa Małopolskiego z Radą 
Naukową, rektorzy i przedstawicie-
le 14 uczelni wyższych z Małopolski 

pozytywnie zaopiniowali nowy for-
mat i program jesiennego wydarze-
nia. Mówimy tu zarówno o debacie 
związanej z cyfryzacją i cyberbezpie-
czeństwem, jak również o Europej-
skim Festiwalu Biegowym, który obę-
dzie się tuż po konferencji CYBERSEC, 
w dniach 3-5 września. Organiza-
torem Europejskiego Festiwalu Bie-
gowego jest Fundacja Na Ratunek. 
A Województwo Małopolskie ma sta-
tus partnera głównego tego wydarze-
nia. Dodam jeszcze, że naszemu spo-
tkaniu z Radą Naukową towarzyszył 
optymizm i entuzjazm. To jest zna-
komity sygnał.

- Jaką formę będzie mieć konferen-
cja? Zainteresowani będą mogli ją śledzić 
w internecie?

- CYBERSEC w Krynicy, rozmowa 
o europejskich miastach i regionach 
w dobie wyzwań cyfrowych, będzie 
prowadzona jednocześnie w wirtual-
nej przestrzeni. Nie może być inaczej. 

Dialogowi, edukacji i upowszechnia-
niu dobrych rozwiązań towarzyszy też 
otwartość. Jestem również pewien, że 
pomimo rozwoju technologii, osobiste 
spotkanie i bliskość drugiego człowie-
ka zawsze będzie stanowić wartość. 
Natomiast o konkretnych organiza-
cyjnych rozwiązaniach we wrześniu 
niewątpliwie przesądzą kwestie zdro-
wotnego bezpieczeństwa.

- Kilka tygodni temu, odnosząc się 
do zapowiadanej krynickiej deba-
ty, powiedział Pan na naszych łamach: 
„Moim marzeniem jest również to, by-
śmy wspólnie starali się bardziej huma-
nizować życie gospodarcze. Pieniądz jest 
elementem światowego porządku go-
spodarczego i społecznego. Nie może 
być jednak bogiem”. Humanizacja życia 
gospodarczego - to możliwe?

- Cieszę się, że właśnie te słowa 
zostały przede wszystkim zapamięta-
ne. Czy humanizacja życia gospodar-
czego jest możliwa? Jak najbardziej! 
Jest to globalny proces, w którym 
każdy z nas w jakiejś mierze uczest-
niczy. W ramach społeczeństwa peł-
nimy rozmaite funkcje. Np. jako sa-
morządowcy wspólnie pracujemy 
na rzecz likwidacji biedy, nierówno-
ści, stałej poprawy jakości życia. Na-
uczyciel, lekarz, przedsiębiorca czy 
informatyk również codziennie do-
kładają tu swoją cegiełkę. Wszyscy 
chcemy, by nasz świat był miejscem 
przyjaznym, dostatnim i bezpiecz-
nym dla każdego człowieka. I postęp 
się bez wątpienia dokonuje. Choć-
by nasza Unia Europejska jest prze-
cież dowodem na to, że nowoczesna 
gospodarka i humanistyczne warto-
ści idą w parze. Przejawem humani-
zacji życia gospodarczego jest też np. 
troska o środowisko, czystą wodę 
i powietrze. Oczywiście nadal zda-
rzają się napięcia i kryzysy. Trapią 
nas konflikty, wojny, niesprawie-
dliwość, cierpienie. Bardzo chcieli-
byśmy, żeby te dobre zmiany nastę-
powały dużo szybciej. Wierzę jednak, 
że jako ludzkość szybko zdołamy zro-
zumieć, że współpraca jest korzyst-
niejsza od bezwzględnej rywalizacji. 
I właśnie cyfryzacja, niesłychanie 
szybki przepływ informacji, stanowi 
w tej materii przełomowe narzędzie. 
Pomaga nam bowiem lepiej zrozu-
mieć funkcjonowanie całego świa-
ta oraz następstwa naszych decyzji.  

(RED)

Cyfryzacja to jedno z największych 
współczesnych wyzwań

Debata w Krynicy-Zdroju

Witold Kozłowski
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Medali nie dostaje się przed startem Byli olimpijczycy 
wspominają 

Sport

Rozmowa z KLAUDIĄ ZWOLIŃ-
SKĄ i GRZEGORZEM HEDWI-

GIEM – sądeczanami, kajakarzami 
reprezentującymi Polskę na Olim-
piadzie w Tokio

- U nas jest południe a u Was w Japonii?
Grzegorz Hedwig: - U nas jest 

wieczór, za godzinę będzie kolacja.

- Wasz start dopiero za kilka dni. Dlacze-
go ta aklimatyzacja musi trwać tak długo?

Klaudia Zwolińska: - Lot jest bar-
dzo długi, różnica czasu to około sie-
dem godzin do przodu. Oprócz tego 
dochodzi drugi aspekt – przyzwycza-
janie się do toru, który od ostatnie-
go naszego pobytu bardzo się zmie-
nił. (…)

- Opowiedzcie, gdzie mieszkacie? W wio-
sce olimpijskiej czuć już atmosferę igrzysk, 
wielkiego sportowego święta, czy Covid-19 
w tym przeszkadza?

GH: - Zanim trafimy do wio-
ski olimpijskiej, wszyscy kaja-
karze na razie mieszkają w ho-
telu. Jesteśmy pogrupowani po 
kilka krajów, chodzimy na posiłki 
w swoich grupach, tak samo 
na treningi. Mamy pojedyncze 
pokoje, każdy mieszka osobno. 
Możemy się przemieszczać tylko 
między swoją grupą. 19 lipca [roz-
mowa przeprowadzona 15 lipca – 
przyp. red.] przeprowadzamy się 
do wioski olimpijskiej, a tam nie 
wiemy, jak to będzie wyglądać.

KZ: - Przed przyjazdem tu-
taj bardzo nas straszyli. Mówi-
li nam, że będziemy całkowi-
cie zamknięci, nawet na posiłki. 
A jednak wychodzimy z hote-
lu na treningi, choć tylko na tor 
i już tam zostajemy. Możemy się 
spotykać ze swoją częścią druży-
ny, z resztą widzimy się na sto-
łówce. Są oczywiście restrykcje, 
ale mamy kontakt z innymi oso-
bami. Druga rzecz, że codziennie 
przed śniadaniem jesteśmy te-
stowani, więc to bezpieczeństwo 
jest zachowane. Ale dochodzą nas 

pogłoski, że w wiosce będzie go-
rzej, co nas martwi, bo my się 
przygotowujemy do zawodów, je-
steśmy sportowcami, potrzebuje-
my przestrzeni.

- Mieszkacie w samym Tokio? Jak daleko 
tor jest oddalony od hotelu?

GH: - Mieszkamy w hotelu, który 
jest oddalony 7,5 km od toru. Są au-
tobusy, które kursują co godzinę, co 
pół godziny. Droga zajmuje nam oko-
ło dwudziestu minut.

KZ: - Chociaż mamy to szczęście, 
że tor jest w centrum Tokio. (…)

- Gdybym zapytał, czy w Tokio czuć już 
atmosferę olimpiady, to pewnie zaczęli-
byście się śmiać.

GH: - Poza plakietkami, które wi-
szą wzdłuż ulicy, nie widać nic, ani 
innych sportowców ani kibiców. (…)

KZ: - Nie wiem, czy będzie się 
dało poczuć te igrzyska. Przy to-
rze są postawione ogromne trybu-
ny, ale one będą puste. Jeszcze ja-
kiś czas temu była informacja, że 
na otwartych trybunach może być 
50 procent widzów. Teraz wpro-
wadzono stan wyjątkowy i jest to 
niemożliwe.

- Co to dla Was oznacza? Święto sportu 
bez kibiców?

GH: - Dla nas kajakarzy igrzyska 
są najważniejszym startem.

KZ: - Na świecie kajakarstwo jest 
w pierwszej piątce najlepiej oglą-
danych sportów na igrzyskach. 
W Polsce jest inaczej, więc igrzyska 
były zawsze okazją do promowania 
tego sportu. Bez publiczności to tro-
chę mija się z celem. Cieszymy się 
na pewno, że igrzyska się odbędą, ale 
jeśli sportowcy mają być zamknięci 
w pokojach, a startować bez widzów, 
to nie wiem… (…)

- Co Was motywuje do tego, żeby upra-
wiać tę dyscyplinę na najwyższym świa-
towym poziomie, skoro to wymaga spo-
ro wyrzeczeń, a nie przynosi pieniędzy, 
z których można by spokojnie żyć?

KZ: - Żaden z kajakarzy w slalo-
mie nie robi tego dla pieniędzy. Nie 
oszukujmy się, te profity nie są duże, 
często czeka nas tylko poświęcenie. 
Ale jednak jest to realizacja dziecię-
cych marzeń. Postawiliśmy sobie cel 
i chcemy go osiągnąć.

- Zaczynacie starty 25 lipca. Jakie, czysto 
sportowe cele, sobie stawiacie?

GH: - Po tylu latach już wiemy, że 
medali nie dostaje się przed startem. 
Życzyłbym sobie jedynie dobrych 
przejazdów. Jeśli będą takie, to wy-
nik też będzie.

- Wszyscy wiemy, że zaliczasz się do świa-
towej czołówki w swojej dyscyplinie.

GH:- Dlatego tym bardziej (śmiech)

- Klaudia, Ty w 2016 r. otrzymałaś nagro-
dę Polskiego Komitetu Olimpijskiego Na-
dziei Olimpijskiej im. Eugeniusza Pietrasi-
ka. Taka nagroda zobowiązuje?

KZ: - Chyba tak, w końcu jestem na 
tych igrzyskach. Co chciałabym osią-
gnąć? Na pewno tak jak Grzesiek chcia-
łabym pokazać, co potrafię, czego na-
uczyłam się przez tyle lat, ile czasu dla 
kajaków poświęciłam. Taki mój mały 
cel to promowanie tego sportu, szcze-
gólnie wśród dzieci i szczególnie na Są-
decczyźnie, gdzie kajaki są tradycją. 
A duży cel – dobre przejazdy. Przy do-
brych przejazdach i ja i Grzesiek może-
my się ścigać z najlepszymi. (…) U nas 
jest to przewrotne. Można być dobrze 
przygotowanym, a ominie się pierwszą 
bramkę i ma się po zawodach.

- Trudnością jest to, że nie znaliście tego 
toru.

KZ: - Nikt nie znał, każdy uczy 
się na nowo, więc szanse są wyrów-
nane, ale na pewno będzie więcej 
niespodzianek.

WYKORZYSTANO FRAGMENTY 
NAGRANIA DLA REGIONALNEJ 

TELEWIZJI KABLOWEJ

ZABACZ NA WWW.DTS24.PL

MARCIN POCHWAŁA

Po raz piąty dostąpił zaszczytu wyjazdu na olimpiadę. Tym razem debiutu-
je jako trener. Czterokrotny uczestnik IO (Ateny 2004, Pekin 2008, Londyn 

2012, Rio de Janeiro 2016), w Tokio opiekuje się Aleksandrą Stach.
 - Dzięki Oli płynnie przeszedłem z roli zawodnika do funkcji trenera. Praca 

szkoleniowca nie jest łatwa. Myślałem, że będzie spokojniejsza. W Tokio brakuje 
tego luzu, który towarzyszył wcześniejszym olimpiadom. Hotel, stołówka, hala, 
zjazd do miejsca, skąd odchodzą autobusy - tak wygląda nasze codzienne życie. 
Widzę przed swoim blokiem park, ale nie mogę w nim pobiegać.

Marcin nie ukrywa, że w Japonii czuje się jak weteran - piąta olimpiada. Mało, 
który sportowiec może pochwalić się w naszym kraju takim wynikiem.

- Wszystkie wywalczone medale oddałbym za jeden krążek olimpijski. Nie 
udało mi się zdobyć go samemu, więc wierzę, że pomogę Oli spełnić jej marze-
nie. Jej dyscyplina jest nieobliczalna. Ale nie zapeszajmy.

Najmilej wspomina swój debiut na olimpiadzie w Atenach. 
- Mimo że to była sportowo moja najgorsza olimpiada, jednak debiutu i przeżyć 

z nim związanych nie da się opisać. Startowaliśmy w parze z innym sądeczani-
nem - Pawłem Sarną. Kolejna olimpiada w Pekinie przeniosła mi spore rozczaro-
wanie. Jechaliśmy z mocnym nastawieniem na walkę o medal. Tymczasem me-
dal brązowy wywalczyli Rosjanie, z którymi nigdy wcześniej nie przegraliśmy. 
Podczas kolejnej olimpiady, w Londynie, zabrakło mi i mojemu partnerowi pół-
torej sekundy do medalu. Szansa na podium była bardzo blisko.

Dzisiaj Marcin Pochwała oprócz trenerki zajmuje się nieruchomościami. Może 
się okazać, że wynajmując na krótki czas mieszkanie w Krakowie usłyszy się 
w słuchawce znajomy głos, a rezerwując pokój przez internet przy okazji poroz-
mawia się z naszym olimpijczykiem.

PAWEŁ SARNA

Olimpijczyk z Aten i Pekinu dzisiaj zajmuje się bizne-
sem. Jest dzierżawcą obiektu Wietrznice koło Łącka. Moż-

na więc powiedzieć, że obiekt, na którym zaczynał pierw-
sze treningi i starty, stał się po latach jego miejscem pracy 
i biznesu. Paweł dodatkowo organizuje eventy związane z wyjazdami 
na kajaki. 

- Wspomnienia z olimpiady to przede wszystkim Ateny. Już nasz wyjazd na 
olimpiadę był dla wszystkich sporym zaskoczeniem. Wspólnie z Marcinem Po-
chwałą byliśmy bardzo młodzi. Mieliśmy po 18 lat. Wyjazd na olimpiadę zapew-
niliśmy sobie wygrywając rywalizację z bardzo silną parą Wójs – Mordarski – 
opowiada. - Cztery lata później, w Pekinie, zajęliśmy miejsce poniżej oczekiwań. 
Tory w Atenach i Pekinie nie należały do łatwych. Oglądając wszystkie olimpij-
skie starty w naszej dyscyplinie, mogę powiedzieć, że trzeba było być naprawdę 
dobrym technicznie, aby sprostać wymaganiom tych torów. Pekin pozostawił 
żal. Mimo że byliśmy młodzi, jechaliśmy nastawieni na walkę o medal. Chociaż 
te dwie olimpiady nie przyniosły takiego wyniku jakiego oczekiwaliśmy, już sam 
udział w igrzyskach jest wielkim przeżyciem. Każdy sportowiec marzy, aby być 
chociaż raz uczestnikiem olimpijskiego święta.

DARIUSZ POPIELA

Wyjazd na Igrzyska w Pekinie w 2008 roku był dla mnie jednym z najważ-
niejszych wydarzeń sportowych, ale i życiowych. Doskonale pamiętam 

odbiór reprezentacyjnych strojów, które dla sportowców są jednym z najfaj-
niejszych momentów przygotowań do wyjazdu – wspomina. - Na kilkanaście 
dni nasz świat to wioska olimpijska i najnowsze stadiony, na których rywali-
zujemy. Niesamowite wrażenie zrobiła na mnie organizacja. Wioska olimpij-
ska to sportowe miasto, w którym wszystko kręci się wokół sportu. Budynki, 
które zazwyczaj w mieście służą jako urzędy, tutaj służyły za siłownie, baseny, 
bieżnie, stołówki ale także pralnie i miejsca rozrywki - wszystko co potrzeba 
sportowcowi. Nawet przystanki autobusowe miały specjalne symbole danej 
dyscypliny sportu i rozkład jazdy był prosty jak tor kajakowy. To co podczas 
tego wielkiego sportowego święta towarzyszy mi do dzisiaj, to wielka atmos-
fera przyjaźni i wzajemnego szacunku. W dobie komercjalizacji igrzysk i spor-
tu, te chwile przyjaźni między ludźmi z różnych stron świata, religii, koloru 
skóry pozostają bezcenne. 

Darek wspomina, że podczas igrzysk miał okazję poznać wielu sportowców. 
Z sentymentem myśli też o wspaniałym torze, który był jednym z najtrudniej-
szych na świecie, a który został po igrzyskach zlikwidowany. 

- W locie na igrzyska obchodziłem swoje urodziny. „Sto lat” odśpiewane przez 
reprezentację piłkarzy ręcznych było wielką niespodzianką i świetnym prze-
życiem. Na igrzyskach poznałem też kapelana reprezentacji księdza Edwarda 
Plenia, któremu wynosiłem kanapki ze stołówki podczas jego wizyt w wiosce, 
w której nie mieszkał. Jak to się mówi, przyjaciół poznaje sie w biedzie i może 
dlatego do dzisiaj się kumplujemy. 

 DARIUSZ GRZYB

Grzegorz Hedwig i Klaudia Zwolińska

→  Rozmawia Wojciech Molendowicz
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Partnerzy wydania:

 Przedstawiając ryzyka i sposób zarządzania 

nimi, poprzez między innymi ubezpieczenia in-

formowałem o złożoności zagadnień jakie przy 

tym występują. Wielość rodzajów ubezpieczeń, 

wariantów do zastosowania i wybrania, możli-

wości włączenia klauzul wymaga posiadania 

pewnej minimalnej wiedzy z zakresu ubezpie-

czeń. Im ubezpieczenie jest bardziej złożone, 

czasem nawet skomplikowane,  tym znajomość 

problemów nie tylko czysto ubezpieczenio-

wych jest potrzebna większa. Czasami trudne 

jest określenie samego ryzyka, jego zmierzenie 

i dobranie formy ochrony. Często przekracza to 

możliwości normalnego człowieka. A więc stoi 

przed nami podstawowe pytanie, robić to sa-

memu czy korzystać z pomocy doradcy.

 Kto może zawierać ubezpieczenia w Polsce

W polskim systemie prawnym dopuszcza 

się dystrybucje ubezpieczeń tylko poprzez 

osoby spełniające określone wymagania 

prawne i posiadające stosowne uprawnie-

nia. Określa to szczegółowo ustawa o dys-

trybucji ubezpieczeń (zwana IDD - Insuran-

ce Distribution Directive) z dnia 15 grudnia 

2015 roku (tekst jednolity: Dz.U. z 2019r.  poz. 

1881). Tak więc dystrybutorami ubezpieczeń 

są w zasadzie : agenci ubezpieczeniowi oraz 

brokerzy. Każdy agent wykonuje czynności 

agencyjne poprzez Osoby Fizyczne Wy-

konujące Czynności Agencyjne popularnie 

zwane OFWCA. Ubezpieczenia zawierać 

mogą także upoważnieni pracownicy zakła-

dów ubezpieczeń, oraz tzw. agenci oferu-

jący ubezpieczenia uzupełniające w bardzo 

wąskim zakresie. Zawieranie ubezpieczeń, 

ale także doradzanie i doprowadzanie do 

ubezpieczenia  bez posiadania uprawnień 

określonych w ustawie IDD jest niedozwo-

lone i  podlega karze.

Rozwój techniki oraz elektronicznych 

form komunikowania powodują że zawie-

ranie ubezpieczeń jest coraz łatwiejsze. Dziś 

ubezpieczenia możemy kupić w różnych 

miejscach - ale zawsze u podmiotów speł-

niających wymogi ustawy IDD - i są to: inter-

net, hipermarkety, banki, biura turystyczne 

i różnego rodzaju inne podmioty gospodar-

cze. Ale podstawą dystrybucji ubezpieczeń 

są nadal agenci oraz brokerzy dla ubezpie-

czeń głównie korporacyjnych, specjalistycz-

nych, wielkich wartościowo. Rozwinęły się 

też bardzo - w szczególności w okresie 

pandemii - ubezpieczenia on-line, zawie-

rane bezpośrednio przez ubezpieczonych 

w zakładach ubezpieczeniowych, czasem 

także przez agentów.

Sam czy z u agenta?

O wyborze, jak ubezpieczam decydu-

je wyłącznie ubezpieczający. Ubezpiecze-

nia proste np. obowiązkowe, gdzie zakres 

ubezpieczenia i zasady są ustalone, jedno-

lite dla wszystkich łatwiej zawierać same-

mu bo decyduje tutaj głównie cena. W ta-

kich ubezpieczeniach polisa jest w miarę 

prosta, nie ma skomplikowanych zapisów, 

wielu wyłączeń i możliwości rozszerzeń oraz 

dostosowania do realnych warunków. Ze 

względu na prostą konstrukcję łatwo wy-

brać samemu odpowiednią ofertę, wariant 

ubezpieczenia i odebrać polisę w domu na 

swoim komputerze lub w telefonie. Najczę-

ściej dotyczy to obowiązkowego ubezpie-

czenia odpowiedzialności cywilnej pojazdów 

mechanicznych, ubezpieczeń turystycz-

nych oraz coraz częściej obowiązkowych 

ubezpieczeń  rolnych. Wzrostowy trend 

obserwowany jest również przy "standar-

dowych" ubezpieczeniach masowych np. 

dzieci i młodzieży od następstw nieszczę-

śliwych wypadków (NNW). Bo tutaj wybrać 

trzeba tylko odpowiedni wariant - najczę-

ściej jeden z trzech - oraz stosowną sumę 

ubezpieczenia.

A jednak pójdę do agenta.

Bardziej skomplikowane są już wszyst-

kie inne ubezpieczenia: życiowe, osobowe 

oraz majątkowe. Te osoby, które znają się  na 

tego typu ubezpieczeniach, lub wznawiają 

umowę ubezpieczenia na kolejny rok, mogą 

wybrać wspomniane już ubezpieczenie on-

-line. Jednak  w przypadku braku rozezna-

nia w tematyce ubezpieczeń  lub gdy nigdy 

wcześniej nie ubezpieczaliśmy  np. domu, 

mieszkania lub OC zawodowego warto wy-

brać się do agenta. Macie duży wybór agen-

tów także w  Waszej okolicy. Wystarczy np. 

wejść na " www.mapaagentow.pl " aby zna-

leźć agenta najbliżej Waszego miejsca za-

mieszkania. Każdy agent - działająca w jego 

imieniu OFWCA - pomoże wybrać nie tylko 

najlepszy wariant ubezpieczenia, ale także 

odpowiednio wycenić składniki majątku do 

ubezpieczenia (sumy ubezpieczenia i gwa-

rancyjne przy OC). Po dokonaniu pełnej ana-

lizy agent powinien zaproponować dodatko-

we ubezpieczenia, tak aby objąć ochroną 

ubezpieczeniową wszystkie aspekty życia , 

zdrowia, działalności i aktywności zawodo-

wej.  Ubezpieczający w końcowym rezulta-

cie sam decyduje co z tej oferty wybierze 

aby czuć się w pełni bezpiecznie. Niektó-

re z ubezpieczeń może odłożyć na później, 

ale będzie posiadał już informacje i świado-

mość o zagrożeniach oraz możliwościach 

ich zmniejszenia lub wyeliminowania.

Do agenta trzeba się wybrać zawsze, 

kiedy chcemy ubezpieczyć się na życie lub 

ubezpieczamy zdrowie,  no chyba że ubez-

pieczamy się grupowo w zakładzie pracy.  

Wynika to stąd że materia ubezpieczeniowa 

jest bardziej skomplikowana, ubezpieczenia 

posiadają więcej wyłączeń oraz więcej jest 

opcji do wyboru. Dochodzi do tego moż-

liwość lub ograniczenia ubezpieczenia ze 

względu na wypełnianą ankietę zdrowia. Dla 

osoby, która nie posiada choćby podstawo-

wych wiadomości,  poszczególne propo-

nowane warianty ubezpieczenia różnią się 

od siebie nieznacznie. A w praktyce, zmia-

na jednego słowa lub zdania, może dużo 

oznaczać: może zmieniać zakres ubezpie-

czenia, wyłączać określone ryzyka, zmniej-

szać sumy odszkodowania, wprowadzać 

określone obostrzenia, warunki itd. Dlatego 

aby w przyszłości - ubezpieczenia życiowe 

zawieramy na wiele lat - oszczędzić sobie 

zaskoczeń oraz często nieprzyjemności np. 

przy korzystaniu ze świadczeń,  warto już na 

etapie zawierania ubezpieczenia wyjaśniać 

wszystkie szczegóły, wątpliwości i przypad-

ki, kiedy świadczenie będzie należne, a w ja-

kich przypadkach nie będzie przysługiwa-

ło. Każdy agent Alwis&Secura posiadający 

uprawnienia do akwirowania ubezpieczeń 

życiowych, jest do tego zadania bardzo do-

brze przygotowany i  dodatkowo posiada 

do swojej dyspozycji wysokiej klasy  specja-

listów w Centrali Alwisa, pomagających mu 

w razie potrzeby. Ich także znajdziecie na: 

www.mapaagentow.pl. 

Z agentem należy się także skontakto-

wać zawsze w przypadkach kiedy zamie-

rzamy zawrzeć ubezpieczenia stricte życio-

we - produkty ubezpieczeniowo-finansowe 

- np. polisy na życie z ubezpieczeniowym 

funduszem kapitałowym i podobnymi. Jest 

ich także dużo. Przystępując do takiego 

ubezpieczenia życiowego o charakterze 

długoterminowym, zakład ubezpieczeń ży-

ciowych zobowiązuje się do różnych świad-

czeń w określonych przypadkach, np. wy-

płaty okresowych świadczeń, renty, kosztów 

rehabilitacji i przywrócenia do  pracy, spłaty 

rat kredytu itd.  Dlatego podczas przygoto-

wania ubezpieczenia przez agenta, jeszcze 

przed zawarciem umowy ubezpieczenia 

należy wszystko dokładnie wyjaśnić: jakie 

ryzyka obejmuje zakład ubezpieczeń, jakie 

ma on  obowiązki i my, kiedy i w jakich przy-

padkach przysługują nam określone świad-

czenia, jaką będziemy płacić składkę i na ja-

kich zasadach będzie indeksowana.  Chodzi 

o to aby nasze ubezpieczenie w przyszło-

ści  nie stało się nadmiernym ciężarem a nie 

skuteczną ochroną. Stąd ważne także na 

jakich warunkach np. będziemy mogli bez-

problemowo w przyszłości rozwiązać umo-

wę.  Wcześniej powinniśmy także poznać 

wszystkie koszty jakie będziemy ponosić 

w związku z ubezpieczeniem  oraz szcze-

gółowo ogólne warunki ubezpieczenia i w 

szczególności wyłączenia. Ubezpieczenia 

życiowego - zawieranego na długi okres 

- nie zawieramy nigdy pochopnie. Trzeba 

mieć czas na zapoznanie się z ogólnymi wa-

runkami na spokojne przemyślenie wszyst-

kich zagadnień i zapoznanie z przedłożo-

nymi dokumentami. Zawsze  należy pytać 

doradcę o wyjaśnienie wszystkich niejasno-

ści i problemów. Stąd z zasady ubezpiecze-

nia życiowego nie zawieramy na pierwszym 

- jednym - spotkaniu z doradcą. 

Reasumując.

Z powyższych wywodów jasno wynika że 

przy zawieraniu ubezpieczeń warto, a wie-

lu przypadkach należy korzystać z profe-

sjonalnej pomocy doradcy ubezpieczenio-

wego, najczęściej agenta. Ubezpieczenia 

nawet na pozór proste to w sumie skom-

plikowana materia prawna, wymagająca 

wszechstronnej analizy. Przepisy nakładają 

na każdego dystrybutora obowiązek rozpo-

znania potrzeb klienta przy każdym, nawet 

najprostszym ubezpieczeniu i w oparciu o 

nią zaproponowanie kompleksowej ochro-

ny ubezpieczeniowej. To duża pomoc dla 

każdego ubezpieczającego.

Za wyborem  pośrednika przy ubezpie-

czeniu przemawia także fakt, że agent opie-

kuję się swoim klientem, pomaga mu np. 

przy zgłoszeniu  i likwidacji szkody, jest za-

wsze do jego dyspozycji w razie potrze-

by.  Stąd tak duży procent klientów korzy-

stających z profesjonalnej obsługi agentów 

ubezpieczeniowych. Dzisiaj agenci posia-

dają środki techniczne do zawierania ubez-

pieczeń na odległość, mobilnie i on-li-

ne.  Zmienione przepisy nie wymagają już 

tak częstych lustracji mienia, wykonywa-

nia zdjęć, opisów i podobnej dokumen-

tacji. Większość można załatwiać za po-

mocą Internetu i specjalnych programów 

wspomagających.

I na koniec. Pamiętajmy że nie warto cze-

kać z potrzebnym nam ubezpieczeniem. 

Przysłowie mówi "Nie znacie dnia ani godziny 

..." i to jest prawda. Nikt nie przewidywał nie-

dawnego np. dużego  pożaru w Nowej Bia-

łej czy trąby powietrznej w Librantowej. A jed-

nak tam prawie 30 procent domów nie było 

ubezpieczonych!  Nie warto więc ryzyko-

wać. Dużo wszyscy jeździmy samochodami, 

motocyklami i podobnymi pojazdami. Także 

nie wiemy co nas może spotkać nawet przy 

najlepszej naszej jeździe. Skutki wypadków - 

widzimy je codziennie w telewizji - są bardzo 

ciężkie, wymagające czasami  wielomiesięcz-

nych rehabilitacji, leczenia, środków wspoma-

gających itd.  Czy warto ryzykować? Odpo-

wiadam, nie warto. Dlatego warto się dobrze 

ubezpieczyć, korzystając z profesjonalnego 

doradcy. A tacy są w Alwis&Secura.

DR STANISŁAW KUTA
DORADCA ZARZĄDU ALWIS&SECURA

REKLAMA

Najlepsze polisy ubezpieczeniowe

Polisy na raty
Wejdź na www.polisonet.pl

Ubezpieczać się samodzielnie czy korzystać z pomocy doradcy?
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Na zawsze zniknęło miasto, niczym Atlantyda
→  Rozmawia Jerzy Wideł 

Historia

Rozmowa z dokto-
rem ŁUKASZEM 

POŁOMSKIM, na-
uczycielem historii, 
dyrektorem Sądec-
kiego Sztetlu

- W ostatnich miesiącach 
cmentarz żydowski w No-
wym Sączu odwiedziły liczne 
grupy młodzieży, studentów. Pan im to-
warzyszył. Czym się interesowali? Czy 
tylko historią i postacią cadyka Cha-
ima Halberstama, czy też dzisiejszy-
mi czasami?

- Ostatnio z Arturem Francza-
kiem oprowadzaliśmy grupę stu-
dentów z Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego po terenie byłego getta 
w Nowym Sączu. Oprowadzali-
śmy też konsula generalnego Au-
strii w Krakowie. Niemal co mie-
siąc również przekazujemy naszą 
wiedzę uczniom sądeckich szkół. 
Można powiedzieć o sporym za-
interesowaniu kulturą, religią ży-
dowską wśród młodego pokolenia. 
Przed pandemią co roku ponad ty-
siąc osób przyjeżdżało np. z Izra-
ela i nie byli to bynajmniej tylko 
pielgrzymi do grobu Cadyka Hal-
berstama, ale osoby cywilne. Nie 
wspomnę o innych grupach anglo-
języcznych z Wielkiej Brytanii czy 

Stanów Zjednoczonych. 
Oczywiście Chasydów 

pielgrzymujących do 
grobu nie liczymy. 
Gdyby Sądeczanie 
bardziej zrozumie-
li znaczenie naszego 

miasta dla ruchu piel-
grzymkowego czy tury-

stycznego, rozbudowali od-
powiednią bazę i stworzyli zaplecze 
historyczne, to byłaby świetna pro-
mocja miasta, magnes dla turystów. 
Jestem o tym przekonany.

- Pytam o to Pana, znawcę historii są-
deckich Żydów, gdyż 12 sierpnia minie 
81. rocznica utworzenia getta w No-
wym Sączu, co oznaczało zagładę spo-
łeczności żydowskiej. Jak wiadomo 23 
sierpnia 1942 r. rozpoczęła się zagłada 
getta, która miała swój kres w obozie 
w Bełżcu. Kto trafiał do getta w pierwszej 
kolejności? Komu udało się je przeżyć? 
Co się stało z mieniem Żydów?

- Jesienią 1941 r. Niemcy naka-
zali przewieźć Żydów siłą do getta 
z całej Sądecczyzny a nawet z Ło-
dzi, Sieradza. Przed sierpniem 1942 
r., po likwidacji gett w Grybowie, 
Limanowej, Starym Sączu, w getcie 
w Nowym Sączu znaleźli się wszy-
scy, którym się nie udało uciec. Wy-
liczyliśmy z Arturem Franczakiem, 

że w getcie na jeden metr kwadra-
towy przypadało osiem osób. W su-
mie w sądeckim getcie znalazło się 
18 tysięcy Żydów. Ci bogatsi, któ-
rzy mieli kontakty, uciekali do Ro-
sji. Chodzi m. in. o właścicieli ka-
mienic przy ulicy Jagiellońskiej. Co 
się działo z mieniem? Niemcy roz-
dawali dobra żydowskie kolaboran-
tom, a np. sklepy, mieszkania przy-
dzielali Polskom, pod administracją 
niemiecką. 

- Jak twierdzą naoczni świadkowie 
wiosną 1945 r. ze społeczności żydow-
skiej liczącej ponad 10 tysięcy osób 
pozostało ledwie ponad 100 osób. Ci, 
którzy cudem ocaleli, kim byli i gdzie 
zamieszkali? 

- Około 100 osób zamieszkało 
w kamienicy przy ul. Jagielloń-
skiej 12. Inni, którzy przeżyli wojnę 
w Rosji, mogli powrócić do swo-
ich domów jak np. rodzina Kne-
blów na ul. Wałową. Jeszcze inni, 
jak Mojżesz Szagrin, wrócili na swo-
je rodzinne gospodarstwo. Jednak-
że warto podkreślić, że wielu Ży-
dów, którzy przeżyli wojnę, wróciło 
do Sącza, by sprzedać swoje nieru-
chomości, gdyż jak twierdzili, nie 
chcieli dłużej żyć na cmentarzu. Bez 
swoich najbliższych zamordowa-
nych przez Niemców. To dla wielu 

było nie do zniesienia. Wyjeżdżali 
do Szwecji, Anglii, USA, bo jeszcze 
państwo Izrael nie istniało.

- Jak wyglądało życie społeczności ży-
dowskiej w Sączu po Holokauście? Kiedy 
zaczęli opuszczać miasto i definitywnie 
z niego wyjeżdżać? Pozostały przecież 
po nich budynki mieszkalne, całe kwar-
tały ulic, że wspomnę o ulicach Jagiel-
lońskiej, Lwowskiej, Naściszowskiej czy 
nawet Gwardyjskiej.

- Starali się odbudować nor-
malne życie, na ile to było możli-
we. Utworzyli Kongregację Wy-
znania Mojżeszowego, mieli swoją 
bożnicę w dziedzińcu posesji Ja-
giellońska 12. Wielu sądeczan nie 
wie, że po II wojnie światowej 
w radzie miasta Nowego Sącza za-
siadał m.in. Wolf Rottenberg rad-
ny z Biczyc, który przeżył wojnę 
w Związku Radzieckim. Obok niego 

Jakub Rabszajd, który szefował ży-
dowskiej Spółdzielni Krawieckiej 
„Pokój”. Jednym z współtwórców 
Domu Handlowego „Merkury” był 
zięć Nathana Lustiga Sender Wild-
feur. Zaczęli opuszczać miasto naj-
pierw w latach 1945 – 1946, potem 
w ramach tzw. emigracji gomuł-
kowskiej w 1956-1957 r. Pozosta-
li, niejednokrotnie pod wpływem 
np. żony Polki, definitywnie opu-
ścili rodzinne miasto w latach 1968 
– 1969 podczas nagonki antyse-
mickiej u schyłku rządów Gomuł-
ki, który zresztą miał żonę Żydów-
kę. Nowy Sącz w 1939 r. liczył około 
31 tysięcy mieszkańców, Żydzi sta-
nowili około 30 proc. ogółu. Na Sy-
nagodze przy ul. Berka Joselewicza 
widnieje tablica poświęcona około 
25 tysiącom ofiar Holokaustu. Czyli 
zniknęło na zawsze sporej wielkości 
miasto. Niczym Atlantyda.

29 lipca Sądecki Sztetl obchodzi jubileusz 10-lecia. Organizacja powstała po 
śmierci Jakuba Mullera, żeby kontynuować jego prace na rzecz upamiętnienia 
społeczności żydowskiej. W kolejnych latach zaczęła zajmować się także 
innymi mniejszościami narodowymi. Co roku organizuje rocznice likwidacji 
gett w Nowym i Starym Sączu, Limanowej, Gorlicach, Grybowie. Cyklicznie 
organizuje też wydarzenia kulturalne, historyczne i edukacyjne, w których 
bierze udział kilkaset osób rocznie. Popularnością cieszą się spacery 
historyczne po Ziemi Sądeckiej. Dzięki inicjatywom Sztetla udało się odsłonić 
m.in. tablicę pamięci Jakuba Mullera przy cmentarzu żydowskim, tablicę 
w Starym Sączu pamięci likwidacji getta.

Świadkiem wielu niemieckich zbrodni w Nowym Sączu stał się cmentarz żydowski przy ul. Rybackiej 
- tutaj w czasie wojny gestapowcy rozstrzelali setki osób. Na zdjęciu unikatowe zdjęcie przed 
zniszczeniem macew i ohelu.

Plac, na którym krzyżują się ulicę Franciszkańska i Kazimierza, nazywany był kiedyś Fisz Plac, czyli 
placem rybnym od prowadzonego na nim handlu. Na wprost znajduje się kamienica, w której 
w 1942 r. gestapowcy zamordowali wszystkich 81 mieszkańców.
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Nie gniewaj się, babciu… 
→  Katarzyna Gajdosz-Krzak  

Ludzie

REKLAMA

Rozmowa z G A B R I E L Ą 
DANIELEWIC Z, gdańszczanką, 

która dzieciństwo spędziła w Nowym 
Sączu i temu miasto poświęciła wie-
le swoich publikacji. Po „Pamiętni-
kach Sądeczanki” na ukończeniu jest 
kolejna książka, która tym razem bę-
dzie odkrywać historię sądeczan dru-
giej połowy XIX wieku. 

- Trwają wakacje. My chętnie uciekamy 
w tym czasie na wypoczynek nad morze, 
a Pani pewnie chciałaby w drugą stronę, 
do Nowego Sącza?

- Nawet Pani nie wie, jak bardzo. 
Niestety realnie to niemożliwe. Osią-
gnęłam już pewne lata (jako kobie-
ta nie lubię o tym mówić) i sama już 
tak daleko nie podróżuję. Ostatni raz 
fizycznie byłam w moim ukochanym 
mieście, kiedy odbierałam Tarczę Her-
bową [2012 – przyp. red.]. Niemniej to 
mi wcale nie przeszkadza, bo wyobraź-
nią ja ciągle jestem w Nowym Sączu.

 
- Jak to możliwe, że pisze Pani już kolejną 
książkę o naszym mieście, z perspektywy 
nadmorskiej?

- W pewnym sensie to brzmi i wy-
gląda trochę szaleńczo. Ale to sza-
leństwo jest dla mnie bardzo waż-
ne i pewnie dlatego ja ciągle jestem 

w Nowym Sączu - ciągle błądzę 
po jego uliczkach, które znałam 
w dzieciństwa. 

- Kraj lat dziecinnych? Jak pisał wieszcz: 
„On zawsze zostanie święty i czysty jak 
pierwsze kochanie”.

- Nawet gdybym chciała (a Broń 
Boże nie chcę), nie potrafię zapomnieć 
o Nowym Sączu. Codziennie w nim 
jestem w moich wspomnieniach i we 
wspomnieniach innych ludzi, któ-
re pielęgnuję i które są przedmiotem 
mojego pisania. Jak potrzebuję pewne 
rzeczy zweryfikować, dowiedzieć się, 
co stoi w danym miejscu teraz, dzwo-
nię do moich zaprzyjaźnionych sąde-
czan. Bardzo pomaga mi w tym Maciej 
Zaremba, znany przewodnik.  

- Zabrałaby mnie Pani teraz na spacer po 
Nowym Sączu jaki widziała mała Gabrysia?

- Do Nowego Sącza przyjechałam 
z moją mamą z Gdańska, zaraz jak 
wybuchła wojna. Miałam wówczas 
kilka miesięcy. W tym mieście spę-
dziłam więc pierwsze lata swojego 
życia. Choć z historycznego punktu 
widzenia nie były one dobre, bo to 
ponury czas okupacji, to jednak moje 
wspomnienia z tego okresu są pięk-
ne i urocze. Nowy Sącz to rodzinne 

miasto mojej mamy. Mieszkaliśmy 
u babci Bronisławy przy ulicy Du-
najewskiego, w pobliżu poczty. Od 
tego miejsca ten spacer możemy 
rozpocząć. Lubiłam uliczki wokół 
rynku, ale najbardziej jednak ulicę 
Lwowską, bo ona wiodła do mojej 
ukochanej dzielnicy, czyli Piekła. To 
tam stawiałam pierwsze kroki. Tam 
też, już po wojnie, zaczęłam chodzić 
do szkoły im. Urszuli Kochanow-
skiej, przy Kochanowskiego (dziś SP 
nr 3), choć bliżej miałam do Jadwi-
gi (dziś SP nr 2) przy Jagiellońskiej. 
Z mamą często odwiedzałyśmy dom 
profesora Zygmunta Sejuda przy ul. 
Paderewskiego. Bawiłam się tam 
z dziewczynką o imieniu Basia. Była 
bardzo sympatyczna i miała zawsze 
głowę pełną pomysłów. Sądeczanie 
znają pewnie profesor Barbarę Hal-
ską [organizowała w Nowym Są-
czu Festiwal „Wakacje z muzyką” 
- przyp. red.], niestety zmarłą rok 
temu. To właśnie była moja Basia.

Lubiłam też bardzo kapliczki 
i często moje spacery po Nowym Są-
czu do nich prowadziły: kapliczka 
szwedzka przy Kościuszki, św. Jana 
Nepomucena przy moście lwowskim 
i - nie wiem, czy jeszcze stoi - kapliczka 
w stronę Gołąbkowic. Gabriela Danielewicz z rodzicami nad Łubinką - zima 1944/45
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- Stoi nadal, naprzeciw Galerii Trzy Korony.
- To pięknie. Moim ulubionym 

miejscem był również dziedziniec ko-
ścioła św. Ducha. Jak pani tam będzie, 
to proszę westchnąć za mną. Tam dla 
mnie zawsze było nieziemsko – figura 
Matki Boskiej, pełno lilii i róż. Uroczy 
zakątek. W drugą stronę zabrałabym 
panią nad Dunajec, nad naszą Wenecję.

- Jestem ciekawa, jak Pani zapamięta-
ła to miejsce.

- Już od ulicy Kościuszki zaczyna-
ły się zatoczki, zakola, które stanowiły 
odnogi Dunajca. Były to takie pływa-
jące odmęty, ogarniające liczne tere-
ny, po których pływały łódki. Choć 
te łódki to już chyba nie moje wspo-
mnienie, a z zasłyszanych opowieści. 
Dopiero dalej dochodziło się do same-
go Dunajca, który od zawsze był rze-
ką wartką i niebezpieczną. Często jako 
dziecko słyszałam, że ktoś się utopił 
w Dunajcu. Nie pamiętam natomiast, 
żeby ktoś utopił się w Kamienicy, któ-
ra też była moją ulubioną rzeką. Z sen-
tymentem wspominam festyny nad 
Dunajcem, w Parku Strzeleckim. To 
były piękne zabawy ogrodowe, z bła-
znami, przeróżnymi grami i tańca-
mi. Teraz jest wszystko mega, wtedy 
może było skromniej, ciszej, ale bar-
dzo sentymentalnie.

- Ale nie mówi Pani chyba o okresie 
okupacji?

- Za okupacji słyszałam hasło: 
„Polskie świnie siedzą w kinie, a Po-
lacy w Oświęcimie”. Nikt nie myślał 

wtedy o zabawie. Rodzice nie chodzili 
do kina, ani na żadne zabawy. Ponu-
rych, okrutnych wydarzeń nie brako-
wało. Staram się po prostu nie pielę-
gnować złych wspomnień. Mieszkanie 
babci przy Dunajewskiego wychodzi-
ło wprost na gestapo. Pamiętam lu-
dzi, którym rodzice nieraz cały dzień 
pozwalali przesiedzieć u nas, by mo-
gli zobaczyć swoich bliskich, jak ich 
przeprowadzają skatowanych do wię-
zienia przy ul. Pijarskiej. Rozgrywały 
się u nas prawdziwe ludzkie drama-
ty. Pamiętam też Henia (nie wiem, 
czy to było jego prawdziwe imię), 
małego Żyda, którego u nas ukryła 

przyjaciółka mojej mamy z Warsza-
wy. Pewnego dnia gestapowiec zaczął 
pukać do naszych drzwi i na wszyst-
kich padł blady strach. Henia ukryli-
śmy pod łóżkiem. Na szczęście tacie, 
który bardzo dobrze znał niemiec-
ki, udało się przekonać gestapowca, 
że zaszła pomyłka. Po tym zdarzeniu 
przyjaciółka mamy zabrała chłopca. 
Po wojnie próbowałam go odszukać, 
ale mówiono, że wyjechali za granicę.

Ale wracając do spaceru i Parku 
Strzeleckiego, to mówię już o cza-
sach powojennych, kiedy jeszcze 
chwilę mieszkałam z babcią, zanim 
rodzice nie urządzili się na powrót 

w Gdańsku, i później kiedy przyjeż-
dżałam tu na wakacje. Moja babcia 
miała wiele przyjaciółek, jedna z nich 
Felicja Chowańcowa prowadziła kiosk 
przy Dunajewskiego. Znała mnóstwo 
ludzi i opowiadała mi o nich. Szcze-
gólnym dla nich miejscem był Stary 
Cmentarz. Lubiły tam spacerować. 
Znały historię ludzi, którzy tam zostali 
pochowani, i tych, którzy odwiedzali 
ich groby. Opowiadały mi o tym. Lu-
dzie bowiem w tamtych czasach byli 
żywymi kronikami. Każdy wiedział 
o sobie niemal wszystko. Ja te opo-
wieści zachowywałam w swojej pa-
mięci, robiłam też notatki, różne za-
piski, które mam do dzisiaj.

- To te historie znajdą się w najnowszej 
Pani książce?

- W każdej mojej książce ludzie sta-
nowią najważniejszy element. Bardzo 
interesuje mnie pierwsza połowa XIX 
wieku. Trochę wydaje mi się zanie-
dbana lub - może lepiej powiedzieć - 
pominięta. I historie sądeczan właśnie 
z tego okresu znajdą się w książce. 
Próbuję sobie wyznaczyć datę gra-
niczną. Chyba będzie nią śmierć Dio-
nizego Wójcikowskiego, spoczywają-
cego właśnie na Starym Cmentarzu. 
Wraz z żoną Józefą, która według mnie 
była jedną z pierwszych bizneswoman 
w mieście, prowadził aptekę na rogu 
Jagiellońskiej i Lwowskiej „Pod Czar-
nym Orłem”. Smutne, że Wójcikowscy 
nie doczekali się jeszcze ulicy swojego 
imienia w Nowym Sączu. To bardzo za-
służona rodzina dla miasta.

- Kogo jeszcze przywoła Pani na kartach 
swojej opowieści?

- Nie chcę za wiele zdradzać. Może 
powiem jeszcze, że rozpocznę ją 
od opisania wyjazdu mojego wnuka 
do Nowego Sącza. Opowiadałam mu 
o mieście mojego dzieciństwa i młodo-
ści, aż w końcu postanowił je odwie-
dzić. To było trzy lata temu. Spędził pół 
dnia w Sączu, dojechał też do Krynicy. 
Po powrocie zwrócił się do mnie: „Bab-
ciu, nie gniewaj się, ale ten Nowym 
Sącz, to taka prowincja”. A czemu ja 
mam się gniewać?! Dla mnie to jest ko-
chane miasto! Pamiętam też zachwyt 
mojego ojca nad Nowym Sączem, gdy 
tu przybył po tułaczce wrześniowej 
w 1939 roku. Był Wielkopolaninem, 
studiował w Paryżu. W Gdańsku pra-
cował do wybuchu wojny jako dyplo-
mata w jednostce rządowej Minister-
stwa Spraw Zagranicznych. W Nowym 
Sączu było mu ciężko znaleźć pra-
cę. Ponieważ pochodził z Wielkopol-
ski, traktowano go jak Niemca. Hein-
rich Hamann próbował go zwerbować 
do gestapo. Ale tato nie dał się. Poma-
gał później młodym ludziom, zatrud-
niając ich w firmie budowlanej, gdzie 
sam zaczął pracę, aby uniknęli wywózki 
do Rzeszy na przymusowe roboty. Nie-
rzadko były to osoby spoza Sącza i póź-
niej ich rodziny odwdzięczały się tacie, 
wysyłając po nas sanie zimą czy latem 
wóz, żebyśmy mogli przejechać się na 
wieś. Tata wówczas upajał się pięknem 
okolicy. Pamiętam ten jego zachwyt. 
A to, że wnuk dziś inaczej to postrze-
ga. No cóż…

Samobadanie piersi jest ważnym 

elementem profilaktyki raka pier-

si. Należy je wykonywać syste-

matycznie od 20 roku życia, raz 

w miesiącu, najlepiej 2 lub 3 dni po 

zakończeniu miesiączki. Kobiety 

po menopauzie mogą wybrać do-

wolny dzień miesiąca (np. pierw-

sza sobota).

Samokontrola piersi jest ła-

twym badaniem, które można 

przeprowadzić samodzielnie 

w swoim domu. Wystarczy odro-

bina chęci i regularność. 

Samodzielne badanie pier-

si składa się z dwóch eta-

pów. Pierwszy polega na 

oglądaniu piersi, drugi na bada-

niu dotykowym. 

OGLĄDANIE PIERSI W POZYCJI 
STOJĄCEJ

1 . S t a ń 

przed lustrem, 

swobodnie 

opuść ramio-

na. Zwróć 

uwagę na 

zmiany w wy-

glądzie piersi, 

w ich kształ-

cie i wielkości. 

Przyjrzyj się swojej skórze, czy 

nie dostrzegasz na niej wgłębień, 

zmarszczeń, dołków lub zmiany jej 

koloru. Zwróć szczególną uwagę 

na część piersi przy dole pacho-

wym oraz nad i pod obojczykiem.

1.  To samo wykonaj z rękoma 

uniesionymi do góry, a później 

opartymi na biodrach.

2.  Następnie odwróć się tak, 

by zobaczyć biust z jedne-

go, a potem drugiego boku. 

Staraj się zaobserwować 

ewentualne zmiany w kontu-

rach piersi.

3.  Zwróć uwagę na wygląd bro-

dawek. Ściśnij kolejno bro-

dawki i przyjrzyj się, czy nie 

wycieka z nich płyn.

BADANIE DOTYKOWE W POZYCJI 
STOJĄCEJ

K o l e j n y 

etap to ba-

danie pier-

si w pozy-

cji stojącej, 

które mo-

żesz wy-

konać pod 

prysznicem. 

Gdy skóra 

jest namydlona, łatwiej wyczuć 

wszelkie zmiany. Pamiętaj, aby 

badać piersi tak, by wyczuć ich 

miąższ, a nie tylko samą skórę. 

Rób to powoli i uważnie.

1. Unieś prawą rękę za głowę, 

trzema palcami lewej ręki, zba-

daj prawą pierś. Przesuwaj palce 

od obwodu piersi aż do środka 

zgodnie z ruchem wskazówek 

zegara.  

2.  Następnie naciśnij brodawkę 

i sprawdź czy nie wydobywa 

się z niej płyn. 

3.  Na koniec zbadaj dół pacho-

wy oraz okolice nad i pod 

obojczykiem. 

4.  Tak samo zbadaj lewą pierś. 

W POZYCJI LEŻĄCEJ
Bada-

nie wy-

k o n a j 

również 

w pozycji 

l e ż ą c e j . 

Połóż się 

w y g o d -

nie na plecach.

1.  Podłóż prawą rękę pod gło-

wę, tak aby łokieć był wyso-

ko w górze. Kobiety o więk-

szym biuście powinny pod 

bark położyć poduszkę. Na-

stępnie lewą dłonią uciskaj 

prawą pierś i przesuwaj dłoń 

po całej jej powierzchni. Aby 

badanie było dobrze prze-

prowadzone, należy nie po-

mijać żadnego fragmentu 

piersi, a dłoń trzymać równo-

legle do powierzchni skóry. 

2.  Następnie zbadaj lewą pierś, 

kładąc pod głowę lewą rękę 

i dotykając piersi prawą 

dłonią. 

3.  Sprawdź również, czy nie 

masz powiększonych wę-

złów chłonnych pod pachą 

oraz nad i pod obojczykiem. 

Jeżeli podczas badania za-

uważysz niepokojące objawy, 

nie czekaj, koniecznie zgłoś 

się do lekarza – bo czas ma 

znaczenie!

W ramach realizowanego 

projektu pn. „Badaj piersi – dbaj 

o zdrowie!” Krakowski Szpital 

Specjalistyczny im. Jana Paw-

ła II w Krakowie przy ul. Prąd-

nickiej 80 wraz z Partnerem 

Projektu Pracownią RTG i USG 

Stanisław Korpacki Sp. z o.o. 

w Gorlicach przy ul. Piekar-

skiej 1 serdecznie zaprasza ko-

biety  między 50 a 69 rokiem 

życia na bezpłatne badania 

mammograficzne i zapewnia 

wysokospecjalistyczną diagno-

stykę obrazową przy zastoso-

waniu nowoczesnych metod 

i urządzeń.

ZESPÓŁ PROJEKTOWY
„BADAJ PIERSI – DBAJ O ZDROWIE!”

Profilaktyka raka piersi – badanie 

palpacyjne piersi

Pracownia RTG i USG Stanisław 
Korpacki Sp. z o.o., ul. Piekarska 1, 
38-300 Gorlice, tel. 18 352 20 03

Krakowski Szpital Specjalistyczny 
im. Jana Pawła II, ul. Prądnicka 80, 

31-202 Kraków
Tel. 12 614 33 55

REKLAMA

Gabriela Danielewicz w sądeckim ratuszu podpisuje swoją książkę „Pamiętnik 
Sądeczanki”, 2012 r. 
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MATERIAŁ PROMOCYJNY

Zespół Świetlic Środowiskowych w No-

wym Sączu przygotował i realizuje cie-

kawą ofertę zagospodarowania czasu 

wolnego dla dzieci i młodzieży w okre-

sie wakacji. 

W skład zespołu wchodzi 10 świetlic 

środowiskowych oraz 2 świetlice inte-

gracyjne. Placówki realizują zajęcia w 

czterech turnusach, podczas których 

dzieci mają okazję wziąć udział w warsz-

tatach: „Akademia Integracji”, „Waka-

cyjna szczypta sztuki”, „Mały inżynier 

czyli nauka przez zabawę”, „Pląsające 

pantofelki”, „Eko aktywni kreatywni na 

co dzień”. Podczas każdego turnusu 

odbywają się wyjścia na krytą i odkrytą 

pływalnię MOSiR, seanse w kinie Helios. 

Dodatkowo organizowane są wyjścia 

na warsztaty w Miejskim Ośrodku Kul-

tury, Małopolskim Centrum Kultury „So-

kół”, prelekcje ze Strażą Miejską oraz w 

Sądeckiej Bibliotece Publicznej, a także 

wycieczki do Miasteczka Galicyjskiego, 

Sądeckiego Parku Etnograficznego, Par-

ku Strzeleckiego.

- Placówka oferuje również szeroki za-

kres zajęć mających na celu przygotowa-

nie do jak najlepszego funkcjonowania 

w różnych dziedzinach życia. Odbywa-

ją się warsztaty, kształtujące umiejętno-

ści społeczne, dzięki czemu dzieci uczą 

się współpracy w grupie, sztuki prezen-

tacji swojej pracy oraz własnej osoby. 

Podczas zajęć uczymy się rozwiązywać 

problemy i konflikty, poznajemy sztukę 

argumentacji – a to wszystko w przy-

jaznej atmosferze pod okiem pedago-

gów oraz psychologa. Każdy wychowa-

nek może liczyć na pomoc i zrozumienie 

zarówno podczas spotkań w grupie jak i 

rozmów indywidualnych – wyjaśnia Justy-

na Leśniak kierownik Działu Opiekuńczo 

– Wychowawczego Zespół Świetlic Śro-

dowiskowych w Nowy Sączu.

Dzieci są zadowolone, uśmiechnięte 

i bezpiecznie spędzają czas!

Wszystkie atrakcje realizowane  są 

w ramach akcji Urzędu Miasta Nowego 

Sącza pn. Bezpieczne Wakacje.

Zespół Świetlic Środowiskowych 

funkcjonuje w oparciu o Gminny Pro-

gram Profilaktyki i Rozwiązywania Pro-

blemów Alkoholowych.

Bezpieczne wakacje 



22 lipca 2021 | dobry tygodnik sądecki | 21

Partnerzy wydania:

W 
s t y c z n i u 
b r a n ż o -
we pismo 
„Press” po-
informowa-
ło, że bracia 

Tomasz i Marek Sekielscy wystar-
towali z Sekielski Brothers Studio, 
w którym m.in. swój debiutancki 
program „Polki” poprowadzą stu-
dentki dziennikarstwa Julia Nie-
miec i Anna Korytowska. Pierwsza 
z nich to… limanowianka, obec-
nie świeżo upieczona absolwentka 
dziennikarstwa i medioznawstwa 
Uniwersytetu Warszawskiego, a au-
torski program „Polki” właśnie zo-
stał sfinalizowany.

Jak Julia trafiła do braci Se-
kielskich? – Tu pewnie pa-

sowałoby opowiedzieć histo-
rię o długich staraniach, 
tysiącach telefonów, e-ma-
ili. Ale nic z tych rzeczy. Razem 
z Anią wymyśliłyśmy projekt pod 
hasłem „Polki”. Chciałyśmy po-
kazać kobiety, zwykłe i niezwy-
kłe zarazem, nieraz wykluczo-
ne, zmuszone do zmierzenia się 
z trudnymi wyborami. Przez pół 
roku szukałyśmy bohaterek, które 
będziemy chciały zaprosić do pro-
gramu – wspomina Julia. 

Dziewczyny wysłały do bra-
ci Sekielskich konspekt projek-
tu, po czym… zostały zaproszone 
do współpracy. Po pierwszej roz-
mowie okazało się, że mają podob-
ny sposób patrzenia na świat i po-
dejście do dziennikarstwa. 

- Dla mnie ważna była kwestia 
merytoryczna, ale też etyczna roz-
mów – przyznaje Julia. - Chciałam 

oddać naszym rozmówczyniom 
głos, bez ich oceniania, bez po-
pularnego we współczesnych me-
diach atakowania czy szukania ta-
niej sensacji. Bohaterki naszych 
programów miały się czuć u nas 
bezpieczne. To pewnie niemod-
ne, ale preferowałam tradycyjne 
dziennikarstwo, które pokazano mi 
na studiach.

Czy się udało? Widać, że tak. 
Rozmówczynie najwyraźniej dobrze 
się w programie czują, otwierają się, 
by mówić o rzeczach trudnych bez 
skrępowania. Rozmowy są spokoj-
ne, bez natarczywości, ale z rze-
czywistym wsłuchaniem się w to, 
co bohaterki mają do powiedzenia.

- Pewnie dlatego, że rzeczy-
wiście chciałyśmy je wysłuchać. 
Przyznaję, że kluczowe było pierw-
szych 10 minut, potem widać było, 
że emocje odpuszczają, nasze roz-
mówczynie oswajają się z kamerą, 
z sytuacją, nabierają zaufania. Może 
pomocne było także to, że prowa-
dziłyśmy program we dwie, więc 
nasze rozmówczynie w pewien spo-
sób miały wybór, zawsze z którąś 
z nas łapały kontakt, wspólną ener-
gię – opowiada Julia.

Bez tabu i bez oceniania

Prowadzące program same do-
pbierały i zapraszały kobie-

ty, które brały w nim udział, choć 
pierwotna lista ulegała modyfika-
cjom. Okazało się, że nazwisko Se-
kielscy jedne drzwi otwiera, ale 
inne zamyka.

- Przykładowo wywiadu odmó-
wiła nam żona Korwina Mikke – 
Dominika. Nie udało się też zaprosić 
policjantki, przeszkodziły względy 

formalne, brak zgody od przełożo-
nych – opowiada Julia.

Wśród 19 Polek goszczących 
w studio były m.in. Katarzyna Gro-
chola - jedna z najpoczytniejszych 
i najpopularniejszych polskich pi-
sarek współczesnych, Irena Dawid-
-Olczyk - współzałożycielka Fun-
dacji przeciwko Handlowi Ludźmi 
i Niewolnictwu La Strada, Maja He-
ban – osoba transpłciowa, Kamila 
Dudkiewicz – muzułmanka, Kamila 
Raczyńska-Chomyn – edukatorka 
seksualna, Mery Spolsky – autorka 
debiutanckiej książki „Jestem Ma-
rysia i chyba się zabiję dzisiaj”. To 
były rzeczowe rozmowy bez tabu, 
ale też bez oceniania. 

Na Julii największe wrażenie 
zrobiła rozmowa z Anją Franczak 
– pierwszą w Polsce towarzyszką 
w żałobie. 

– To był temat, z którym zetknę-
łam się po raz pierwszy. Okazało się, 
że Anja była jedną z najpogodniej-
szych osób w naszym programie. 
Pokazała, że kontakt ze śmiercią 
może dawać nadzieję i inspirować.

Przygoda i wyzwanie

Nagranie dwudziestu odcinków 
programu okazało się być wiel-

ką przygodą, ale też dużym wy-
zwaniem i zwyczajnie ciężką pra-
cą. Przygodą tym bardziej, że bracia 
Sekielscy pozostawili dziewczynom 
wolną rękę, wyzwaniem – bo nie 
miały nad sobą żadnej kurateli, ale 
pełne zaufanie wydawców.

- Ostatnie pół roku to właści-
wie praca przez siedem dni w tygo-
dniu. Program ukazywał się w so-
boty, ale nagranie 40-minutowych 
odcinków to przecież nie wszystko. 

Do każdego programu trzeba było 
przygotować się merytorycznie – 
mówi Julia.

Dla niej osobiście wyzwaniem 
tematycznym okazał się problem 
handlu ludźmi.

- Przyznaję, że wiedziałam o nim 
tyle, co nic. Szczególnie, że rozma-
wiałyśmy o handlu ludźmi odbywa-
jącym się u nas w Polsce, o którym 
głośno nie mówi się praktycznie 
w ogóle. Musiałam szukać wie-
dzy, by mieć jakąkolwiek podstawę 
do rozmowy.

Kontynuacji nie będzie

Cykl „Polki” właśnie dobiegł 
końca. Ostatni, dwudzie-

sty odcinek to rozmowa prowa-
dzących program Anny i Julii. 
Wszystkie odcinki można znaleźć 
na stronie https://sekielscy.pl/ 
w zakładce programy – „Polki” 
albo na kanale YouTube Sekielski 
Brothers Studio.

- Oczywiście zdajemy sobie 
sprawę, że jest to projekt, któ-
ry można kontynuować, bo każda 
Polka ma do opowiedzenia swoją 

jedyną, niepowtarzalną historię – 
nadmienia Julia.

Kontynuacji jednak nie będzie. 
Julia przyznaje, że chce wrócić 
do innych działań artystycznych, 
które na czas przygody z progra-
mem porzuciła. Limanowianka jest 
przecież m.in. współautorką wysta-
wy wywiadów-plakatów „St-uda 
się”. W tym projekcie przeprowa-
dziła m.in. rozmowy z Maciejem 
Stuhrem, Tomaszem Kammelem, 
Marcinem Prokopem. Zrealizowa-
ła też autorski film „To oczywiste”, 
który był wyświetlany na 44. Festi-
walu Polskich Filmów Fabularnych 
w Gdyni w ramach konkursu Le-
galnej Kultury.

Sama realizacja „Polek” była dla 
niej… spełnieniem marzenia, które-
go wcześniej nie miała. I świetnym 
dowodem na to, że jeśli się chce, 
można osiągnąć wiele.

- Dawniej mówiono, że do celu 
dochodzi się przez krew, pot i łzy. 
Moje pokolenie patrzy na to ina-
czej. Oczywiście ciężka praca jest 
potrzebna, więc krew, pot – tak, 
ale nie za wszelką cenę – puentuje.

REKLAMA

„Polki” - szczere i bez tabu
→  Jolanta Bugajska 

Media

Julia Niemiec (po prawej) i Anna Korytowska w programie „Polki”
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Chciałam oddać naszym rozmówczyniom głos, bez ich 
oceniania, bez popularnego we współczesnych mediach 

atakowania czy szukania taniej sensacji. Bohaterki 
naszych programów miały się czuć u nas bezpieczne

C E N T R U M  R E K R E A C J I  I  S P O R T U
AL. ZDROJOWA, MUSZYNA
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REKLAMA

Największa jogowa impreza 
w Polsce

Warto wziąć udział

W 
s i e r p n i u 
Wierchomla 
Mała w ser-
cu Popradz-
kiego Parku 
Krajobrazo-

wego stanie się ośrodkiem, do któ-
rego z całej Polski zjadą miłośnicy 
jogi. Zwieńczeniem organizowane-
go tutaj festiwalu będzie IX Górski 
Maraton Jogi.

Jak to się stało, że maleńka Wier-
chomla stała się gospodarzem 

ogólnopolskiego Joga Festiwal?
-  Organizujemy takie wydarze-

nie jogowe od 2013 roku. Zaczęli-
śmy wtedy współpracę ze szkołą 
i portalem joga-joga i panem Wi-
torem Morgulcem. Na początku był 
to tylko maraton jogi. Impreza jed-
nak z każdym rokiem się rozrasta. 
W sierpniu będziemy mieć już ko-
lejny rok siedmiodniowe wydarze-
nie z bardzo bogatym programem 

i strefą wystawców – wyjaśnia Anna 
Mróz specjalistka ds. marketingu 
z grupy wierchomla.com.

Jak mówi, Wierchomla ma to 
coś, co sprawia, że jest to idealne 
miejsce na tego typu festiwal.

- Niby miejsce na końcu świata, 
ale jest tu tak przyjazna atmosfera, 
przepiękna okolica, lasy, góry, duży 
hotel. Tu się chce wracać! Na doda-
tek, nie wiem, jak to się dzieje, ale 
zawsze w czasie festiwalu sprzyja 
nam pogoda – twierdzi.

Na Joga Festiwal zgłaszają się za-
równo osoby na poziomie za-

awansowanym jak i początkujący, 
którzy chcą dopiero poznać tajniki 
tego rodzaju aktywności.

- Każdy znajdzie tu coś dla sie-
bie, każdy może spróbować, spraw-
dzić, czy ten poziom jest dla niego 
i wybrać. Festiwal jest dla wszyst-
kich, także dla dzieci, ponieważ 
mamy grupę dziecięcą. Prowadzi 

ją joginka, która ma szkołę jogi dla 
dzieci, pracuje z nami od lat, a dzieci 
ją bardzo lubią – dodaje Anna Mróz.

Oprócz zajęć jogi można też 
wziąć udział w warsztatach i pre-
lekcjach poświęconych szeroko po-
jętemu zdrowemu trybowi życia.

- Właściwie wszyscy uczestniczą 
we wszystkich zajęciach, bo są tak 
ciekawe, że nikt nie chce ich opusz-
czać – przyznaje Mróz.

W tym roku będą to m.in.: wykład 
Doroty Kalwajt „Kinezjologia: ciało – 
emocje - energetyka”, zajęcia na po-
budzenie z porannych oklepywanek, 
warsztaty „Henna – mehendi i farbo-
wanie włosów”, pokaz naturalnego 
anti-agingu twarzy, wykład i warsz-
taty dotyczące aromaterapii.

- W tym roku przewodnim te-
matem jest medytacja – chrześci-
jańska i ZEN. Zamierzamy zatem 
medytować i o tej medytacji rozma-
wiać – uzupełnia Anna Mróz.

Będzie też prezentacja przybli-
żająca ścieżkę medytacji Vipassana.

Dlaczego warto zawitać na festi-
wal w Wierchomli?

- Powiem tak od siebie, bo jeż-
dżę tam służbowo, ale też pry-
watnie bardzo korzystam. Można 

spróbować wielu rodzajów jogi. Je-
śli jest się początkującym to można 
naprawdę się jogą zarazić i zoba-
czyć „czym to się je”. Jeśli ktoś jest 
zaawansowany, to mamy świet-
nych nauczycieli, którzy pracu-
ją w dobrych szkołach, mają duże 
doświadczenie, z którego można 
czerpać, próbując np. czegoś inne-
go. Oprócz tego atutem są warsztaty 
– naprawdę bardzo ciekawe, ich te-
matyka skupiona jest wokół tema-
tu zdrowego trybu życia, a to coraz 
bardziej ludzi interesuje. Co roku 
staramy się zapraszać innych go-
ści, wysokiej klasy specjalistów albo 
praktyków. W tym roku będziemy 

np. gościć panią, która prowadzi 
własne gospodarstwo i żyje z tego, 
co daje jej ziemia. Mamy bardzo do-
brą kuchnię wegańską i wegeta-
riańską. Do tego przepiękne otocze-
nie – zachwala Anna Mróz.

Zwieńczeniem festiwalu będzie 
IX Górski Maraton Jogi. To 108 se-
kwencji „Powitanie słońca” wy-
konywanych w scenerii górskiej. 
- Wykonanie maratonu jest trud-
ne, ale niezwykle satysfakcjonują-
ce – mówi organizatorka festiwa-
lu Magdalena Mroczka. - Dlatego 
niemal wszyscy decydują się wziąć 
w nim udział. 

(JOMB)

Joga Festiwal w Wierchomli odbędzie się już po raz dziewiąty od 22 do 29 sierp-
nia. W ramach festiwalu organizowanych jest 120 godzin różnego rodzaju jogi, 
np. joga Iyengara, joga funkcjonalna, Vinyasa Joga, joga hormonalna, kręgo-
słupa i klasyczna, Aerial Joga i Spiral Joga.

W Joga Festiwal biorą udział osoby na poziomie zaawansowanym jak i początkujący
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B
acowie znad Popradu 
przygotowują swoje 
czarne owce do kon-
kursu piękności. Naj-
wspanialsza z nich 
zostanie wybrana 

1 sierpnia w Piwnicznej. Konkurs na 
Naojdrycniejsom Cornom uOwo-
co odbędzie się w ramach impre-
zy promującej tradycje pasterskie 
w Wierchomli Małej.

Czarny wypas

Tradycja wypasu owiec jest wpi-
sana w krajobraz Piwnicznej 

i okolic już od setek lat. W tych 
stronach dominowały kiedyś czar-
ne stada, będące oznaką prestiżu. 
Gazda, który miał przewagę czar-
nych owiec, cieszył się większym 
poważaniem niż jego sąsiad z prze-
wagą białych. Tzw. górska odmiana 
barwna od kilku lat wraca na nad-
popradzkie łąki, za sprawą entuzja-
stów takich jak Monika Florek, pre-
zes Stowarzyszenia Górale Karpat. 

- Wybór najpiękniejszej czarnej 
owcy wiąże się z tym, że akcja się 
powiodła, i że mamy z czego wy-
bierać - uśmiecha się mieszkanka 
Łomnicy. Dodaje, że barwa owczej 
wełny zakorzeniła się w kulturze 
m.in. za sprawą stroju. 

- Górale nadpopradzcy na po-
czątku XX wieku zaczęli nosić 
odziatę czarną i dlatego zaczęto 
ich nazywać czarnymi góralami 
– wyjaśnia.

Owca z charakterem

Superowcę wybiorą podczas 
Śtrytu Pasterskiego pracownicy 

Instytutu Zootechniki z Krakowa. 
Przyjadą tam na zaproszenie baców, 
którzy już teraz szukają najlepszych 
reprezentantek w swoich stadach. 
Jaka musi być naojdrycniejso uow-
co? Nie tylko piękna, choć jury nie 
omieszka np. zajrzeć  kandydatce 
w zęby i pod powieki. 

- Ta owca ma być ładna, z piękną 
sierścią, ale powinna mieć też inne 
ważne cechy. Musi być drycna, czy-
li zadziorna, pełna życia. Wybrana 
zostanie więc najpiękniejsza owca, 
ale z charakterem, taka jak dobry 
samochód - wyjaśnia pani Monika. 

Dla hodowcy wygrana w kon-
kursie oznacza ogromny prestiż. 
Radość z posiadania najwspanial-
szej owcy w okolicy ma dodatko-
wo powiększyć puchar i nagroda 
w postaci dziesięciu worków owsa.

Śtryt, czyli spotkanie

Konkurs, w ramach którego zo-
stanie wybrana najpiękniejsza 

czarna owca, odbędzie się już po raz 
drugi w ramach Śtrytu Pasterskiego. 

- Śtryt oznacza w gwarze spo-
tkanie, zarówno w Polsce, jak i na 
Słowacji - objaśnia Monika Florek.

Impreza rozpocznie się 1 sierp-
nia o godz. 15. w Wierchomli Małej, 
przed tamtejszym hotelem. Wyda-
rzenie łączy ze sobą promocję mu-
zyki, jedzenia i rzemiosła zwią-
zanego z tradycją wypasu owiec. 
W jednym z namiotów ustawionych 
specjalnie na tę okazję będzie można 
spróbować pysznych owczych se-
rów i swojskich dań oraz obejrzeć 
występy zespołów regionalnych. 
Drugi namiot zamieni się w warsz-
tat przetwórski wełny. 

- Ktoś, kto weźmie udział 
w warsztatach, otrzyma specjalny 
certyfikat przejścia całej ścieżki, 
związanej z przetwarzaniem weł-
ny. Na początek będzie można obej-
rzeć, jak fachowo strzyże się owce. 
Potem będziemy razem tę wełnę 
skubać, szarpać na szarpaku. Bę-
dzie można też spróbować swoich 

sił w gręplowaniu wełny. Mamy 
gręplarnie ręczne oraz dużą ma-
szynę do gręplowania z XIX wie-
ku. Następnie taką wełnę będzie 
można albo od razu uprząść, albo 
wyfarbować. Przy okazji będzie 

można dowiedzieć się jak zmienić 
kolor wełny przy pomocy roślin 
barwierskich, bez użycia chemicz-
nych barwników. Ostatni proces to 
tkanie – wyjaśnia Monika Florek, 
współorganizatorka wydarzenia. 

Podczas Śtrytu będzie moż-
na się włączyć w tkanie najwięk-
szej na świecie góralskiej rękawi-
cy. Pierwsza z nich powstała w celu 
bicia rekordu Guinnessa. Druga, 
do pary, ma być tworzona m.in. 
przez uczestników imprezy.

Dawka wiedzy, kultury i smaków

O podniebienia gości, którzy zja-
wią się na Śtrycie Pasterskim, 

zadba kilka Kół Gospodyń Wiejskich. 
Spośród wyrobów z mleka owczego 
będą dostępne oscypki czy bundz, 
ale także sery długodojrzewające. 
Fani słodkości będą mogli spróbować 
słynnych wierchomlańskich pierni-
ków.  Wydarzeniu będzie towarzy-
szyć też wystawa różnych ras owiec 
oraz konkursy i zabawy. W Wier-
chomli Małej mogą zjawić się za-
tem amatorzy regionalnych smaków 
i melodii, ale przede wszystkim oso-
by ciekawe świata, chcące poznać 
dawne obyczaje i tradycje. - Kto nie 
wie, czym się różni Lach od Górala, 
po tym Śtrycie na pewno będzie już 
wiedział - zapewnia Monika Florek.

REKLAMA

W okresie 12.2018-07.2021 Europejska Fundacja Rozwoju wraz z Partnerami 

zrealizowała Projekt pt.

„Innowacyjne narzędzia edukacyjne”.

Celem projektu było stworzenie Platformy Edukacyjnej symulującej pracę portalu 

społecznościowego skierowanej do młodzieży ze szkół podstawowych z Polski, 

Słowacji i Czech. Opracowana gra on-line służy nauce bezpiecznego korzystania 

z Internetu i mediów społecznościowych, a także rozwijaniu umiejętności 

informatycznych wśród młodzieży.

Edukacyjna Platforma Symulacyjna dostępna jest na stronie:

WWW.EDUPLATFORM.ONLINE

Dostęp do Platformy jest bezpłatny, zachęcamy do korzystania!

Projekt finansowany był ze środków Unii Europejskiej w ramach programu Erasmus+

Zmienia życie. Otwiera umysły.

Czarne owce jak modelki
→  Krystyna Pasek 

Pod patronatem DTS

Chętni do udziału w konkursie na Nojdrycniejsom Cornom uOwco mogą 
kontaktować się z organizatorami mailowo: czarnygorol@wp.pl 

lub telefonicznie: 792 309 746.

To co na co dzień nazywamy czarną owcą w rzeczywistości jest też owcą ciem-
nobrunatną, z czasem siwiejącą bądź rudziejącą. Na głowie taka owieczka zwy-
kle ma tzw. kwiatek białe zabarwienie, jasna jest też końcówka jej ogona. Za-
szłości historyczne, w tym popyt na białą wełnę, spowodował, że ten podział 
na stada białe i czarne po ostatniej wojnie zanikł. I u Czarnych Górali owiec 
czarnych było jak na lekarstwo. W 2013 r. na spotkaniu pasterskim nadpo-
pradzkich hodowców owiec zrodził się pomysł, by sięgnąć do korzeni i przy-
wrócić wypas czarnych owiec na sądeckich halach. Rok później zakupiono 50 
sztuk owcy górskiej odmiany barwnej i podjęto kampanię – uwieńczoną suk-
-cesami - na rzecz promocji czarnych owiec wśród Nadpopradzkich Górali.
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Naojdrycniejso uowco musi być nie tylko piękna, choć jury nie omieszka np. zajrzeć  kandydatce w zęby i pod powieki
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29 sierpnia
Małopolska Tour 
2-4 września
Pannonica Festival  
5 września
Przehyba Uphill 
5 września
IV Bieg i Marsz NW o Puchar
Miejskiej Góry
28 września - 21 października
25. Jesienny Festiwal Teatralny
starysacz.um.gov.pl
it.wstarymsaczu.pl

GMINA STARY SĄCZKAlendarzimprez2021
30 lipca - 8 sierpnia - Peryferiada -
I Beskidzka Kanikuła Filmowa 
7 sierpnia
Wyścig by Tomasz Marczyński   
7 sierpnia
„O Kurczę" Festyn Rodzinny
Stowarzyszenia Hodowców Drobiu,
koncert zespołu Ciupaga
16 - 29 sierpnia
Międzynarodowy Plener Malarski 
28 - 29 sierpnia
XII Jarmark Rzemiosła



22 lipca 2021 | dobry tygodnik sądecki | 25

Partnerzy wydania:

Z
ostań honorowym 
krwiodawcą. To na-
prawdę nic nie boli 
a satysfakcja jest 
niezmierzona żad-
nymi pieniędz-

mi - to motto starosądeczanina 
Andrzeja Lisa, który jest rekor-
dzistą Polski i Europy wśród ho-
norowych krwiodawców. Ma na 
swoim koncie już ponad 99 li-
trów oddanej krwi. Liczy, że 
w grudniu tego roku przekroczy 

poziom 100 litrów. Jak przeko-
nuje, do tej pory nie wynalezio-
no lepszego lekarstwa niż krew.

Krwiodawcy jak rodzina

Jego przygoda z krwiodawstwem 
rozpoczęła się 17 sierpnia 1974 

roku. Wtedy jeszcze mieszkał w Tar-
nowie. W miejscowych Zakładach 
Azotowych, gdzie produkowano 
siarczany, wybuchł silos z niebez-
pieczną substancją. I było dużo osób 
rannych.

- Tego dnia się nie zapomina. 
O wypadku poinformował mnie mój 
szwagier, który zapytał, czy nie chcę 
przy tej okazji oddać krwi. Bez waha-
nia się zdecydowałam. Potrzeby były 
ogromne, bo wielu pracowników 
Zakładów Azotowych było poszko-
dowanych. Przyjęli ode mnie krew, 
mimo że nie miałem jeszcze wtedy 
ukończonych 18 lat. Wystarczyło, że 
byłem postawnym i zdrowym mło-
dzieńcem - wspomina Andrzej Lis. 

Od tego czasu, czyli już od 47 lat, 
Andrzej Lis krew oddaje regularnie 
sześć razy w roku. Jak mówi trze-
ba mieć w sobie dwie cechy: syste-
matyczność i upór. Bez względu na 
nastrój, nastawienie psychiczne czy 
pogodę cyklicznie stawia się do są-
deckiego Oddziału Terenowego Re-
gionalnego Centrum Krwiodawstwa 
i Krwiolecznictwa w Krakowie.

- Żyjemy jak jedna wielka ro-
dzina, bo kto spotyka się tak czę-
sto jak krwiodawcy?- śmieje się 
starosądeczanin.

Każda grupa na wagę złota

Sądecka pielęgniarka terenowa 
krwiodawstwa Celina Pancerz pod-

kreśla wiele zastosowań krwi. Szcze-
gólnie w nadzwyczajnych sytuacjach. 

- Krew mogą oddać osoby zdro-
we między 18. a 60. rokiem życia. Jest 
potrzebna między innymi przy róż-
nego rodzaju zabiegach operacyjnych, 
chorobach hepatologicznych, onkolo-
gicznych oraz w wypadkach komuni-
kacyjnych – wyjaśnia. - Zachęcam do 
dzielenia się tym bezcennym darem, 
zwłaszcza teraz w okresie wakacji. 
O tej porze zawsze jej brakuje. Prak-
tycznie każda grupa jest na wagę zło-
ta. Szczególnie ta z oznaczeniem RH-. 

Być jak o. Kolbe

Andrzej Lis wraz z Robertem Ja-
strzębskim w 2004 r. założył 

w Starym Sączu Klub Honorowych 
Dawców Krwi. Początkowo w klu-
bie było kilkanaście osób. Dzisiaj jest 
ich ponad 100. Każdego roku sto-
warzyszenie organizuje huczne ak-
cje oddawania krwi. Raz na Dzień 
Dziecka i drugi raz w dniu św. Mi-
kołaja. Założyciele klubu podkre-
ślają, że czerpią przykład z życia św. 
o. Maksymiliana Marii Kolbego, pa-
trona krwiodawców. Ojciec Kolbe 
oddał życie za drugiego człowieka. 
Pokazał, co to znaczy kochać do koń-
ca. Jako krwiodawcy chcą chociaż w 
minimalny sposób, być takimi jak on. 

- Do setki na pewno nie dobiję tak 
jak Andrzej, ale liczę, że chociaż pół z 
tego litrażu uda mi się oddać. Dzisiaj 
my pomagamy a jutro my możemy 
potrzebować tej pomocy - podkreśla 
Robert Jastrzębski, który jest obecnie 
prezesem Starosądeckiego Klubu Ho-
norowych Krwiodawców Krwi. 

Chłopak żyje

Rekordzista odwiedza sądec-
kie szkoły i wygłasza prelekcje, 

podczas których przekonuje mło-
dych ludzi, że warto dzielić się swo-
ją krwią z innymi. Takim spotkań 
z młodzieżą było do tej pory co naj-
mniej trzysta. Dzięki jego zaangażo-
waniu udaje się zaszczepiać w nich 
ideę krwiodawstwa.

- Kiedyś byłem na takiej poga-
dance w Liceum Ogólnokształcącym 
w Starym Sączu. I podczas mojego 
wystąpienia wstała jedna z liceali-
stek i powiedziała, że jej ciocia za-
chorowała na jakąś poważną chorobę 
i potrzebne jej było bardzo dużo krwi. 
I dzięki takim ludziom jak ja udało się 
jej pomóc i tym samym uratować. Na 
koniec zapewniła, że jak będzie już 
pełnoletnia, to sama zacznie to robić. 
To było dla mnie najważniejsze po-
dziękowanie - zaznacza Andrzej Lis. 

Mężczyzna zaszczepia dobre 
wzorce również w swojej rodzinie. 
Jego córka Małgorzata zdecydowa-
ła, że też chce w ten sposób poma-
gać innym. 

- Oddanie krwi jest w pełni bez-
pieczne i nie jest bolesnym proce-
sem tylko czuje się, że coś wypływa 

z naszego organizmu - twierdzi Mał-
gorzata Lis. - Miałam więc szcze-
re chęci, aby pójść w ślady ojca ale 
pół roku później dowiedziałam się, 
że jestem alergikiem. I w tej sytu-
acji nie mogłam zostać honorowym 
krwiodawcą. Cieszę się, że chociaż 
tata może pomagać za nas wszyst-
kich. A dopingujemy go jak możemy. 

Z jego postawy dumna jest rów-
nież jego żona. - Gdyby ktoś obudził 
go w nocy i powiedział, że jakaś osoba 
pilnie potrzebuje krwi, to on natych-
miast wstanie i pojedzie tam gdzie 
jest potrzeba - zaznacza Józefa Lis. - 
Tak było między innymi w przypad-
ku mojego bratanka. Jechał samo-
chodem i wpadł w poślizg, uderzył 
w słup i wyleciał przez przednią szy-
bę. Uszkodził kręgosłup i tętnicę. An-
drzej wtedy bardzo szybko zorgani-
zował dla niego akcję oddawani krwi. 
Dzięki temu chłopak żyje, ożenił się i 
jest szczęśliwym ojcem. 

To płynie życie

Andrzej Lis może poszczycić się nie 
tylko dużym bagażem doświad-

czeń, ale też sporą liczbą orderów 
i odznaczeń honorowego dawcy 
krwi, jak np. Zasłużony dla Zdro-
wia Narodu, czy Złotym Krzyżem. 
Został też uhonorowany Krzyżem 
Sądeckim. Skromnie marzy, aby 
w tym roku udało mu się osiągnąć pu-
łap 100 litrów oddanej krwi. To byłoby 
uwieńczeniem jego kariery. 

- Proszę Boga, aby dał mi zdrowie, 
bo szkoda by było, abym nie oddał tej 
setki, jak się tyle lat to robiło. Liczę, 
że kiedyś inni będą dążyć do tego, 
aby pobić mój rekord. Najważniejsze 
jednak, aby dzielić się z innymi tym, 
co mamy najcenniejsze. Patrząc jak 
z żyły płynie ludzka krew, człowiek 
sobie uświadamia, że to płynie ży-
cie dla drugiego człowieka. A życia 
ludzkiego nie kupi się za żadne pie-
niądze. Wiec nie ma większej miło-
ści jak przekazanie drugiemu czło-
wiekowi części siebie -podsumowuje 
Andrzej Lis.

REKLAMA

Rekordzista Polski i Europy oddał 
prawie 100 litrów krwi

→  Monika Chrobak

Ludzie

Andrzej Lis
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Zachęcam do dzielenia się tym 
bezcennym darem, zwłaszcza  teraz 

w okresie wakacji. Praktycznie każda grupa 
jest na wagę złota. Szczególnie 

ta z oznaczeniem RH-.
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TEKST SPONSOROWANY

Czy Staremu Sączowi zamarzyło się zostać „drugim 
Cannes" z czerwonym dywanem i całym tym blich-
trem, z którym kojarzymy festiwale filmowe?

Tak i nie. Nie byłbym tak śmiały w porów-
naniach. Stary Sącz to urocze miasteczko, jed-
nak bez dostępu do morza, a czerwony dywan 
jest już, kolokwialnie mówiąc, „zaklepany”. 
Mówiąc poważnie, nasz festiwal ma przycią-
gać ludzi prawdziwych, pięknych i wrażli-
wych. Będziemy prezentować publiczności 
historie zwyczajne, małomiasteczkowe, pro-
wincjonalne. Nie zobaczą tu Państwo spekta-
kularnych strzelanin, pogoni samochodowych, 
czy też filmów naszpikowanych efektami spe-
cjalnymi. Nie zamykamy się w żadnych grani-
cach geograficznych. Skupiamy się na obrazach 
prowincji całego świata. Udowodnimy, że ży-
jemy wszyscy na jednej „małej pomarańczy” 
i bez względu na wszelkie uwarunkowania, łą-
czą nas podobne problemy i rozterki rozmaitej 
maści. Stary Sącz zasługuje na taki festiwal tak 
jak ten festiwal wpisuje się wspaniale w to mia-
sto. Każda ulica, każdy dom i zaułek są żywcem 
wyjęte ze scenografii filmowej. W tym mia-
steczku na każdym kroku spotkają Państwo 
wspaniałych ludzi, są między nimi i tacy, któ-
rzy nieświadomie mówią językiem Jana Hi-
milsbacha, językiem wolnym, szczerym, często 
cudownie wyrafinowanym w swojej „katego-
rii wagowej”. Jeśli mają Państwo „słuch”, to z 
pewnością to zauważą.

Beskidzka Kanikuła Filmowa to nasz po-
mysł na nowe wydarzenie kulturalne w Sta-
rym Sączu. Festiwalowe wieczory, rozmowy 
z artystami oraz to, co zobaczymy na ekranie, 
będą upływać w rytmie „slow”. Chociaż nie 
jestem zwolennikiem zbyt często używanych 
dzisiaj zapożyczeń językowych, to właśnie to 
słowo pasuje do naszej wizji jak ulał. Myślę, że 
za rok będzie nam o wiele łatwiej opowiadać o 
tym przedsięwzięciu, podpierając się doświad-
czeniem, wspomnieniami, czy dokumentacją 
w postaci zdjęć lub materiałów wideo.

Dopełnieniem wymarzonego przez nas kli-
matu z pewnością jest plenerowy charakter 
wydarzenia. Kinowe fotele zamieniamy na le-
żaki, stoliki na pobielone skrzynki, salę kinową 
na otwartą przestrzeń pod dachem nieba. Ufa-
my, że łaskawość pogody pozwoli nam na dłu-
gie dyskusje po seansach.

Czym festiwal PERYFERIADA zamierza się odróżniać 
i przyciągać do siebie kinomanów?

Przede wszystkim charakterem repertu-
aru, zaproszonymi artystami, letnim klimatem 
i pięknym miasteczkiem, w którym się odby-
wa. Zamierzamy stworzyć festiwal, który bę-
dzie prowokował do wakacyjnej bezsenności 
i długich rozmów. Mam świadomość, że zawę-
żyliśmy nieco grono widzów, wybierając pięk-
ną, acz wąską ścieżkę tematyczną, ale nucąc pod 
nosem wybitne słowa mistrza: „róbmy swoje”, 
mamy nadzieję, że choć z ciekawości przycią-
gniemy do siebie także fanów kina, za przepro-
szeniem, „topowego”. Termin „slow”, którego 
się trzymamy, nie tylko dotyczy nieśpieszne-
go rytmu wakacyjnych, festiwalowych dni, ale 
także charakteru i nastroju filmów, które chce-
my pokazać. Oczywiście nie chodzi tu o kondy-
cję kina przedstawianą w scenie na statku wy-
cieczkowym najsłynniejszego rejsu w Polsce. 
„Nasze” filmy po prostu odbiegają od produkcji, 
które chcą, bądź muszą się podobać. Ufamy, że 
publiczność zobaczy na ekranie część własnego 
życia, by później dzielić się tym doświadczeniem 
z innymi uczestnikami Peryferiady podczas roz-
mów do, miejmy nadzieję, późnych godzin noc-
nych. Przez proponowany repertuar pragniemy 
wzbudzić w naszych widzach uważność na sa-
mych siebie i na drugiego człowieka. Nie chodzi 
tu o abstrakcyjne pojęcie człowieka w ogóle. We-
dług mnie, jako ludzie, powinniśmy częściej się 
rozglądać, bo „te cienie”, które mijamy każdego 
dnia, nierzadko niosą ze sobą najpiękniejsze hi-
storie i nauki, których próżno by szukać w szla-
chetnych myślach i zawiłych słowach literatów. 

Takich przykładów znam już dziesiątki, więc je-
stem absolutnie pewny swojego zdania. Wraca-
jąc do naszych filmowych spotkań, bardzo zależy 
nam na ciepłej i otwartej atmosferze oraz dosyć 
luźnej formule, którą stwarza sam fakt, że pro-
jekcje odbędą się w plenerze, a nie w sali kino-
wej, która, choć magiczna, to nadal pozostaje 
zamkniętą przestrzenią odciętą od zewnętrz-
nego świata. Być może ktoś wpadnie na pomysł 
nocnego spaceru po bajecznych uliczkach Są-
cza? Może ktoś kogoś zaprosi do tańca na ryn-
ku? Może ktoś weźmie ze sobą jakiś instrument? 
Kto wie? Wszystkie szlachetne chwyty dozwolo-
ne. Wszystko się może zdarzyć. Wszystko przed 
nami. Mam nadzieję, że z każdą kolejną edy-
cją Bieszczadzkiej Kanikuły Filmowej, będzie-
my obrastać w nowe anegdoty i prowincjonal-
ne ploteczki. 

Na które punkty programu PERYFERIADA powinniśmy 
zwrócić uwagę w tym roku?

Jako organizator, rzecz jasna, krzyknę: „Na 
wszystkie!” Jednak każdy z nas ma własny 
smak. Jeśli chodzi o mnie, to doświadczenie 
podpowiada mi, że największą uwagę zwrócą 
te pozycje, które będą poprzedzone rozmo-
wą z artystami. Oczywiście mam nadzieję, że 
się mylę i że przez dziesięć wieczorów będzie-
my witać komplet widzów. Myślę, że reper-
tuar i zaplanowani goście tegorocznej edy-
cji to gwarantują. Jeśli mogę sobie pozwolić 
na odrobinę prywaty, to ogromnie cieszę się 
z „Siekierezady” i z „Nad rzeką, której nie ma”. 
Oba te filmy, choć widziałem je po raz pierw-
szy bardzo dawno temu, są dla mnie w jakiś 
sposób ważne i wiążą się z ważnym okresem 
w moim życiu. Poza wspomnianymi i innymi 
polskimi tytułami zobaczymy także produk-
cje: holenderską, belgijsko-holendersko-
irlandzko-niemiecko-afganistańską, 
szwedzko-amerykańsko-węgierską a także 
austriacko-niemiecką. Czeka nas więc dale-
ka i ciekawa podróż.

Czy wakacyjne kino "pod chmurką" ma szansę pod-
bić serca Sądeczan?

Myślę, że tak. Chociażby z tego powodu, że jest 
organizowane z pasji do filmu i ludzi, co z pew-
nością przełoży się na klimat wieczorów. Ufam, 
że zdobędziemy wiernych widzów. Może z cza-
sem lato w Starym Sączu będzie kojarzone właśnie 
z filmem, kto wie? W każdym razie, dołożymy 
wszelkich starań, żeby spełnić nasze marzenie.

Czy projekcje filmowe będą biletowane?
Tak, choć kwota jest doprawdy symboliczna. 

Wstęp na pojedynczy seans to wydatek w wy-
sokości 10 zł. W cenę wliczony jest także mini-
poczęstunek. Bilety będzie można nabyć online, 
w Centrum Informacji Turystycznej w Starym 
Sączu (plac Świętej Kingi 2), a także bezpo-
średnio przed każdym seansem. Prosimy śle-
dzić nasze konto na Facebooku (@peryferiada), 
a także witrynę festiwalu (www.peryferiada.
wstarymsaczu.pl). W obu tych miejscach po-
jawią się wszelkie informacje.

Na koniec proszę zaprosić tęskniących za do-
brym kinem Sądeczan na premierową edycję 
PERYFERIADY.

Z ogromną przyjemnością! W imieniu Cen-
trum Kultury i Sztuki im. Ady Sari w Sta-
rym Sączu, wszystkich osób zaangażowanych 
w organizację festiwalu oraz własnym, zapra-
szam Państwa na wyprawę przez filmowe ob-
razy peryferii. Mam nadzieję, że ten letni czas, 
wspólnie spędzony pod gwiazdami i przed du-
żym ekranem, zaowocuje wieloma ciekawy-
mi rozmowami, znajomościami, wrażeniami 
i wspomnieniami. W porywach poufałości, za-
praszam także w imieniu mieszkańców Stare-
go Sącza wszystkich tych, którzy nie mają tego 
szczęścia i nie bywają na co dzień w tym uro-
czym miasteczku. Przybywajcie, żeby wspól-
nie z nami tworzyć Peryferiadę i jej klimat. Do 
zobaczenia na prowincji!

|DAWID LISTOS|

Nasz festiwal ma przyciągać ludzi pięknych i wrażliwych

30.07 (piątek)

godz. 19:00 - Spotkanie z Joanną Trzepiecińską (pro-
wadzenie: Filip Nowak)
godz. 20:30 - „Nad rzeką, której nie ma” 85’

Jedno z najważniejszych dzieł mistrza Andrze-
ja Barańskiego. Jednocześnie jeden z najważniej-
szych, artystycznie spełnionych filmów polskich 
o trudach dorastania, w których prowincja ma wy-
miar zarówno geograficzny, jak i świadomościowy. 
W rolach głównych zjawiskowa Joanna Trzepieciń-
ska, znakomity Cezary Baka, a także… Żerkowo 
koło Jarocina, jako główna lokacja filmowa.

/FILIP NOWAK/
reżyseria: Andrzej Barański
scenariusz: Andrzej Barański
kraj produkcji: Polska,
premiera: 23 stycznia 1991 r.

31.07 (sobota)

godz. 20:30 – „Kraina miodu” 87’
(słowo wstępne przed filmem: Filip Nowak)

Dokumentalny majstersztyk ostatnich lat, któ-
ry przenosi nas w górzyste tereny Macedonii oraz 
Bośni. Poznając losy Hatidze, kobiety, której życie 
wypełnia opieka nad chorą matką oraz uprawianie 
tradycyjnej sztuki pszczelarskiej, ponownie prze-
konujemy się, że wciąż jest na świecie miejsce dla 
stylu życia, który współczesna cywilizacja wyklucza.

/FILIP NOWAK/
reżyseria: Tamara Kotevska / Ljubomir Stefanov
kraj produkcji: Macedonia
premiera: 28 stycznia 2019 r.

01.08 (niedziela)

godz. 20:30 - „MIDSOMMAR. W BIAŁY DZIEŃ” 150’
(słowo wstępne przed filmem: Filip Nowak)

Jedno z głośniejszych wydarzeń filmowych ostat-
nich lat, okrzyknięte folk-horrorem. Gatunkowo kwali-
fikujący się jako film grozy, okazuje się niezwykle świe-
żym ukazaniem mrocznej natury ludzkiej, które swoje 
najbardziej niesamowite i niepokojące oblicze przyjmuje 

na prowincji. Ten mrok, sięgający pogańskich tradycji 
poznaje amerykańska para, która trafia do szwedzkiej 
wioski, odizolowanej od świata i zamieszkałej przez 
osobliwą, zintegrowaną społeczność.

/FILIP NOWAK/
reżyseria: Ari Aster
scenariusz: Ari Aster
produkcja: Szwecja / USA / Węgry
premiera: 3 lipca 2019 r.

02.08 (poniedziałek)

godz. 20:30 - „Kraina oświeconych” 87’
(słowo wstępne przed filmem: Filip Nowak)

Afganistan to peryferie świata, na które zwrócone są 
oczy opinii publicznej niemal wszystkich narodów, któ-
re jednak niewiele wiedzą, bądź nie rozumieją czym jest 
współcześnie to miejsce. Pieter-Jan De Pue, reżyser tej 
międzynarodowej produkcji poświęcił wiele lat na realizację 
projektu, opowiadającego o Afganistanie, przede wszyst-
kim skupiając się na zapomnianych przez świat peryferiach 
tego kraju i jego równie zapomnianych mieszkańcach.

/FILIP NOWAK/
reżyseria: Pieter-Jan De Pue
scenariusz: Pieter-Jan De Pue / David Dusa
 produkcja: Belgia / Holandia / Irlandia / Niem-
cy / Afganistan
premiera: 24 stycznia 2016

03.08 (wtorek)

godz. 20:30 - „Historia kina w Popielawach” 98’
(słowo wstępne przed filmem: Filip Nowak)

Jeden z najwybitniejszych twórców filmowych w nie-
powtarzalnym, autorskim stylu, ukazuje rolę dziedzictwa 
filmowego jako integralnej części naszej tożsamości. Film 
jest wyrazem wielkiej miłości do dziesiątej muzy i niezwy-
kle zajmującą opowieścią o tym, że kino na prowincji uzy-
skało szczególny wymiar. W roli tytułowych Popielaw… 
wieś Popielawy, położona w województwie Łódzkim, w 
którym Jan Jakub Kolski za pomocą sztuki filmowej po-
nownie stwarza swój „Jańcioland”.

/FILIP NOWAK/
reżyseria: Jan Jakub Kolski
scenariusz: Jan Jakub Kolski
produkcja: Polska
premiera: 1 listopada 1998 r.

04.08 (środa)

godz. 20:30 - „Dawson City. Czas zatrzymany” 120’
(słowo wstępne przed filmem: Filip Nowak)

Dokumentalny wariant opowieści o tym jak kino 
kształtuje tożsamość, staje się świadectwem historycz-
nym, a także materiałem archeologicznym, z którego 
skrawków badacze, antropolodzy, filmowcy rekonstru-
ują przeszłość. Na drugim planie tej opowieści prze-
wija się wątek początku imperium Donalda Trumpa, 
które narodziło się właśnie na alaskijskich peryferiach.

/FILIP NOWAK/
reżyseria: Bill Morrison
produkcja: USA
premiera: 5 września 2016 r.

05.08 (czwartek)

godz. 20:30 - „(…)ale piękne” 115”
(słowo wstępne przed filmem: Filip Nowak)

Niezwykła opowieść o ludziach, dla których pro-
wincja jest nowym początkiem życia, a także miej-
scem, w którym wyznaczają sobie oni z pozoru nie-
osiągalne cele. Zjawiskowy dokument zabiera nas 
do Szwajcarii, Indii i Austrii, ale widzianych z zupełnie 
niespotykanej perspektywy. 

/FILIP NOWAK/
reżyseria: Erwin Wagenhofer
 scenariusz: Erwin Wagenhofer / Sabine 
Kriechbaum
produkcja: Austria / Niemcy
premiera: 14 listopada 2019 r.

06.08 (piątek)

godz. 19:00 - Spotkanie z Łukaszem Maciejewskim 
(prowadzenie: Filip Nowak)
godz. 20:30 - „Horror w Wesołych Bagniskach” 82’

Komediowy wariant wizerunku prowincji w dorobku 
Andrzeja Barańskiego. Perypetie mieszkańców dworu 
w Wesołych Bagniskach, pod płaszczykiem humore-
ski przełamuje obyczajowe tabu, prowokuje czarnym 
humorem i zachwyca znakomitym aktorstwem z nie-
zapomnianym Aloszą Awdiejewem na czele.

/FILIP NOWAK/
reżyseria: Andrzej Barański
scenariusz: Andrzej Barański

produkcja: Polska
premiera: 20 czerwca 1996 r.

07.08 (sobota)

godz. 20:30 - „Siekierezada” 78’
(słowo wstępne przed filmem: Filip Nowak)

Skromne, a monumentalne w wymiarze ducho-
wym dzieło mistrz kina ludycznego – Witolda Lesz-
czyńskiego. Scenariusz jest owocem pracy reżyser i 
wyklętego Edwarda Stachury, co wraz ze zjawisko-
wymi plenerami Bieszczad oraz hipnotyczną kreacją 
Edwarda Żentary stanowi doświadczenie filmowe 
o charakterze wręcz metafizycznym.

/FILIP NOWAK/
reżyseria: Witold Leszczyński
scenariusz: Witold Leszczyński
produkcja: Polska
premiera: 13 października 1986 r.

08.08 (niedziela)

godz. 19:00 - Spotkanie z Lechem Majewskim (pro-
wadzenie: Filip Nowak)
godz. 20:30 - „Angelus” 106’

Wielopłaszczyznowe dzieło, które jest zarów-
no przejawem wielkiego kunsztu filmowego, ma-
larskiego i inscenizacyjnego. Ta niezwykła ballada 
metafizyczna o śląskim ludzie, sztuce i jej ducho-
wym wymiarze oraz znakomity przykład, jak twórcza 
odwaga i wyjście z szablonowego myślenia o filmie 
jest istotne w tworzeniu filmowych majstersztyków.

/FILIP NOWAK/
reżyseria: Lech Majewski
 scenariusz: Bronisław Maj / Ireneusz Siwiński /
produkcja: Polska
premiera: 2 listopada 2001 r.

Bilety w cenie 10 zł/seans lub 70 zł - karnet 
na wszystkie wydarzenia, będzie można nabyć już 
od środy 14.07 w Centrum Informacji Turystycznej 
w Starym Sączu (plac Świętej Kingi 2), a także online 
lub bezpośrednio przed seansem.

Członkowie Klubu Filmowego "Kinematograf" - 40 % 
zniżki! Organizatorzy zastrzegają sobie prawo do 
zmian w repertuarze.

PROGRAM-PERYFERIADY
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REKLAMA

Wakacje z sądeckimi duchami
→  Ewelina Skowron-Ściurka 

Z dreszczykiem

P
odobno każdy zamek 
ma swojego ducha, 
a niejeden dom jest 
nawiedzony. Nowy 
Sącz również ma miej-
sca, w których straszy. 

Nie odwiedzajcie ich nocą. Chyba że 
szukacie mocnych wrażeń.

„Przystań” -  duchy i monety

Tajemnicza willa na styku No-
wego i Starego Sącza już nie ist-

nieje. „Przystań”, bo o niej mowa, 
była ponoć miejscem nawiedzo-
nym. Czarne okna bez szyb straszy-
ły wyglądem, czarne graffiti szpeci-
ło ściany, a tabliczka z napisem „Na 
sprzedaż” przez wiele lat widniała 
przed budynkiem. Kupiec jednak 
nie mógł się znaleźć. Mówiono, że 
nikt nie chce kupić tego domu, bo 
jest nawiedzany przez duchy.

Plotki o duchach pojawiły się 
po drugiej wojnie światowej. Dom 
bowiem był świadkiem tragicz-
nych wydarzeń. Nieopodal budynku 
w lasku, na tak zwanych Piaskach, 
w 1942 roku Niemcy rozstrzelali 95 
Żydów. Było to podczas likwidacji get-
ta w Starym Sączu. Wcześniej zginął 
właściciel domu, również zamordo-
wany przez Niemców, którzy uczy-
nili sobie z tego miejsca swoją bazę.

Przed tragicznymi wydarzenia-
mi „Przystań” była miejscem spo-
tkań i zabaw i przyjęć. Wybudo-
wana w 1938 roku, służyła gościom 
jako hotel z restauracją. To tu można 
było spotkać samego generała Bole-
sława Wieniawę-Długoszowskiego, 
pierwszego ułana Rzeczpospolitej, 
słynącego z hulaszczego trybu ży-
cia, miłości do kobiet i koni, nazy-
wanego dziś przez prasę celebrytą 
swoich czasów.

Po wojnie budynek został prze-
jęty przez spółdzielnię turystycz-
ną „Gromada”. Wówczas młodzież 
harcerska z Polski urządzała tu-
taj obozy aż do czasu, gdy po la-
tach spadkobiercy pierwszych wła-
ścicieli odzyskali nieruchomość 
i wraz z 20-arową działką wystawi-
li na sprzedaż.

2019 roku willa „Przystań” nad 
Popradem w końcu znalazła no-
wego właściciela. Niestety, zosta-
ła przeznaczona do rozbiórki. Za-
nim jednak jej ruiny całkowicie 
zniknęły, ziemia wokół niej od-
kryła kolejne tajemnice. Wszystko 
dzięki Stowarzyszeniu Historycz-
no-Eksploracyjnemu Sądecczy-
zna, które przeprowadziło tutaj 
trwające kilka tygodni prace. Od-
naleziono przedwojenne monety, 

orzełka, który mógł pochodzić 
z czapki właśnie Wieniawy-Długo-
szewskiego, łuski z karabinu mau-
ser z okresu II wojny światowej, 
guziki z żołnierskich niemieckich 
mundurów. Znaleziono również 
kilkadziesiąt przypinek okoliczno-
ściowych, które należały z pew-
nością do odwiedzających gości, 

z czasów gdy przystań tętniła ży-
ciem. Największym jednak znalezi-
skiem okazały się monety z 1666 r. 
Artefakty potwierdziły hipotezę, że 
trakt wzdłuż Popradu był uczęsz-
czany przez kupców XVII w.

Dzisiaj „Przystani” już nie ma. 
Już niedługo zostanie tu otworzo-
ny browar z piwem kraftowym 

i restauracją. Warto jednak pamię-
tać o barwnej historii tego miejsca.

Duchy niczym z Mickiewicza

Drewniana, niepozorna chata 
w nowosądeckim Parku Etno-

graficznym to kolejne miejsce, gdzie 
można spotkać ducha, lub przy-
najmniej poczuć tajemniczą aurę 

Chata w Parku Etnograficznym
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miejsca, z którym związana jest nie-
zwykła historia. Chatę do sądeckie-
go skansenu przewieziono w cało-
ści z Wierchomli koło Piwnicznej. 
Należała ona do rodziny chłopskiej.

Mieszkający w niej parobek zako-
chał się w nieodpowiedniej dla siebie 
kobiecie – córce gospodarza. Jak ła-
two się domyślić, nie miał żadnych 

szans, by ta została jego żoną. Zrozpa-
czony chłopak postanowił skończyć 
ze sobą. Powiesił się w chałupie. Od 
tego czasu w budynku dało się słyszeć 
tajemnicze głosy, jęki i zawodzenia.

Kiedy pracownicy skanse-
nu przewieźli chatę, okaza-
ło się, że duch nie opuścił domo-
stwa. Zagrodę odtworzono, dbając 

o najdrobniejszy szczegół. Pousta-
wiano sprzęty, powieszono kołyskę 
i gliniane naczynia. Podobno gdy 
rankiem otworzono drzwi chału-
py, okazało się, że ktoś poprzesuwał 
meble od ścian. Drobne przedmio-
ty były porozrzucane po podłodze.

Ponoć też pewnej nocy, stróż ro-
biący obchód, zobaczył na schodach 

dziwną postać, przypominającą 
dziecko. Kiedy się zbliżył, zjawa 
zniknęła.

Modlące się zjawy

Ze starą synagogą położoną przy ul. 
Berka Joselewicza, w której przez 

lata mieściła się siedziba Muzeum 
Okręgowego w Nowym Sączu, rów-
nież wiąże się wiele niesamowitych 
historii. Przed wojną duchy miały 
tutaj wzywać do modlitwy przecho-
dzących nocą obok synagogi męż-
czyzn. Jak pisze Łukasz Połomski na 
portalu twojsacz.pl, wywołany przez 
zjawy mężczyzna musiał przywdziać 
szaty modlitewne przy czym jeden 
z szali (tałes) musiał  zakrywać jego 
głowę w taki sposób, by nie mógł on 
dostrzec otaczających go zjaw. W ten 
sposób nieszczęśnik szedł do bimy – 
podwyższonego miejsca w centrum 
bożnicy – i odczytywał Torę. Po mo-
dlitwie musiał iść tyłem, tak by być 
nadal zwróconym w kierunku bimy. 
Gdyby odważył się opuścić synago-
gę w inny sposób, zostałby ukara-
ny śmiercią. Czy teraz, gdy w 2015 r. 
budynek przejęła Gmina Wyznanio-
wa Żydowska w Krakowie i przywró-
cono jej funkcje religijne, nadal poja-
wiają się w niej duchy? Nie wiadomo.

Mgła nad cmentarzem

Duchy mają się również ukazy-
wać się na cmentarzu żydow-

skim przy ul. Rybackiej. W inter-
necie pojawia się wzmianka, o tym, 

że kilka lat temu uczestnicy wy-
cieczki, którzy przyjechali do Sącza 
z Warszawy, dostrzegli na tym 
cmentarzu mgłę. Przesuwała się ona 
w ich stronę a później rozpłynęła 
w powietrzu.

Ktoś powiedziałby, że to nic 
nadzwyczajnego, przecież taka jest 
natura mgły. To miejsce jednak bu-
dzi grozę, a pogłoski o duchach mają 
swoje źródło, jak to często bywa, 
w prawdziwych, wydarzeniach. 
Cmentarz żydowski nie jest jedy-
nie miejscem pochówku, ale rów-
nież miejscem egzekucji setek ofiar. 
W 1941 r. znany ze swojego okru-
cieństwa Hamann szef sądeckiego 
gestapo, kazał zastrzelić tutaj kilku 
członków Judenratu. Rok później 
„kat Sądecczyzny” znalazł w ar-
chiwum sądu nazwiska osób, które 
należały do biblioteki Maksa Rozen-
felda. Kazał przyprowadzić wszyst-
kich, którzy znaleźli się na tej liście. 
Było to 400 osób. Oskarżył ich o ko-
munizm i kazał zastrzelić. Według 
relacji żyjących światków masa-
kry, młoda Żydówka Raszka Gold-
berg, przed egzekucją wykrzyczała 
swoim oprawcom, że zapłacą kie-
dyś za to, co czynią. Miała wów-
czas 25 lat, a jedyną jej winą było 
to, że była Żydówką i posiadała kar-
tę biblioteczną.

Na ile w tych historiach jest 
prawdy? Przekonajcie się sami! 
Choć do nocnych spacerów nie 
zachęcamy.

„Przystań” - miejsce, którego już nie ma
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System Home Inclusive – wybierz 
energooszczędną stolarkę WIŚNIOWSKI  
w jednym designie i oryginalnym kolorze  
z kolekcji Home Inclusive 2.0

Zaplanuj termomodernizację z marką 
WIŚNIOWSKI.  Kup bramę garażową 
UniTherm, okna PVC PRIMO 82 oraz drzwi 
zewnętrzne NOVA i zyskaj nawet  
37 tysięcy złotych dotacji z programu 
„Czyste Powietrze”

™ 

Najlepiej dobrany zestaw 
BRAM, OKIEN I DRZWI 

spełniający wymagania programu 
CZYSTE POWIETRZE 
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Jestem wdzięczna za to, co się w moim życiu wydarzyło
→  Rozmawia Jolanta Bugajska 

Kultura

Rozmowa z OLGĄ BOŃCZYK – 
wokalistą i aktorką

- Jak często bywa Pani na Sądecczyźnie?
- Niezwykle rzadko i zwykle 

w sprawach zawodowych zwią-
zanych z teatrem albo koncertem. 
Jednak za każdym razem, gdy tam 
jestem, czuję się niemal jak w domu. 
To ludzie, którzy nas goszczą, two-
rzą tę rodzinna atmosferę. Choć 
z Warszawy do Was jest daleko, to 
taka podróż zawsze pozostawia miłe 
wspomnienia.

- „Koncert pod wieżą” będzie okazją, 
żeby nieco poczuć klimat Krynicy?

- Krynica jest niezwykle pięk-
nym kurortem, do którego przy-
jeżdżam zwykle z występami. Kilka 
lat temu, w Alei Gwiazd odcisnęłam 
nawet swoją dłoń. To było dla mnie 
wielkie wyróżnienie i zaszczyt.  Od-
ległość od Warszawy jednak spra-
wia, że jeśli już pojawiam się w Kry-
nicy to tylko zawodowo, czy to ze 
względu na Festiwal im. Jana Kie-
pury, czy moje solowe koncerty. 
W „Koncercie pod wieżą” bio-
rę udział już po raz drugi. Wiesław 
Prządka, pomysłodawca i twór-
ca tego koncertu corocznie zaprasza 
wyjątkowych gości, tak też będzie 
i w tym roku. Koncert odbywa się 
w wyjątkowej plenerowej scenerii, 
pod wieżą. Żeby się tam dostać, trze-
ba będzie wjechać wyciągiem nar-
ciarskim albo wdrapać się samodziel-
nie kilkaset metrów w górę. Jestem 
jednak pewna, że wysiłek się opłaci. 
Zapowiada się piękny koncert.

- W tym roku będzie można posłuchać 
muzyki filmowej.

- Tak, w tym roku tematem 
przewodnim jest muzyka filmowa 
z całego świata. Będę miała przy-
jemność przypomnieć dwie znane 
piosenki z polskich filmów: „Va-
bank” i „Noce i dnie”. Będzie też 
amerykański cover „Sway” i wo-
kaliza z francuskiego filmu „Bili-
tis”. To będzie wyjątkowy koncert 
zwłaszcza, że na scenie pojawią się 
artyści z Francji i Argentyny. Będzie 
barwnie, kolorowo i oryginalnie.

- Na Pani nowej płycie „Śladami miło-
ści”znalazło się 12 piosenek przepełnio-
nych miłością, ale też bardzo osobistych. 
Powiedziała Pani w jednym z wywiadów, 
że tekst najstarszej powstał 20 lat temu.

- To prawda.  Wiele tekstów 
pisanych przed laty „mieszkało” 
w szufladzie mojego biurka. Wów-
czas nie spodziewałam się, że kie-
dykolwiek będę miała odwagę je 
komuś pokazać. Mijały lata, nie-
które teksty nie przeszły próby 
czasu i wylądowały w koszu, inne 
przetrwały do dziś. Kiedy zbie-
rałam materiał na płytę, okazało 
się, że te moje teksty nie straciły 
na autentyczności, wciąż czułam 
w nich tę samą energię. Aleksan-
der Woźniak i Filip Siejka opatrzy-
li je piękną muzyką i tak powstała 
cała płyta, z której dziś tak bardzo 

jestem dumna. Wszystkie piosen-
ki są rzeczywiście bardzo osobiste, 
choć byłabym ostrożna w doszu-
kiwaniu się biograficznych szcze-
gółów. Raczej są przekazem mo-
ich myśli, energii i emocji. Zresztą 
moim zdaniem piosenki są po to 
właśnie, żeby wyśpiewywać emo-
cje, w których mogą się przeglądać 
słuchacze. I chyba to się udało. Są 
pierwsze recenzje i oceny, w któ-
rych czytam, że niektórzy słucha-
ją tej płyty niejako terapeutycznie 
znajdując w nich własne histo-
rie i własne relacje. To miłe wie-
dzieć, że moje piosenki są komuś 
potrzebne.

- Nie obawia się Pani autobiograficzne-
go odczytywania tych utworów?

- Piosenki „Nasz walc” czy „Ślad 
miłości” dotyczą bardzo konkret-
nych smutnych zdarzeń, które na 
zawsze pozostawiły w moim sercu 
ślad. Ktoś więc mógłby z łatwością 
dopasować zdarzenia do wyśpiewa-
nych słów w tych piosenkach. Sta-
rałam się jednak, aby moje piosenki 
były na tyle uniwersalne, by raczej 
słyszeć w nich emocje i energię niż 
konkretne daty czy zdarzenia.

- Jak Pani gdzieś powiedziała: „ta pły-
ta zamyka przeszłość”. Trzeba zamknąć 
przeszłość, żeby iść dalej?

- Idąc przez życie nale-
ży każdy etap za sobą zamknąć. 
Z wdzięcznością, z uśmiechem 
i szacunkiem do wszystkiego, co 
się wydarzyło. Tylko w ten sposób 
można pójść dalej, otworzyć kolej-
ne drzwi. „Ślady miłości” domknę-
ły we mnie ważny etap, jakąś histo-
rię, z którą musiałam się rozliczyć 

i pożegnać. Pisząc własne teksty, 
wypowiadając pewne słowa, mó-
wię: to się wydarzyło, mam to za 
sobą, mogę otwierać kolejne drzwi. 
I chyba tak się właśnie już stało, 
bo dosłownie kilka dni temu mia-
łam premierę swojego najnowsze-
go singla pt: „W jednej chwili”, któ-
ry brzmi już zupełnie inną energią, 
pogodnymi emocjami, otwierający-
mi się na to co przychodzi. Wierzę, 
że na każdym etapie swojego życia 
można wszystko zacząć od nowa. 
Zamknąć jedne drzwi, aby otwo-
rzyć nowe. Nigdy nie jest za późno 
na nowe życie.

- Widać w tych tekstach, że jest Pani 
wdzięczna za każdy dzień. Trudne do-
świadczenia uczą, że trzeba się cieszyć 
każdą chwilą?

- W moim przypadku na pew-
no tak było, ale wydaje mi się, 
że wdzięczności powinniśmy się 
uczyć od dziecka, niezależnie od 
tego, czego w życiu doświadcza-
my. My, Polacy jesteśmy narodem, 
który lubi rozdrapywać rany, wy-
pominać sobie złe sprawki, rozpa-
miętywać, rozliczać i oskarżać za 
winy popełnione przed laty. A nikt 
nas nie uczy, żeby być wdzięcznym 
za to, co było i za to, co jest tu i te-
raz. Kilkanaście lat temu zaczęłam 
uczyć się i pielęgnować w sobie 
to jedno z najpiękniejszych uczuć 
jakim jest wdzięczność i poczu-
łam ulgę. Codziennie kładę się do 
łóżka i naprawdę całą sobą jestem 
wdzięczna za to, co się wydarzy-
ło w mijającym dniu. Dziękuję za 
wszystko co dobre i złe. Bo prze-
cież obiektywnie przykre zdarzenie 
może być tylko „wyczyszczeniem 

pola” i daniem przestrzeni, by 
w naszym życiu pojawiło się coś, 
na co czekaliśmy długie lata. Trze-
ba tylko zawierzyć losowi i dać mu 
działać. Umiem żegnać stare hi-
storie bez żalu, umiem odcinać się 
od spraw i ludzi, które mnie tylko 
kotwiczą sentymentalnie, ale już 
nic nie dają. Wiem, że ktoś może 
mi teraz zarzucić, że to od lat wy-
świechtane, powtarzane zdania, 
że cytuję terapeutów i psycholo-
gów mówiących: „bądź uśmiech-
nięty, bądź szczęśliwy i pozytyw-
ny a twoje życie się odmieni”. Ale 
czymś innym jest teoria a czymś 
innym praktyka. Ja bardzo wie-
rzę w to, że pozytywne myślenie 
i wdzięczność są niezwykle ważne, 
bo one nakręcają spiralę dobrych 
zdarzeń. Jestem tego przykładem, 
bo tak się dzieje w moim życiu.

- To widać, emanuje z Pani taki spo-
kój ducha.

- Rzeczywiście bardzo często lu-
dzie pytają, skąd u mnie taki pozy-
tywny nastrój, taka dobra energia. 
Nawet jeśli coś się złego dzieje i inni 
panikują, ja mam w sobie ogrom-
ny spokój, bo wierzę, że kosmos 
podsunie mi pomysł na rozwią-
zanie problemu. I najczęściej tak 
właśnie jest. To dlatego, że wierzę, 
że wszystko, co do nas przycho-
dzi, wydarza się po coś. To również 
bardzo pomaga przetrwać wiele za-
krętów, burz, czy sytuacji, które 

nas zaskakują. Przyjmuję wszyst-
ko z uśmiechem, mam całkowitą 
zgodę na to, co przychodzi. Dlate-
go też bardzo trudno wytrącić mnie 
z równowagi, bardzo trudno jest 
mnie dotknąć czy sprawić, że będę 
zła. Jednego tylko żałuję, że tak póź-
no się tego nauczyłam. Gdybym to 
wszystko wiedziała wcześniej, to 
swoje młode lata przeżyłabym może 
mniej nerwowo, na większym luzie 
i z dystansem? Ale co było to było. 
Widocznie tak musiało być.

- Jest Pani piękną kobietą, to widać 
zresztą w teledyskach, które promują 
płytę. To wynik harmonii ciała i duszy, 
akceptacji siebie?

- Nieustająco słyszę na swój te-
mat dużo komplementów, co oczy-
wiście jest bardzo miłe. Nie moż-
na jednak zapominać o genach, 
o tym, że obiektywną urodę nie za-
wdzięczam sobie, tylko moim ro-
dzicom. A z drugiej strony gdy-
bym była zgnuśniałą, niedbającą 
o siebie, złośliwą babą z zaciśnię-
tymi ustami i wrednym spojrze-
niem, raczej nikt by nie obdarzał 
mnie dobrym słowem. Na urodę 
składa się wiele elementów, ale na 
pewno jednym, którego nie można 
pominąć, jest życiowy optymizm 
i pogoda ducha. W ciągu dnia bar-
dzo wiele się uśmiecham, uśmie-
cham się do przechodniów, a wte-
dy ludzie uśmiechają się do mnie, 
dziękuję za każdy najmniejszy gest, 
każdy drobiazg. Nawet gdy idę uli-
cą czy jadę rowerem i samochód 
mnie przepuszcza, zawsze uśmie-
cham się do kierowcy dziękując za 
jego uprzejmość. Wierzę, że jeśli ja 
się będę uśmiechała, to ludzie będą 
uśmiechać się do mnie, w ten spo-
sób będę tym uśmiechem zarażać 
innych. To też moja filozofia życia. 
Nikogo nie pouczam, nie moralizu-
ję, ale uważam, że sama powinnam 
być dla innych wzorem. Jeśli potra-
fię żyć dobrze, mądrze, uczciwie, 
potrafię być punktualna, rzeczo-
wa, konsekwentna, profesjonalna, 
to ludzie, których będę przyciągać 
do siebie, też tacy będą. Zauważy-
łam na przykład, że smutasy omi-
jają mnie już od lat. Przyciągam 
raczej ludzi, którzy są energiczni, 
mają pomysł na siebie i swoje życie.  
I rzeczywiście otaczają mnie ludzie 
optymistyczni, cudownie zaanga-
żowani w różne mądre, potrzeb-
ne projekty. Oni mnie inspirują, 
z nimi można zdobywać szczyty. 
Nie lubię marnować czasu na ludzi, 
którzy nic do mego życia nie wno-
szą. Przez dużą część życia byłam 
ograbiana ze swojej energii przez 
innych. Dziś tego nie chcę. Chcę się 
dzielić sobą, ale uczciwie - dawa-
nie i branie to równowaga, której 
w końcu się nauczyłam.

Koncert „EMMANUELLE - Muzyka Filmowa” odbędzie się 24 lipca w podnieb-
nym amfiteatrze na szczycie stacji narciarskiej Słotwiny Arena. Wystąpią m.in. 
Olga Bończyk, Wiesław Prządka, Mateusz Ziółko, Carlos Roulet.

Olga Bończyk
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Zamek Zawiszy Czarnego ma szansę 
na odbudowę

→  Ewelina Skowron-Ściurka 

Inwestycje

Z
amek najsłynniejsze-
go rycerza bitwy pod 
Grunwaldem - Zawi-
szy Czarnego – zo-
stanie odbudowany. 
Zakończone zostały 

prace archeologiczne na tym tere-
nie, prowadzone i dokładnie opisa-
ne przez dr. Wojciecha Głowę. Zie-
mia odkryła już swoje skarby. Teraz 
warownia rycerza czeka na odzy-
skanie dawnego blasku.

Złożyłem prośbę o przydział nie-
wielkich środków na zabez-

pieczenie ruin do Marszałka Woje-
wództwa Małopolskiego - mówi 
Jerzy Meysztowicz obecny właści-
ciel zamku i krakowski polityk, fun-
dator i prezes Fundacji Zamek Zawi-
szy Czarnego w Rożnowie. - Niestety 
w tym roku nie zostały one przyznane.

Jak mówi Jerzy Meysztowicz, 
starania o pieniądze na ratowanie 
tej unikatowej budowli są bardzo 
trudne. Część prac przedsiębiorca 
i polityk pokrywa z własnych środ-
ków, ale przedsięwzięcie wymaga 
znacznie większych nakładów fi-
nansowych. Potrzebna jest pomoc.

- Zwracałem się o środki unij-
ne w ramach programu Interreg 
i współpracy z Zamkiem w Starej 
Lubowni, niestety komitet sterują-
cy nie uznał widać tego projektu za 
interesujący. Podobnie zachowało 
się Ministerstwo Kultury i Dziedzic-
twa Narodowego, które nie przyzna-
ło wsparcia. Widać, że nie jest zain-
teresowane odbudową tego zamku, 
pomimo wielokrotnych zapewnień 

prezesa Jarosława Kaczyńskiego 
i premiera Mateusza Morawieckiego, 
że odbudują kazimierzowskie zamki 
– zaznacza polityk.

Za sprawą fundacji założonej 
przez Jerzego Meysztowicza 

w 2015 r. ruszyły prace archeolo-
giczne i odkrywkowe. W tym mo-
mencie praktycznie zostały za-
kończone. Archeologom udało się 
odsłonić fragmenty średniowiecz-
nego bruku, tak zwanych „kocich 
łbów”, dzięki temu można zoba-
czyć jak przedstawiał się dziedziniec 
XIV-wiecznej warowni. Odkry-
to również cenne artefakty: frag-
menty renesansowych kafli pie-
cowych, kilka monet, fragmenty 
ostróg, amulet i dużą ilość fragmen-
tów glinianych naczyń. Wiadomo 
też, jaki był układ pomieszczeń, bo 
dokopano się do podłoża wszyst-
kich komnat. Odzyskano kilkana-
ście ton kamienia z murów zamku, 
które zostaną wykorzystane do od-
budowy jako oryginalny materiał.

- Prace zaczniemy od pierw-
szego, najmniejszego pomieszcze-
nia znajdującego się przy wjeździe 
do zamku - tłumaczy Jerzy Meysz-
towicz. - Wszystkie potrzebne po-
zwolenia już mamy - podkreśla.

Zamek ma zostać odbudowa-
ny w formie łączenia pozostałych 
oryginalnych części budowli z no-
woczesną formą architektonicz-
ną. Jest to obecnie szeroko stoso-
wane rozwiązanie w Europie przy 
rewitalizacji obiektów zabytko-
wych. Obiekt będzie publicznie 

dostępny. We współpracy z Mu-
zeum w Tarnowie zostanie utwo-
rzona sala muzealna, w której zo-
staną wyeksponowane odkopane 
pamiątki z czasów świetności zam-
ku. Będzie też można w okresie let-
nim wypić kawę i odpocząć patrząc 
na wspaniały widok z zamku na Je-
zioro Rożnowskie.

Legenda Zawiszy i miejsce, ja-
kim jest Rożnów z pozostałościami 
dwóch zamków, może być magne-
sem do organizowania tak popular-
nych w ostatnich czasach turnie-
jów rycerskich. Dlatego mieszkańcy 
Rożnowa z niecierpliwością czekają 
na dalsze postępy prac.

Przypomnijmy, że twierdza naj-
sławniejszego rycerza Rzeczy-

pospolitej, w 2014 roku wróciła do 
rodziny Stadnickich, którzy byli 
w jej posiadaniu przez ponad 200 
lat, a utracili ją w wyniku reformy 
rolnej z 1944 roku. Spadkobierca 
ostatniej właścicielki był zmuszo-
ny do odkupienia swojej własności 
i dopiero po powrocie zamku do 
prawowitych właścicieli Jerzy 
Meysztowicz nabył ruiny. 

- Mamy nadzieję, że podpisana 
przez Fundację umowa z Uniwer-
sytetem Jagiellońskim oraz Zam-
kiem w Starej Lubowni przyczyni 
się do rewitalizacji tego piękne-
go miejsca, a utworzenie Ośrod-
ka Badań Pogranicza nie pozosta-
nie tylko na papierze i przyczyni 
się do ukazania naszej europejskiej 
wspólnej historii – puentuje Jerzy 
Meysztowicz.

Zamek wojowników
Pierwsza wzmianka na temat zamku w Rożnowie, zwanego też Zamkiem Górnym, 
pojawiła się w roku 1370. Była to wówczas strażnica wzniesiona przez ród Gryfitów. 
Gotycki zamek powstał prawdopodobnie w latach 1336-1370, wzniesiony przez Pio-
tra i Klemensa Rożena herbu Gryf. Pełnił ważną funkcję obronną na szlaku handlowym 
prowadzącym na Węgry. Później był w posiadaniu Piotra Kurowskiego, a w 1426 r. ku-
pił go słynny Zawisza Czarny z Grabowa, herbu Sulima. Legenda głosi, że to właśnie on 
podczas bitwy pod Grunwaldem obronił chorągiew przewodzącą polskiemu atakowi. 
Jego sława związana jest też ze zwycięstwem nad najznakomitszym wówczas ryce-
rzem Europy Janem z Aragonii. Zawisza zepchnął go z konia jednym uderzeniem kopii.
W 1428 roku Zawisza Czarny wyruszył u boku Zygmunta Luksemburskiego na wy-
prawę przeciwko Turkom. W czasie oblężenia twierdzy Gołębiec jego oddział został 
odcięty przez wojska osmańskie. Zawisza odrzucił możliwość ucieczki, pozosta-
jąc ze swoimi braćmi w walce do końca. Tam też poniósł śmierć. Rożnowski za-
mek przeszedł w ręce jego potomków, rodziny Tarnowskich. W połowie XVI wieku 
hetman wielki koronny Jan Amor Tarnowski wzniósł nową warownię, która nigdy 
nie została ukończona. Potem opuścił zamek, który popadł w ruinę i zapomnienie. 
Do dzisiaj to miejsce rozbudza wyobraźnię miłośników historii, którzy przyjeżdżają 
tutaj z różnych zakątków Polski, by zobaczyć gdzie mieszkał słynny Zawisza Czarny.

Pozostałości zamku w Rożnowie
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Proboszcz zapowiadał, że Tylicz stanie się uzdrowiskiem
→  Monika Chrobak 

Propozycja na wakacje

S
łynie nie tylko z pięk-
nych widoków, dobrze 
zagospodarowanych 
stacji narciarskich, bo-
gatej historii, ale przede 
wszystkim z licznych 

źródeł wód mineralnych, któ-
re wykazują działanie lecznicze. 
Jest nadzieja, że Tylicz znajdzie się 
w przyszłości w strefie uzdrowisko-
wej. Władze Krynicy wysłały wnio-
sek w tej sprawie do Ministerstwa 
Zdrowia.

Źródła wód mineralnych znajdują 
się głównie w dolinach potoków 

przepływających przez miejscowo-
ści: Muszynka, Bradowiec i Syhow-
ny. W niektórych wioskach mówią 
na nią „kwaśna woda”. Nieopo-
dal lasu są drewniane cembrowiny 
włożone w ziemię, z których moż-
na ją czerpać i popijać w dni upal-
ne. W okolicy Tylicza zinwentary-
zowano w sumie 35 źródeł szczaw 
i wód kwasowęglowych. Ich działa-
nie i skład jest podobny do krynic-
kich wód mineralnych. 

- Nasze wody wykorzystuje się 
przy chorobach przewodu pokar-
mowego, nieżycie żołądka, niedo-
krwistości i anemii. Są nie tylko 
lecznicze, ale też bardzo smaczne, 
dlatego używa się je również do go-
towania i pieczenia. Mamy na przy-
kład przepis na pulchne ciasto na-
leśnikowe ze szczawą - opowiada 
Janusz Kieblesz - przewodnik be-
skidzki i działacz stowarzyszenia 
Odkryj Tylicz. 

Teren źródeł mineralnych jest 
bezpłatnie dostępny dla kuracju-
szy i turystów. Powstało między in-
nymi Źródło-Zdrój Główny. Jest to 
szczawa wodorowęglanowo-wap-
niowa, manganowa, z dużą zawar-
tością żelaza. Jest też Źródło Bra-
dowiec, nazywane inaczej Źródłem 
Miłości,bo przyciąga do siebie pary 
zakochanych. Widnieje tam nawet 
napis: „Gdy pragnienie z tych źródeł 

ugasicie, z serca miłością napełnij-
cie”. To szczawa wodorowęglano-
wo-wapniowa, z dużą zawartością 
dwutlenku węgla. Nie ma w sobie 
sodu, więc jest bezpieczna zarówno 
dla niemowlaków jak i kobiet w ciąży.

Pomysł Marka Kamińskiego

Aby pokazać to bogactwo i róż-
norodność, w Tyliczu powstał 

nawet Szlak Wód Mineralnych oraz 
tzw. Quest, czyli forma zwiedza-
nia oparta na wyznaczanych zada-
niach. Na podstawie wskazówek tu-
rysta odnajduje poszczególne źródła 
i ma okazję do degustacji. Pomysł 
na szlak powstał przy okazji kręce-
nia w Tyliczu filmu z polarnikiem 
Markiem Kamińskim pod tytułem 
„Ostoja”. Wyreżyserował go brat 
Małgorzaty Szumowskiej – Woj-
ciech Szumowski. Dokument do-
tyczył problemu degradacji środo-
wiska i sposobów jego ochrony oraz 
górskich wód mineralnych. 

- Marek Kamiński zauważył, że 
warto ten potencjał jak najlepiej 
wykorzystać, bo te dzikie źródeł-
ka są przepiękne. Woda wypływa z 
gór i jeśli od nas popłynie brudna, 
to może być to niebezpieczne dla 
wszystkich pozostałych ujęć wody. 
Występują u nas raki czy pstrągi tę-
czowe, które do życia potrzebu-
ją nieskazitelnej wody. I to robimy, 
cyklicznie sprzątając ten teren - do-
daje Janusz Kieblesz.

Największy wizjoner

Burmistrz Krynicy-Zdroju Piotr 
Ryba chce, aby Tylicz znalazł się 

w strefie uzdrowiskowej. Głównie ze 
względu na właściwości zdrowotne 
terenu. Temu pomysłowi przykla-
skują sami mieszkańcy miejscowości. 
Wyrazili już taką chęć w ramach kon-
sultacji społecznych. Obecnie Kryni-
ca Zdrój wysłała wniosek w tej spra-
wie do Ministerstwa Zdrowia. 

W miejscowości oprócz walorów 
zdrowotnych przybywa walorów 

wypoczynkowych. Jest już tam Park 
Zdrojowy z prawdziwego zdarzenia. 
W ostatnim czasie wybudowano 
przy Zdroju Głównym tężnię solan-
kową na bazie źródeł wód mineral-
nych. Jest siłownia pod chmurką, 
pijalnia, plac zabaw. Część pen-
sjonatów działa już jako sanatoria, 
w których można skorzystać z tur-
nusów rehabilitacyjnych. Jest też 
nowoczesny kompleks narciarski. 

- Największym wizjonerem Ty-
licza był były proboszcz parafii ks. 
Władysław Kowalczyk, który tutaj 
sprawował posługę od 1924 do 1946 
roku. Kiedy odjeżdżał, to w liście 
pożegnalnym pisał, aby nigdy nie 
sprzedawać terenów wokół źródeł, 
bo w przyszłości miejscowość zo-
stanie znanym uzdrowiskiem. Li-
czę, że jego słowa są prorocze. Na-
zwa Tylicz-Zdrój byłaby dla nas 
dużym prestiżem. To pozwoliłoby 
jeszcze bardziej wykorzystać po-
tencjał tego miejsca – zauważa Ja-
nusz Kieblesz. 

Śmiercionośne bulgotki

Tylicz nie tylko słynie ze źró-
deł mineralnych, ale też z ta-

jemniczych mofet. To ekshalacja 
lub inaczej wyziew wulkanicz-
ny dwutlenku węgla z głębokich 
warstw geologicznych, o tempe-
raturze poniżej 100 stopni Celsju-
sza. Wydostające się bąble gazowe, 
pękając wydają syczące i bulgoczą-
ce odgłosy, stąd czasem nazywa się 
je bulgotkami. Łemkowie zamiesz-
kujący kiedyś tę miejscowość nie 
byli jednak świadomi tego proce-
su. To miejsce traktowali jako groź-
ne z powodu tajemniczych omdleń. 
W pobliżu padały zwierzęta, owa-
dy czy ptaki. Było to też niebez-
pieczne dla ludzi. Zdarzył się nawet 
przypadek śmiertelnego zadusze-
nia kobiety w piwnicy, w któ-
rej był nagromadzony gaz. Zmarł 
również człowiek kopiący studnię 
w tej okolicy. Dlatego to miejsce 

jest na stałe ogrodzone i są tablice 
ostrzegawcze.

- Dwutlenek węgla jest cięższy 
od powietrza, gromadzi się więc 
przy ziemi. Jeśli nie rozwieje go 
wiatr, wypycha w górę tlen i z po-
wodu jego braku można się udusić 
- tłumaczy Janusz Kieblesz.

Tylickie mofety kryją w sobie 
niezwykłą historię z początku lat 
60. ubiegłego wieku. Był tu stwo-
rzony tajny ośrodek badawczy, 
w którym produkowano pożywie-
nie dla kosmonautów. Kiedy roz-
poczęła się era lotów w kosmos, 
poszukiwano odpowiedniego po-
karmu. Musiał być pełnowarto-
ściowy, ale też małej wagi. I tak 
w 1962 roku na terenach tylickich 
zorganizowano czterohektarową 
uprawę słodkowodnych alg, bo-
gatych w białko. Przy mofecie były 
idealne warunki ich rozwoju. Źró-
dło ujęto w betonowe kręgi, a ulat-
niający się z niego dwutlenek węgla 
za pomocą specjalnych rur trafiał 
do donic, gdzie wyrastały algi. Gaz 
przyspieszał proces fotosyntezy. 
Całość operacji była tajna. Teren był 
więc pilnie strzeżony. Pomysł pro-
dukcji takiej żywności ostatecznie 
upadł. Jak się okazało, długotrwałe 
spożywanie alg powodowało skutki 
uboczne w postaci biegunki i na sta-
ły pokarm dla kosmonautów się nie 
nadawały. Teren zakopano, dopie-
ro po latach miejsce zostało na nowo 
odkryte. Teraz jest bardzo chętnie 
odwiedzane przez turystów.

Okopy konfederatów barskich

Tylicz wyróżnia też bogata 
i ciekawa przeszłość. Mówi 

o tym Muzeum Dziejów Tylicza, 

którego pomysłodawcą jest Ja-
nusz Kieblesz a darczyńcami sami 
mieszkańcy. Znajduje się tam mnó-
stwo eksponatów historycznych 
związanych z dawnym rzemiosłem 
i cechami. Są też stare zdjęcia, in-
strumenty muzyczne, stroje re-
gionalne – polskie i łemkowskie 
i co najważniejsze – dawne do-
kumenty, z okresu od XVI do XX 
wieku, upamiętniające bogatą hi-
storię Tylicza. 

Wśród  ciekawych pamiątek jest 
kula armatnia z okopów konfede-
ratów barskich. Konfederacja była 
związkiem zbrojnym szlachty pol-
skiej, założonym w obronie wiary 
katolickiej i niepodległości Rzeczy-
pospolitej przed Imperium Rosyj-
skim, niektórzy uważają ją jako 
pierwsze polskie powstanie naro-
dowe. Warowny obóz nad Muszyn-
ką przez pewien okres był wręcz ich 
centralnym ośrodkiem administra-
cyjno-gospodarczym. 26 września 
1769 roku do obozu przyjechał sam 
Kazimierz Pułaski i tu oddał głos na 
generalne marszałkowstwo Marci-
na Krasińskiego oraz regimentar-
stwo Ignacego Potockiego. Puła-
ski pojawił się tu ponownie w lipcu 
1770 roku, skąd później udał się 
z wojskami do obozu koło Wysowej. 
W muzeum znajduje się podkowa 
konia, na którym prawdopodobnie 
jeździł dowódca konfederacji. 

 - Utrwalamy to dziedzictwo dla 
następnych pokoleń. To jest waż-
ne dla pielęgnowania naszej tożsa-
mości - podkreśla Janusz Kieblesz. 
- Jestem z tym miejscem emocjo-
nalne związany i staram się pozo-
stawić po sobie jak najwięcej do-
brych śladów - dodaje.Konfederaci w rekonstrukcji historycznej

Mofeta
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Jesień…, jesień… złote liście spada-

ją w dół…. Jak śpiewał niegdyś mój ulu-

biony kabaret Mumio. I chociaż mamy 

pełnię lata to najbardziej chyba  wycze-

kiwaną porą roku wydaje się być… Są-

decka Jesień Kulturalna? Jesteśmy jako 

sądeczanie dobrze przygotowani na ty-

powe zjawiska towarzyszące  tej po-

rze roku: rzęsisty deszcz… oklasków, 

basowe grzmoty… rockowych koncer-

tów, mgliste wieczory z wilgotnymi… od 

łez wzruszeń oczyma, błyskawice… pi-

rotechnicznych pokazów i feerie zmie-

niających się z dnia na dzień ciepłych 

jesiennych kolorów… z reflektorów wy-

dobywających z mroku sceny teatralnej 

nasze ukryte pragnienia, a może i lęki? 

Jesienne motywy robią furorę, nie dzi-

wota to jednak, ponieważ Nowy Sącz 

od ponad 20 lat serwował mieszkańcom 

prawdziwą kulturalną ucztę, zapraszając 

w tym czasie w gościnne progi Miejskie-

go Ośrodka Kultury plejadę uznanych ar-

tystów teatralnych, telewizyjnych i estra-

dowych, którzy nieodmiennie zachwycali 

rzesze sądeczan bawiąc i wzruszając nie-

jednokrotnie do łez. 

Przez te ponad dwie dekady, korzy-

stając z infrastruktury MOK i czerpiąc 

szczodrze z kasy miasta oraz hojności 

mecenasów kultury w postaci uznanych 

i szanowanych przedsiębiorców sądec-

kich, Jesienny Festiwal Teatralny rozwi-

jał się stabilnie, chociaż bez wielkich re-

wolucji,  w sposób naturalny żonglując 

rokrocznie repertuarem spektakli. Poja-

wiający się na miejskich tablicach ogło-

szeniowych z nastaniem września łatwo 

rozpoznawalny emblemat teatralnych 

masek w barwach jesieni elektryzował 

właścicieli sklepów wędkarskich, za-

opatrujących się na wyścigi w hurtowe 

ilości składanych krzesełek, które wier-

ni widzowie nabywszy po zawyżonych 

mocno cenach wykorzystywali zgod-

nie z chytrym zamysłem producenta 

do… wysiadywania we wczesnych go-

dzinach porannych przed kasą bileto-

wą MOK. 

Lata mijały, festiwal uzyskał już pełno-

letność, ale cywilizacja ze swoim wia-

nem informatycznych zdobyczy omija-

ła przybytek przy Alejach Wolności 23 

jak zadżumiony…  Człowiek wylądował 

na księżycu, Małysz zakończył karie-

rę, a w MOK jak co rok (rym niezamie-

rzony �) bileciki z drukarki, przycinane 

na gilotynie, dystrybuowane były tajny-

mi kanałami, a biada temu kto się na-

raził Pani J. – skazany był na kultural-

ną głodówkę i banicję… W 2019 roku 

w Wenezueli lider opozycji, przewodni-

czący parlamentu Juan Guaido ogłosił 

się tymczasowym prezydentem kraju, 

a w Nowym Sączu Stowarzyszenie 

Animatorów Kultury ogłosiło się samo-

zwańczo jedynymi spadkobiercami kul-

turalnej spuścizny Jesiennego Festiwalu 

Teatralnego, legitymizując ten czyn za-

strzeżeniem w Urzędzie Patentowym, 

w tajemnicy i z narażeniem życia, logo-

typu Jesiennego Festiwalu Teatralnego 

autorstwa Andrzeja Szarka, który wrósł 

w pejzaż Nowego Sącza silniej nawet 

niż radny Czernecki w fotel wice-prze-

wodniczącego. I za zupełnie przypad-

kowy należy uznać fakt, iż przynależ-

ność do tej organizacji od początków 

jej istnienia pisemnie zadeklarowało całe 

ówczesne kierownictwo MOK… 

Festiwal wraz z historycznym zna-

kiem opuścił Nowy Sącz i złożono go 

w darze starosądeckiej ziemi, na co 

włodarze grodu Świętej Kingi ochoczo 

przystali. Z tym większym zdziwieniem, 

po niespełna dwóch latach od wielkie-

go exodusu, zobaczyliśmy na konferen-

cji wysłanej ostatnio w eter ze Starego 

Sącza, że u progu 25-lecia JFT do pre-

zentacji programu tegorocznego festi-

walu użyli organizatorzy nowego mo-

tywu, bliźniaczo podobnego do tego, 

który w przestrzeni publicznej jest  ofi-

cjalnym symbolem imprezy o znacznie 

większym zasięgu i skali. Mowa oczy-

wiście o Sądeckiej Jesieni Kulturalnej, 

powstałej  w odpowiedzi na bezza-

sadne i bulwersujące wyprowadzenie 

ze struktur nowosądeckiego MOK wy-

darzenia od lat utrzymywanego z na-

szych podatków i hojności sponsorów. 

Bacznie się przyglądając organizato-

rom, dumnie prezentującym program 

25. Jesiennego Festiwalu Teatralne-

go, nawet wytężając wzrok nie można 

było się dopatrzeć w prezentowanych 

w Starym Sączu materiałach znane-

go sądeczanom znaku maski, od wielu 

przecież lat sytuowanego w kompozy-

cjach graficznych kolejnych edycji JFT, 

jak to jeszcze w ubiegłorocznej wersji 

pandemicznej miało miejsce. Dostoj-

nie za to na jednym z trzech bilbordów 

prężył się brat bliźniak emblematu Są-

deckiej Jesieni Kulturalnej. 

Szczerze powiedziawszy poczułem 

się dumny i wzruszony, że pozycja Są-

deckiej Jesieni Kulturalnej, która chociaż  

jeszcze się nie odbyła, jest już tak moc-

na, że wzoruje się na niej festiwal o bez 

mała ćwierćwiekowej  historii. Chociaż 

osobiście na miejscu organizatorów nie 

wyzbywał bym się tak łatwo znaku, któ-

ry miał wszak swoją zasłużoną historię. 

Chyba, że dar wywieziony do Starego 

Sącza przez Stowarzyszenie Animato-

rów Kultury miał być jak koń trojański – 

myśleli włodarze, że dostają festiwal co 

im sam w ręce wpadł z przeszłością co 

się zowie, a wyszło na to, że to jakaś 

nieformalna bojówka Sądeckiej Jesie-

ni Kulturalnej opanowała przyległe do 

Nowego Sącza tereny rugując je z ja-

kichkolwiek przejawów indywidualizmu 

i odmienności kulturalnej. 

Jest też bliższa memu sercu hipoteza, 

że jak to w świecie przyrody bywa, słab-

szy, nieprzystosowany do obrony orga-

nizm upodabnia się kształtem, barwą, 

zachowaniem lub innymi właściwościa-

mi do osobnika silniejszego, lepiej przy-

stosowanego do warunków otoczenia, 

jak nie przymierzając bezbronna trzmie-

lówka upodabnia się do osy, na co i my 

niejednokrotnie się nabieramy odpędza-

jąc energicznie natrętną wydawać by się 

mogło osę – a toż to zwykły, jeno kolo-

rem podobny, bezbronny insekt, który 

też chce żyć. Zjawisko powyższe nauka 

określa mianem mimikry i chciałbym wie-

rzyć, że to była świadoma mimikra wize-

runkowa. Bo nieprawdopodobnym wy-

daje się aby siła oddziaływania logotypu 

Sądeckiej Jesieni Kulturalnej wypaliła już 

trwały ślad w podprogowej świadomo-

ści organizatorów Jesiennego Festiwalu 

Teatralnego wywołując schizofreniczne 

efekty w strategii identyfikacji wizual-

nej? I jak zrozumieć rozpaczliwą próbę 

ratowania medialnego zamieszania po-

przez doklejenie wyglądającej nieśmia-

ło z boku, starej, dobrej maski-liścia? No 

cóż… Jesień… jesień… złote liście spa-

dają w dół… Jesień… jesień… Janusz 

znalazł tylko liścia pół…. Jak śpiewał mój 

ulubiony kabaret Mumio w słynnym ske-

czu o nazwie…Jesień.

BENEDYKT JULIUSZ POLAŃSKI
DYREKTOR MIEJSKIEGO OŚRODKA KULTURY 

W NOWYM SĄCZU

Mimikra kulturalna, czyli krótka historia z trzmielówką w tle 
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Burzliwy okres w Sandecji przed sezonem
→  Jacek Bugajski

Piłka nożna

S
andecja z początkiem sierpnia 
rozpoczyna kolejny sezon w I li-
dze. Na tym szczeblu rozgrywko-
wym jest od  sezonu 2009/2010 
(z roczną przerwą na grę w Eks-
traklasie). Drużyna prowadzona 

przez Dariusza Dudka jest w istotnym stop-
niu przemeblowywana. Budowa stadionu pod 
względem piłkarskim w tym sezonie może 
okazać się kłopotliwa. Sądeczanie chcą jed-
nak kontynuować dobrą passę z drugiej po-
łowy ubiegłego sezonu. 

Konsternacja po decyzji prezesa

Na finiszu przygotowań do nowego sezo-
nu tematem numer jeden w klubie sta-

ła się jednak zaskakująca decyzja o rezygna-
cji prezesa Sandecji, Arkadiusza Aleksandra. 
W przeszłości czołowy strzelec sądeczan, 
jako działacz zdobywał coraz większe uzna-
nie. Nagle zrezygnował nie podając powo-
dów takiej decyzji. 

– Duże zaskoczenie, nic nie wskazywało, 
że będzie rezygnacja prezesa – mówi Miłosz Jan-
czyk, rzecznik prasowy Sandecji. – Nie jestem 
wstanie nic więcej powiedzieć na ten temat. 

Czasowo obowiązki prezesa Sandecji przejął 
Łukasz Morawski, przewodniczący Rady Nad-
zorczej. Sytuacja była bardzo pilna, bowiem po 
niespodziewanej rezygnacji Arkadiusza Alek-
sandra, wakat na stanowisku prezesa w gorą-
cym okresie przed rozpoczęciem nowego sezo-
nu, powodował wiele problemów.

Kadrowe ubytki

Sądeczanie mieli udaną rundę wiosenną 
ubiegłego sezonu. Stąd zawodnicy, zwłasz-

cza młodzi i perspektywiczni, szybko znaleź-
li się na celowniku klubów z wyższych lig. 
Dlatego straty kadrowe przed kolejnymi roz-
grywkami są znaczące. W porównaniu do po-
przedniego sezonu z Sandecji odeszli: Daniel 
Dziwniel (obrońca, Górnik Łęczna), Miłosz 
Kałahur (obrońca, w kręgu zainteresowania 
Chojniczanki Chojnice), Adrian Danek (po-
mocnik, Korona Kielce), Wojciech Hajda (po-
mocnik, Górnik Zabrze), Jan Kuźma (pomoc-
nik, ŁKS Łódź), Armand Ella Ken (pomocnik, 
szuka klubu), Kamil Ogorzały (pomocnik, 
Cracovia), Rubio (napastnik, szuka klubu).

Transferowa ofensywa, kto wzmocni 
zespół?

Trener Dariusz Dudek już na początku okresu 
przygotowawczego mówił, że drużyna po-

trzebuje około dziesięciu wzmocnień. Pozyski-
wanie nowych zawodników przy ograniczonych 
możliwościach budżetowych okazało się bardzo 
trudnym zadaniem. Do momentu publikacji ma-
teriału nie wszystkie sprawy kadrowe zostały for-
malnie dopięte. Sandecja testowała bowiem grupę 
zawodników, a dodatkowo wspomniana rezy-
gnacja prezesa spowodowała duże zamieszanie.

Wcześniej dokonane wzmocnienia opierają 
się głównie na zawodnikach, dla których gra 
w pierwszoligowej Sandecji to szansa na pro-
mocję lub odnalezienie dawnej formy. Linia 
ofensywna została wzmocniona interesują-
cymi zawodnikami. 29-letni Svetoslav Dikov 
na swoim koncie ma dwa tytuły króla strzel-
ców drugiego poziomu rozgrywkowego w 
Bułgarii (w sezonie  2017/2018 oraz 2020/2021). 
Czy na zapleczu polskiej Ekstraklasy będzie 
równie skuteczny? Bułgar w przeszłości re-
prezentował kluby: FK Marek Dupnitsa, Ve-
reya Stara Zagora, Tsarsko Selo Sofia, CSKA 
1948 Sofia, Tabor Sezana (Słowenia). 

Mocną bronią Sandecji może być również 
26-letni Dawid Wolny (pomocnik lub napast-
nik). W poprzednim sezonie w barwach Sokoła 
Ostród zdobył 20 bramek i zajął drugie miejsce 
na liście najlepszych strzelców II ligi.

Dla sądeckich kibiców jednym z naj-
ciekawszych transferów jest na pew-
no powrót do macierzystego klubu Kami-
la Słabego. Obecnie 27-letni obrońca ponad 
4 lata temu robił furorę na pierwszoligo-
wych boiskach. Miał duży udział w wywal-
czeniu przez sądecką drużynę awansu do 
Ekstraklasy.  Przed kolejnymi rozgrywka-
mi zdecydował się na podpisanie umowy 
z ekstraklasową Termaliką Bruk-Bet Nieciecza. 
Na boiskach Ekstraklasy zdobył jednego gola 
w 9 spotkaniach, ale potem był prześladowa-
ny przez kontuzje. Być może 27-letni obrońca 
w Nowym Sączu znowu odzyska dawny blask.

Rafał Kobryń (21 lat, obrońca), w Ekstrakla-
sie zagrał do tej pory w 7 spotkaniach (Lechia 
Gdańsk). W poprzednim sezonie występował 
w pierwszoligowej Koronie Kielce (podstawo-
wy zawodnik w rundzie wiosennej). 

Ważnym wzmocnieniem jest pozyskanie 
26-letniego Sebastiana Rudola. W barwach 
Pogoni Szczecin zagrał 130 razy w Ekstrakla-
sie i zdobył dwa gole. Ostatnio reprezentował 
Widzew Łódź (I liga). 

Jakub Wawszczyk to z kolei 23-letni 
obrońca pozyskany z Arki Gdynia (14 spo-
tkań w Ekstraklasie).

Nowy stadion, kiedy zagrają w Nowym 
Sączu?

Sandecja wreszcie doczekała się na rozpoczęcie 
budowy nowego stadionu na 4,5 tys. miejsc, 

co jest zapewne najlepszą wiadomością ostatnich 
miesięcy dla sądeckich kibiców. Rozbiórka starego 
obiektu, a potem prace budowlane, które potrwa-
ją nawet 2 lata, spowodują znaczne utrudnienia. 
Sądeczanie liczą, iż po założeniu podgrzewa-
nej murawy będą mogli rozgrywać spotkania 
w Nowym Sącz jeszcze jesienią. Do momen-
tu uzyskania zgody na grę przy ul. Kilińskiego 
w roli gospodarza Sandecja będzie występować 
w Tychach. 

Sandecja nowy sezon rozpocznie od wyjazdowe-
go spotkania z Widzewem Łódź (1 sierpnia, godz. 
12:40). Ze względu na budowę stadionu w Nowym 
Sączu w kolejnych spotkaniach również będzie 
występować na boiskach rywali: Górnik Polkowice 
(7 sierpnia), Odra Opole (14/15 sierpnia), GKS Ka-
towice (18 sierpnia), GKS Tychy (21/22 sierpnia).
Po raz pierwszy u siebie (lub na stadionie Ty-
chach) zagra ze Skrą Częstochowa (28/29 
sierpnia). 
Kolejne pojedynki: Puszcza Niepołomice (4/5 
września - wyjazd), GKS Jastrzębie (11/12 
września - dom), Korona Kielce (18/19 wrze-
śnia – w.), ŁKS Łódź (25/26 września – d.), Re-
sovia Rzeszów (2/3 października – w.), Miedź 
Legnica (12/13 października – d.), Podbeski-
dzie (16/17 października – w.), Stomil (23/24 
października – w.), Zagłębie Sosnowiec (30/31 
października – d.), Chrobry Głogów (6/7 listo-
pada – w.), Arka Gdynia (13/14 listopada – d.). 
Mecze II rundy zaplanowane na jesień: Wi-
dzew Łódź (20/21 listopada – d.), Górnik Po-
lkowice (27/28 listopada – d.), Odra Opole (4/5 
grudnia – d.).
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